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Ko tesla w G ebert p rzem aw ia w Łionte

Walka z faszyzmem
i praca nad utrwaleniem pokoju

tg łó w ra y m i z a d a n i a m i  Ś F Z .Z .
PARYŻ. (PAP). Na konferencji organizacyjnej Międzynaro 

iłowego Departamentu Włókniarzy odbywającej się w Lionie, 
zastępca sekretarza generalnego Światowej Federacji Zw. Zaw. 
delegat Polski Bolesław Gebert wygłosił przemówienie 
w którym podkreślił znaczenie powstającej organizacji dla 20 
milionów włókniarzy całego św iata.

Mówca przypomniał najważ­
niejsze ce'-e SFZZ a mianowi­
cie zgrupowanie pracujących ca 
łego świata w łonie federacji, 
walkę z faszyzmem i pracę nad 
utrzymaniem trwałego pokoju.

Gebert podkreślił, że kola ka 
pitalistyczne zwalczały SFZZ od 
chwiii jej powstania, ponieważ 
wiedziały, jaką potęgę przedsta 
wia jedność i solidarność klasy 
robotniczej-

Przypominając, że z. wojny 
ciągnie korzyści wyłącznie mo­
nopolistyczny kapitał, Gebert" 
zwrócił uwagę na nieuniknione 
zbliżanie się kryzysu gospodar­
czego w świecie kapita>istycz- 
nym. W tej sytuacji przedstawi 
ciele kół kapitalistycznych 
oświadczają cynicznie, że wojna 
byłaby mniej kosztowna od kry 
zysa gospodarczego. Jednakże 
miliony ludzi wiedzą, że do woj 
ny nie dopuszczą.

iwii Hi pulsu Mawia
Groby prasłowiańskie odkryto na Piiczycacłi

Podczas kopania fundamentu 
pod nowy kościół na Pilczy- 
cacta, robotnicy natknęli się na 
głębokości pół metra! na nśezna 
ne im przedmioty gliniane- 

Zawiadomiony proboszcz pa­
rafii pilczyckiej, ks. Nachraan, 
po pobieżnym obejrzeniu wyko 
panisk, polecił przerwać roboty, 
zawiadamiając o wykopali­
skach komendanta V-go Komi­
sariatu MO oraz Zakład Prehi 
storii Uniwersytetu Wrocław­
skiego.

Wkrótce po zabezpieczeniu

• Czweiiy WojewóJzki

Z>z«l I PPU
Dziś o godz. ia-tej w auli 

Politechniki Wrocławskiej 
roapceznie swe obrady IV 
Wejewśdzki Zjazd Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Refe­
rat zasadniczy wygłosi czło­
nek Zarządu Głównego T.P. 
P.R. .wiceminister Chajn.

wykopaliska przez milicją, przy 
była ekipa Zakładu Prehistorii 
z adiunktem dr. Adolfem Na-

Komisja prehistoryków usta­
liła ,że na głębokości pól metra 
pod nawierzchnią ziemi znajdu 
ją się groby ciałopalne, pocho­
dzące z okresu kultury prasło- 
I wiańskiej (łużyckiej) -z lat 1300 
— 900 przed naszą erą.

Po rozpoczęciu nowych prób, 
natrafiono w niższej warstwie 
ziemi na ziemianki (jamy rrtiesz 
kaine) pochodzące z młodej; epo 
ki kamiennej z lat 2500 — 1800 
przed naszą erą.

Wykopaliska te posiadają du­
że znaczenie jako niezbity do­
wód naszego prawa do ziem, na 
których przed kilkudziesięciu 
stuleciami przebywali nasi pra 
dziadowie.

Szczególne podziękowanie na 
leży złożyć ks. Nachmanowi, 

' oraz komendantowi V-go Komi 
sariatu MO, którzy swoją oby- 

1 watelską postawą i pełnym zro

H& m nania śu /ia d k ó u ; o d s ła n ia ją

Moralne bagno kół sanacyjnych
Szósty dzień rozprawy przeciw Doboszyiis»k.ema

Milisnowe oszczędności
pzzysiesie wyzyskenis odpadków

Wałbrzych ismrat. Zakłady 
Lin i Powrozów Nr 2 — Od­
dział w Świebodzicach przepro 
wadziły doświadczenia, mające 
na celu całkowite wyzyskanie 
odpadków.

Zakłady rozpoczęły z odpad­
ków produkować uszczelnienia 
do instalacji kanalizacyjnych, 
wodnych f  gazowych-

Regularna produkcja uszczel 
nień — wynosi od 35 — 40 ton 
miesięcznie. Zapotrzebowanie 
na uszczelnienia jest bardzo du 
że, a całkowfte wykorzystanie 
odpadków, dn produkcji wyso- 
ko wartościowych uszczelnień
przyniesie zakładom wielomiMo 
nowe oszczędności.

Ja k  przed wiekami

W  grotach i jaskiniach
mieszka ludność Madrjlts

.BRUKSELA (PAP). Organ 
belgijskiej partii socjalistycznej 
,.Le Peup!e“ w artykule pt.: 
„Madryt — miasto współcze­
snych jaskiniow.ców", podaje 
Szczegóły warunków mieszka­
niowych ludności stolicy Hisz-

„Obecnie — pisze dziennik— 
komorne za mieszkanie w Ma-

Zgon
Sof u lisa

LONDYN (PAP)- Agencja 
Reutera donosi z Aten, że pre­
mier monarchistycznego rządu 
ąteńskiego Temistoklee Sofulis 
zmarł na udar serca w wieku 
88 lat.

Król Paweł powierzył misję 
■utworzenia nowego gabinetu do 
tychczasowemu wicepremiero­
wi i ministrowi spraw zagra­
nicznych Tsaldarisowi.

drycie wynosi od 800 do 4 ty­
sięcy pesetów miesięcznie, pod 
czas gdy przeciętny zarobek 
miesięczny robotnika wynosi od 
625 do 750 pesetów- W Hiszpa­
nii odczuwa się brak miliona 
mieszkań, a gen. Franco budu­
je zaledwie kilkaset małych 
domków mieszkalnych rocznie.

Mieszkańcy Madrytu musieli 
więc rozwiązać kryzys mieszka 
niowy w ramach własnych, nie 
zmiernie skromnych możliwo­
ści. Wydrążają oni sobie nory 
w grotach, znajdujących się wo 
kół Madrytu. Żyją tam jak ja­
skiniowcy w zamierzchłych cza

Nie ma oczywiście mowy o 
tym, aby w tych współczesnych 
jaskiniach panowały normalne 
warunki bytu. Jaskiniowcy ma 
dryccy zmuszeni są odbywać po 
wodę długie wycieczki, a „mie 
szkania“ swe oświecają lampa 
mi karbidowymi lub świeca­
mi".

309.000 ho nowych losów
Plan  3-fe4ni wykonany przedterminowo

W ciągu ostatnich trzech lat 
lalesiliśmy w Polsce obszar o 
powierzchni 368.166 ha., wyko­
nując tym samym w 114,3 proc. 
trzyletni plan zalesieniowy. 
Należy podkrelić, że plan został 
wykonany na 7 miesięcy przed s

terminem. Tak więc Admin. La­
sów Państw, chlubnie wywią­
zała się ze swoich zadań.

We wczorajszym numerze 
mylnie podaliśmy obszar zale-i 
sień. Bl^d ten niniejszym pro-

zumieniem przyczynili się do 
zabezpieczenia I ujawnienią wy 
kopaiisk- 

Jak nas informują, już wkrót 
ce rozpoczęte zostaną szczególe 
we badania, przeprowadzane 
przez Zakład Prehistorii Uniw. 
Wrocł. oraz Dział Prehistorycz­
ny Wrocławskiego Muzeum 
Państwowego. (R Ska)

Gebert zaznaczył, że głów­
nym celem utworzenia departa 
mentu jest urzeczywistnienie 
jedności pracowników przemy­
słu włókienniczego i odzieżowe­
go- Zjednoczeni pracownicy 
tych gałęzi będą walczyć o pod 
niesienie poziomu życiowego, o 
całkowite zatrudnienie, o płacę 
odpowiadającą pracy, ubezpie­
czenia społeczne, odszkodowa­
nia na wypadek bezrobocia, 
psłatne urlopy, bezpieczeństwo i 
higienę pracę, ochronę młodzie 
ży pracującej i  kobiet, odpo­
wiednią opiekę nad matką i 
dzieckiem, wreszcie kształcenie 
zawodowe.

Mówca podkreślił, że cztero­
letnia zwłoka w utworzeniu de 
partamentu mimo uchwały, któ 
ra wskazywała konieczność je­
go utworzenia, została spowodo 
wana akcją rozłamowców w rc 
dzaju Deakina i jego zwolenni­
ków.

„Jesteśmy prostym! ludźmi— 
zakończył Gebert. — Jesteśmy 
pracownikami i będziemy prze­
mawiali do naszych braci na­
szym językiem, językiem klasy 

I robotniczej".

PAŃSTWOWA CENTRALA WYSZKOLENIA .... C/i-ŁW^O OLA 
METALOWCÓW W WARSZAWIE SZKOLI MŁODYCH rACHOW 
COW DLA WARSZTATÓW I FABRYK PRZEMYSŁOWYCH KRA­
JU. PRZY SZKOLE JEST BEZPŁATNY INTERNAT DLA UCZNIÓW 
ZAMIEJSCOWYCH. OBECNIE ODBYWAJĄ SIĘ TAM EGZAMINY. 
NA ZDJĘCIU JEDEN Z UCZNIÓW PODCZAS WYKONYWANIA 

PRACY EGZAMINACYJNEJ

W dalszym ciągu szóstego 
dnia rozprawy — świadek ma­
jor Nowiński przedstawia w ob 
szernym wywodzie sytuację w 
oddziale IT w  chwili wybuchu

„Jeśli chodzi o wybuch woj­
ny, to mogę powiedzieć tylko 
jedno: było to kompletne zasko 
cienie, jeśli chodzi o przygoto­
wanie. Nie będę sięgał do za­
gadnienia przygotowania wszech 
stronnego, którego w ogóle nie 
było, ale poruszę sprawę cho­
ciażby ewakuacji oddziału II. 
Ewakuacja ta zorganizowana 
była tak chaotycznie, że ofice­
rowie sami ładowali paki z ak­
tami i sami w ostatniej chwili 
oczyszczali pekoje z pozostałych 
tajnych akt.

W „DWÓJCE" PANOWAŁ 
CHAOS

Chaos, jaki panował nie tyl­
ko wówczas, lecz jeszcze przed 
rozpoczęciem wojny zilustruje 
następujący wypadek: miałem
jechać przed wojną, mniej wię­
cej w czerwcu, do Paryża w ce 
lu przygotowania tam ekspozy­
tury oddziału II na wypadek 
wojny. ' Sprawa jednak mego 
wyjazdu z niewiadomych przy­
czyn przeciągnęła się aż do 9 
września i dopiero wtedy bez 
żadnych dosłownie instrukcji u 
dałem się do Paryża. Po przy­
byciu na miejsce zastałem tam 
zaledwie jednego oficera i jed­
ną maszynistkę a ze sprzętu — 
tylko radiostację ambasady. 
Łączności, ani szyfru porozu­
miewawczego z innymi placów 
kami polskimi nie posiadałem.

pozytura francuska w Belfor- 
eie".

Przechodząc do omówienia o- 
kresu swego pobytu na teryto­
rium Francji bezpośrednio po 
ewakuacji z Polski — świadek 
rozpoczyna swoje zeznania od 
momentu przyjazdu do Francji, 
późniejszego naczelnego wodza, 
gen. Sikorskiego.

„Od chwili przyjazdu gen. Si­

korskiego — kontynuuje mjr. 
Nowiński — widać było, iż Si­
korski nie znosił dawnego od­
działu 2-go i w ogóle nie chciał 
słyszeć, żeby ktoś kto pracował 
w drugim oddziale, mógł być 
przyjęty do jego sztabu. Ja, o- 
sobiście pozostawałem w szta­
bie tylko dlatego, że znałem 
kilku oficerów odsuniętych 
przed wojną od służby wojsko­
wej, z których jeden wyrobił 
mi dobrą opinię u gen. Sikor­
skiego. Gen. Sikorski mianował 
mnie p. o. szefa oddziału wywia 
dowczego sztabu_ naczelnego wo

W toku dalszych zeznań świa 
dek obrazuje uderzenie wywia­
du niemieckiego, jakim było 
nagłe pojawienie się na terenie 
! Francji mjr. Żychonia i jego n- 
silowania ponownego usytuowa 
nia się wraz z grupą oddanych 
sobie ludzi, w ośrodku dyspo­
zycyjnym wywiadu polskiego.

„Było zupełnie niezrozumia­
łe, że taki oficer został delego­
wany do Paryża z pisemnym 
poleceniem od płk. Mayera, ob-

jęcia szefostwa na zachodzie.
W myśl polecenia Żychoń 

miał objąć całokształt prac wy­
wiadowczych w sztabie polskim. 
Sprawę jego przyjazdu i pole­
cenia od Mayera przekazałem 
szefowi sztabu naczelnego 
dza płk. dypl. Kędziorowi.

Jak się okazało, gen. Sikorski 
nie chciał w ogóle o Żychoniu 
słyszeć jednak Żychoń zjawia 
się po pewnym czasie z żąda­
niami, skierowanymi do szefa 
oddziału II by oddał mu do dy 
spozycji pewne nasze placówki 
na terenie Europy.

AGENT NIEMIECKI MIAŁ
KIEROWAĆ PODZIEMNĄ 

ROBOTĄ W POLSCE
W owym okresie nastąpiła 

reorganizacja wydziału wywia­
dowczego, który został prze­
kształcony na oddział IT. Naj­
ważniejsze stanowiska objęli: 
ppłk. Wasilewski, ppłk. Gano, 
ppłk. Banach i mjr. Wincenty 
Zarembski.

Z ekipy mjr. Żychonia na wy 
raźnie oświadczoną wolę Na­
czelnego Wodza, który wydał 
decyzję, by do końca wojny ca­
ły ten zespół izolować i nie do­
puścić do pracy, nie wszedł do 
tego zespołu nikt.

W kilka miesięcy po tym 
przybiegł do mnie mjr. Orłow­
ski, jeden z kierowników wy­
wiadu i z przerażeniem zakomu 
nikował mi, że Żychoń przez 
swoje wpływy na podpułk. Ma 
tecklego stara się wejść do tzw.

„akcji na kraj", kierującą wal­
ką podziemną w Polsce. Akcią 
tą kierował gen. Sosnkowski. 
Wówczas zameldowałem o mo­
ich podejrzeniach co do Życho­
nia gen. Sosnkowskiemu, co w 
rezultacie spowodowało niedo­
puszczenie do pracy w tej ak­
cji ani Żychonia, ani też ie.sa 
pupila Twardowskiego, który 
działał kiedyś w Gdańsku i Kró 
łewcu i wsypał całą polską a- 
genturę na terenie Królewca.

Po jakimś czasie Żychoń wy 
korzystał inną możliwość rozpo 
częeia pracy w wywiadzie-. Nie 
mogąc dostać się do polskiego 
aparatu został przyjęty, jak się 
okazało na osobiste żądanie zna 
nego z orientacji proniemieckiej 
admirała Barlona z całą swą e- 
kipą do admiralicji francuskiej 
i otrzymał od Francuzów zupeł 
nie samodzielne zadania do wy­
konania.

W chwili katastrofy Francji. 
Żychoń wyjechał wraz z całą e- 
kipą z Bcrdeaux do Anglii spe­
cjalnym statkiem — jakkolwiek 
nikt z Polaków nawet naczelny 
wódz nie otrzymał wówczas od 
Francuzów żadnych środków 
transportu morskiego".
świadek przypomina w tym 

momencie, że admiralicja fran­
cuska zajmowała stanowisko 
wybitnie proniemieckie, jak o 
tym świadczą fakty ujawnione 
w czasie minionej wojny. 
(Dokończenie 6-go dnia prozesu 
zamieszczamy na str. 2-ej)

,Wychowawcza” działalność ks. Szymańskiego

W kościele zbierali się człeakew.e
n i& B * * q a ln e §  o r g a n i z a c j i  R M K

WARSZAWA. (PAP). Wojsko 
wy Sąd Rej. w Bydgoszczy roz 
patrywał sprawę 7 członków nie 
legalnej organ, reakcyjnej, dzia 
łającej pod nazwą „Polska Mło 
dzież Katolicka". Celem tej or­
ganizacji/- której założycielem 
kierownikiem i ojcem ducho­
wym był jezuita, ks. Stanisław 
Szymański, było wychowanie 
członków w duchu antypaństwo 
wym i antydemokratycznym o- 
raz przygotowanie ich drogą 
gromadzenia broni i od bo wania 
ćwiczeń wojskowych, do działał

ności dywersyjnej, do bezpośred 
nich zbrojnych wystąpień skie­
rowanych przeciw ustrojowi lu 
dowemu w Polsce.

Wykorzystując zaufanie, któ­
rym młodzież wierząca darzyła 
go, jaka kapłana, ks. Szymański 
werbował chłopców i dziewczę­
ta do organizacji sabotażowej 
i dywersyjnej, ukrywając anty- 
narodowe zdradzieckie cele 
stworzonej przez siebie organi­
zacji, pod płaszczykiem walki o

ligil w Polsce.

Ks. Szymański nie zawahał 
się sprofanować miejsce kultu, 
organizując w kościele Sw. 
Krzyża w Bydgoszczy zebrania 
i narady członków PMK na któ 
rych omawiano plany dywersyi 
nej działalności.

Oskarżeni w zeznaniach swo­
ich dawali wyraz oburzeniu na 
księdza Szymańskiego, który; 

skłonił ich do wzięcia udziału 
w podziemnej antypaństwowej 
działalności, wykorzystując 
świętokradczo w interesie reak 
cjl ich zaufanie.

500 - kilometrowa granica morska Polski
-to granica pokoju

ROK iV NS 173 (942)

n  i  e  d  a
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Słowo Polskie Cena

W Y D A N I E  A

WARSZAWA. Dalszy tok zeznan swiauka majora Nowiń­
skiego w czasie rozprawy przeciwko Adamowi Doboszyńskie- 
mu, dotyczący okresu po kapitulacji Polski w r. 1939 i dzia­
łalności polskiego oddziału II na terenie Francji, a potem An­
glii — to dalsza historia przenikania wywiadu niemieckiego do 
polskiej „dwójki" oraz dzieje podporządkowania się jej wpły­
wom wywiadu angielskiego. Zdradziecka działalność stojących 
wyraźnie na usługach Niemców, sanacyjno-faszystowskich grup 
oficerów wywiadu polskiego — była usilnie tuszowana w celu 
wykorzystania ich'przeciwko Związkowi Kadzieckiemu.
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Po procesie z d ra jcó w
(Londyn, w czerwcu.

Prasa emigracyjna z dziwną 
dyskrecją przemilczała tak gło­
śny w całej Polsce proces Skiw 
skiego i Burdeckiego. Pisma e- 
migracyjne codziennie przyta­
czają niestworzone historie z 
kraju. Palec przeobraża się w 
antenę. Na<}aje Się rzekomo au­
tentyczne wiadomości drogą ra 
diową. Przekręca się każdy na-' 
słuch, każdą notatkę umieszczo 
ną w prasie warszawskiej.

W pewnych warunkach pro­
ces Skiwskiego i Burdeckiego 
nadawałby się do rozmazania 
można by było pisać sążńistó 
artykuły o złym wymiarze spra 
wiedli wości, i z góry powzię­
tych wyrokach, o wysłaniu na 
Sybir itd.

WYMOWNE MILCZENIE
Tymczasem jednak panuje 

milczenie. Prasa nie wie, jak 
wybrnąć z całej sprawy. Bo 
przecież trudno przyznać, że 
skoro Skiwski i Burdecki znaj­
dują się za granicami Państwa 
Polskiego, to korzystają praw­
dopodobnie z opieki pewnych 
grup emigranckich.

Poza tym istnieje sprawa in­
nych kolaboracjonistów, którzy 
uciekając przed sprawiedliwo­
ścią, znaleźli się w W. Brytanii.

Gdy trzy lata temu, dzięki o- 
piece Andersa, Ferdynand Goe­
tel, W. Studnicki, Doering i in­
ni zbrodniarze wojenni znaleźli 
się bądź we Włoszech, bądź w 
Wielkiej Brytanii, starano się 
nie pisać o tym. Wstydzono się 
Jeszcze. Powoli zbrodniarze wo­
jenni nabrali odwagi, zaczęli u- 
mieszczać artykuły, felietony, 
dawać wywiady.

Po pewnym czasie niektórzy 
z nich zostali członkami orga­
nizacji społecznych. Wybierano

icb do zarządu. Robiono to jed­
nak cichaczem. Nie chwalono 
się ich członkowstwom.  ̂ -

Gdy na łamach pisma emi- 
granckiego „Wiadomości" dru­
kowano artykuły Goetla, ukaza 
ły się w prasie notatki, że spra 
wa jego przekazana została są­
dowi obywatelskiemu

Gdy Józef Mackiewicz pisy­
wał na łamach prasy emigracyj 
nej, ukazały się notatki, iż byli 
akowcy domagają się usunięcia 
go z życia publicznego.

ZDRAJCY ...O CNOCIE 
OBYWATELSKIEJ

Miał więc powstać sąd oby­
watelski, honorowy czy koleżeń 
ski, dla zbadania wszystkich o- 
koliczności towarzyszących dzia 
łalności tych panów podczas o- 
kupacji hitlerowskiej.

Zapowiadano dostarczenie do 
wodów stwierdzających winę. 
Istniały bowiem wyroki wyda­
ne przez ruch podziemny w Pol

Aż kiedyś wreszcie wyłoniono 
rzekomy sąd. Dwa lata upłynę­
ły od czasu powołania komisji 
śledczej. Co kilka tygodni uka­
zywał się biuletyn, że komisja 
przystąpiła wreszcie do pracy. 
Ciągle istniały przeszkody „na­
tury technicznej". Skarżono się 
na brak lokali, na brp.lc- maszy-

Po pewnym czasie wszystko 
ucichło. Skończyły się nawet po 
głoski o badaniu sprawy. Wręcz 
przeciwnie, niektórzy z oskar­
żonych coraz głośniej odzywali 
się na zebraniach publicznych, 
przeistoczyli się w Katonów. 
Mówili o cnocie obywatelskiej.

KAT OŚWIĘCIMSKI 
POD OPIEKĄ PRAWA

Zresztą mieli przed sobą dość

budujący przykład. Rząd polski 
dómagał się wydania Doeringa. 
Władze brytyjskie, po zbadaniu 
całego materiału dowodowego, 
który bezspornie go obciążał, po 
stanowiły nie wydać Polsce ka 
ta oświęcimskiego. Odtąd Poe- 
ring jest pod opieką prawa. 
Wszelkie notatki i artykuły prze 
ciwko niemu mcgą narazić au­
torów na zapłacenie edszkodo-

Skiwski i Burdecki mają więc 
dość dużą ilość wspólników na 
terenie Wielkiej Brytanii. Jesz­
cze dwa lata temu wstydzono 
się ich, wyrzekano się nawet. 
Bawiono się wówczas w powo­
ływanie sądów koleżeńskich. 
Dziś skończyła się ta komedia.

PRZEPAŚĆ MIFDZY
„GÓRĄ" I „DOŁEM"

Istnieje więź łącząca osoby 
sądzone w Krakowie z całą gó­
rą emigracyjną. Teraz politycy 
londyńscy nie tylko nie wyrze­
kają się Skiwskich, ale na ła­

mach prasy emigracyjnej zasta­
nawiają się nad tym, czy nie 
należało by „orientować" się w 
sposób wyraźnie hitlerowski.

ONR jako organizacja zwią­
zana z ruchem faszystowskim, 
istnieje na emigracji. W nowo­
powstałym piśmie ilustrowa­
nym ukazują się artykuły lu­
dzi, którzy jeszcze kilka lat te­
mu chwalili wzory nazistow-

„Góra" ukazuje coraz wyraź­
niej swe prawdziwe oblicze.

Mimo to istnieją poważne kło 
poty, gdy zachodzi potrzeba po 
informowania czytelników w W. 
Brytanii o losie Skiwskiego i 
Burdeckiego. Bowiem między 
„górą" i „dołem" istnieje wiel­
ka przepaść. „Góra" w duszy 
„solidaryzuje się" ze Skiwskim 
i Burdeckim. Obawiają się jed­
nak wyraźnie powiedzieć „do­
łom" o swoich sympatiach. Stąd 
zakłopotanie i dziwne milcze-

Regnis.

Zeman a świadków w Proeeste Doboszyńskiego

Zdrajcy kierowali wywiadem
S*olsBii przeilwrześiifowef

WARSZAWA. Cały szósty dzień procesu przeciwko Dobo- 
sżyńslciemu wypełniły żeznani a przedwojennego oficera II 
Oddziału sztabu głównego majora Nowińskiego.

Poniżej podajemy dokończenie szóstego dnia procesu.

99S v w i a t  m tseSąg**
Nowe wydawnictwo „Czytelnika”

Nowe wydawnictwo Spół. 
Wyd. Oświat. „Czytelnik" pod 
nazwą „Świat mody" jest cza- 
topismem poświęconym zagad­
nieniom mody, kobiecej, męs­
kiej, dziecięcej.

„Świat Mody" nie jest zwyk­
łym żumalem krawieckim, o- 
bejmuje bowiem oprócz działu

n a  czechosłowackich  
znaczkach pocztowych

Z okazji setnej rocznicy zgonu 
Fryderyka Chopina czeóhosłowac 
kle ministerstwo poczt wydało 
dwa okolicznościowe znaczki 
pocztowe. Na znaczku jest por­
tret Chopina na tle gmachu wir 
Bzlawskieigw konserwatorium. 
Znaczki; te używane będą do 31 
grudnia br.

BOLESŁAW WÓtCICKI

Leningrad lat wojny i pokofu
Korespondencja 4PI d!a • Słowa dolsk iego0

(Dokończenie)
Jiedeiemy ,,Międzynarodowym 

Prospektem",, ' przechodzącym w 
„Mosko wskoj e Szlosse": po obu 
stronach ogromnej arterii bieg­
ną nowoczesne wielopiętrowe 
bloki mieszkalne i rozległe bu. 
dynkl fabryczne. Domy i fabry­
ki otoczone są zielenią nasyco­
ne Światłem 1 przestrzenią. Miga' 
wielki „monumentalny'* — afje 
momuimenialny w nowoczesnym 
■tylu — gmach .Leningradzkie- 
go Domu- Rad".

Jedzfiamy w kierunku poBud- 
njowym. W tym -właśnie połud­
niowym 1 południowo - zachod­
nim kierunku rośnie i promieniu 
Je nowy Leningrad.

Jedziemy do „Puszkina", daw 
cego ,;CarsJtiego Sioła". Za mia 
rtem widać betonowe zapory 
przeciwcaołgowe, wiją się pov- 
rośnięte trawą okopy, a pole do 
tykające asfaltowej szosy zryte 
Jest lejami od pocisków. Sterc 
gdzieniegdzie osmalone kikuty 
drzew i resztki spalonych do­
mostw.

— Wsio sniesjano, czort woz' 
mil Wszystko spustoszone niech 
to diabli) — mówi towarzyszący 
nam leningradczyk. — Widzicie 
to wzniesienie? To , Pulkowska 
Ja Wysota". Tam już byli Niem­
cy. Tu właśnie biegła linia fron 
itu. Pierednij kraj..: Jedna z li­
nii frontu 1 enŁngradzkiego. Stąd 
przez lornety polowe patrzyli 
Niemcy na Leningrad. Stąd kiero 
waJi ogniem artylerii. A przecież 
na tym odcinku frontu Niemcy 
byli jeszcze stosunkowo najdalej 
od Leningradu.

...Piękny jest stary park w 
•Jawnym' „Carskim Siole", gdzie 
„wsrod łabędzich krzyków" ja- 

się zaczęta muza Puszkno 
Wi. Niewidoczne w gęstwinie si 
łowią śpiewały ptaki, kiedy — 
•czarowani urokiem parku -
Mądzilaśmy po jeg0 eiejiach_

Gmach ^Liceum'*, w fctórym 
uczył się Puszkin, -jest już cał­
kowicie odbudowany t l&ii bielą. 
Odbudowane są już również nie 
które pawilony i galerie pałacu
-  i w świąteczne dni tłumy le- 
nimgradczyków krążą radośnie 
po alejach parku w Puszkinie". 
Ale od głównego korpusu Pala. 
cią barbarzyńsko ograbionego, 
ąpelonego i bombami zegarowy 
mi zniszczonego przez Niemców
— wieje jeszcze smutkiem. I w 
cały miasteczku pełno jest śla­
dów dzikiego okrucieństwa hiile 
rowskiego, wyrafinowanej woli 
niszczenia. Woli zniszczenia 
pomników kulturalnych domów, 
drzew, posągów. Woli 'zniszcze­
nia wszystkiego, co rosyjskie i 
radzieckie.

Sowohoz podmiejski na drodze 
z Leningradu do Puszkina nosi i- 
mię Thaelmana.*)

POWIEDZCIE PO POWRÓĆ* 
DO KRAJU"

W dawmym pajacu hr. Szereme 
4owa mieści się leningradaki Dom 
Pisarzy. Z okien roztacza «ię 
przepiękny widok na Newę. W 
gronie kilkunastu poetów i pisa. 
rzy lemngradzltóch przeżył]imy 
w ich Domu niezapomniane chrwi 
le.

Poeci i pisarze Anatolij Cze- 
purow; Mjctoił DudinV Broni­
sław Kierzum Borys Lięharlew, 
Bożdżestwieńśki], Wissarion Se- 
janow czytał; swoje własne wier 
sze oraz przekłady, rosyjskie u- 
tworów poetów polskich. Poeci 
polscy Jastrun i Woroszylski czy 
tali w języku polskim swoje u- 
twory oraz przekłady z Puszki 
na i współczesnych poetów ra­
dzieckich.

*) Thaelmem — wybitny ko­
munista niemiecki, zadręceony 
w obozie hitlerowskim.

Historyk ■ i krytyk radziecki 
Beki,er, który swoich studiów 
nad Mickiewiczem nie przerwał 
nawet w czasie wojny, powie­
dział nem że wkrótce ogłosi pra 
cę ,,Mickiewicz w Petersburgu"
— część obszerniejszej książki 
p.t. , Mickiewicz w Rosji": Po­
nadto wydaje książkę „Rosja i 
Polska" — opartą na mało zna 
nycth materiałach, dotyczących 
współdziałania polskich i rosyj­
skich irewolucjonistów, począw­
szy od Dekabrystów poprzez 
„Proletariat" aż do czasów naj­
nowszych. Materiałjr archiwalne 
pozwoliły autorowi 'ustalić naz­
wiska znacznej liczby (oficerów 
i żołnierzy rosyjskich którzy — 
za <Uidział w Powstaniu Listopado 
wym — straceni zostali przez ca

Poeta Rożdżestwień^kij — do­
bra, szlachetna twarz starego 
nauczyciela ludowego — opowia 
dał nam o wielomilionowym, ma 
sowym (tak masowym, że dotrze 
do każdego kołchozu) naikładzie 
pieśni Szopena, które ukażą 
się wkrótce -w nowym przekła. 
dzie rosyjskim — i przeczytał 
nam dwa « tych tłumaczeń, 
przez siebie dokonane.

— My słychali adies' priekras 
nujoi poLskuju fiecz". (Słuchaliś­
my tutaj pięknej polskiej mo. 
wy). Dzięki wam za to, drodzy 
przyjaciele. Chciałbym,' abyście 
po powrocie do kraju powiedzie 
li jak bardzo Polska i kultura 
polska jest nam bliska i droga
— mówił wzruszony Rożdżest- 
wieriskij.
. ...Za oknem płynęła Newa — 
szeroko, szeroko. Sunął po nie 
bie tabun lekkich, rozpierzch­
łych rozwianych obłoków,,- W 
przeuroczym lenjngradzktan' po­
wietrzu wyraźnie rysowe! się 
przycumowany do przeciwległe­
go brzegu kadłub ,,Aut'ory“.

,S dobrym utrom,;. liuibimyj 
gorod!" (Dzień dobry ci, umiło­
wane miasto"!) — recytował 
swój wiersz młody poeta, Mii' 
chat Pudiin niedawny tkacz.

Przesłuchany wówczas protoko 
lant stwierdził jednak bez żad­
nych wątpliwości, że protokół 
był prawidłowy. „Jak widać — 
mówi mjr. Nowiński — była to 
inspiracja pojęta bardzo szero­
ko".

Sosnowski 
pracował 

dla Niemców
Widząc, że Sosnowski był to­

lerowany w Polsce przez tyle 
lat, Niemcy przystąpili do wy­
konania następnej części swego 
zadania. Skazali go na 15 lat 
więzienia, zaś jego wszystkie a- 
gentki na śmierć. Całej sprawie 
nadano wielki rozgłos, wbrew 
przyjętym w wywiadzie prak­
tykom. Sosnowski został przez 
Niemców wymieniony za dwóch 
agentów, z Ictórych jednym by­
ła bliska krewna, czy nawet 
nieślubna córka któregoś z wy­
sokich dygnitarzy 3-ciej Rzeszy. 
Sosnowski wrócił do Polski ja­
ko „bohater" i byłby niewątpli­
wie wykorzystany — zgodnie z 
planem niemieckim — w Cen­
trali Wywiadu na jakimś wy­
sokim stanowisku, gdyby nie po 
dejrzenia, powzięte przez jedne 
go z oficerów kontrwywiadu. 
Pomimo usilnych prób zatuszo­
wania sprawy przez inspirato­
rów Sosnowskiego — ’ zarzuty 
przeciwko niemu dotarły do 
marszałka Śmigłego-Rydza któ­
ry zlecił wszczęcie sprawy są­
dowej, która przeciągnęła się 
blisko rok. Przewód sądowy w 
końcu wykazał Winę Sosnow­
skiego, jako dwustronnego agen 
ta, działającego na szkodę Pań­
stwa Polskiego. Wszyscy, któ­
rzy byli na sali sądowej — kon 
tynuuje swe zeznania świadek
— zadawali sobie pytanie, jak 
było rzeczą możliwą, by Sos­
nowski pracował w ten sposób 
bez kontroli i wiedzy przełożo­
nych. Odpowiedzią na to był 
rozkaz Śmigłego-Rydza, naka­
zujący utworzenie specjalnej 
komisji pod dowództwem gen. 
Kutrzeby, dla zbadania działal­
ności II Oddziału.

Wybuch wojny 
udaremnił czystkę

,,W wyniku tego wszystkiego
— kontynuuje świadek — w 
przededniu wybuchu wojny, cc 
jest rzeczą zupełnie niesłycha­
ną, usunięto szefa Oddziału II 
pułkownika Pełczyńskiego, sze­
fa Wydziału Wywiadowczego 
ppłk. dyplomowanego Majera, 
który jednak z Oddziału II nie 
"wyszedł z zupełnie innych 
względów, o czym będę mówił 
później — miał odejść szef 
kontrwywiadu major Szalicki i 
Szef Wydziału Kontrwywiadu 
kpt. Malc. Mjr. Świtkowski zo­
stał przeniesiony do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych". 
Świadek stwierdza następnie, 
że bezpośrednio po rozprawie 
przeciwko Sosnowskiemu puł- 
kownik-audytor Górecki powie­
dział do kilku oficerów II Od­
działu: „Albo wy jesteście na­
prawdę stowarzyszeniem łajda­
ków, albo jesteście zgromadze­
niem skończonych durniów" 
W rezultacie cała służba II Od­
działu miała być zreorganizo­
wana. Wybuch wojny udarem­
nił tę czystkę Oddziału II.

Na pytanie przewodniczącego, 
czy spotkał się w czasie swej 
służby w II Oddziale z nazwi­
skiem Doboszyńskiego, świa­
dek stwierdza, iż nazwisko to 
jest mu dobrze znane, gdyż pro

wadził sam sprawę „afery 
Tyszkiewiczowej".

Afera 
mjr. Żychonia

Mjr. Nowiński naświetlił na­
stępnie szczegółowo aferę kpt. 
Jana Żychonia, który w roku 
1930 objął kierownictwo Ekspo 
zytury Wywiadowczej Nr 3 w 
Bydgoszczy. Afera ta — jak 
stwierdza świadek — była dal­
szym przejawem inspiracyjnej 
roboty wywiadu niemieckiego. 
Właśnie w roku 1930, kiedy po­
wstają zastrzeżenia co do Sos­
nowskiego, następuje jak gdy 
by zmiana ról, przygotowana 
przez wywiad niemiecki.

Major Żychoń rozpoczyna pra 
cę przede wszystkim na terenie 
Gdańska — z towarzyszeniem 
głośnej reklamy.

Niemcy nie tylko go nie li­
kwidują, ale odwrotnie — sami 
reklamują go — między inny­
mi napastliwymi artykułami 
prasy gdańskiej.

Mjr. Żychoń paraliżuje jedno 
cześnie samodzielną akcję pol­
skiego kontrwywiadu, jak to 
miało miejsce np. w wypadku 
agentki niemieckiej, niejakiej 
wdowy Vestenburg w Toruniu. 
Żychoń stwierdził, że posądze­
nie tej kobiety o współpracę : 
wywiadem niemieckim jest ni< 
słuszne, a kiedy wreszcie afe­
ra ta została wykryta i zlikwi­
dowana, okazało się, że obejmu 
je ona rozbudowaną sieć 5 a- 
gentów niemieckich.

Akcja „Ciotka”
Niezwykłe zainteresowanie 

wzbudziły na sali sądowej ujaw 
nione przez świadka szczegóły 
zaaranżowanej przez Żychonia 
tzw. akcji „Ciotka". Polegała 
ona na skomplikowanym prze­
glądaniu poczty niemieckiej w 
czasie jej tranzytu przez tery­
torium polskie z Niemiec cen­
tralnych do Prus Wschodnich. 
W rezultacie tej akcji, która — 
nie mogła być niedostrzeżona 
przez Niemców — zaczęły tra­
fiać do rąk wywiadu polskiego 
niezwykle wartościowe materia 
ły.

Świadek zwraca uwagę, że z 
z ambulansów pocztowych wy­
kradano już nie tylko przesyłki 
pocztowe, ale nawet broń ma­
szynową, którą magazynowano 
'następnie w Bydgoszczy, 
przed samą wojną poczynają 
przechodzić masowo na stronę 
Polską — 1 to wyłącznie na od­
cinku trzeciej ekspozytury — 
rzekomi dezerterzy niemiecy 
— którzy zamiast być kierowa 
ni w głąb kraju, umieszczani są 
wszyscy w Bydgoszczy.

„P raca” trzeciej 
ekspozytury

Jest rzeczą zastanawiającą, 
że właśnie w- Bydgoszczy w o- 
kresie tzw. „krwawej niedzieli" 
przejawiły swą działalność'dos­
konale zorganizowane i uzbrojo 
ne bojówki niemieckie.

Reasumując, świadek Nowiń­
ski podkreśla, iż całość pracy 
trzeciej ekspozytury obejmowa­
ła niemiecką inspirację wojsko­
wą prawie w 90 proc. Ta inspi­
racja na wąskim odcinku wy­
wiadu,, wojskowego, rozszerzała 
się na odcinek polityczny, cho­
ciażby wtedy, kiedy sprawy do 
chodziły do MSZ. naczelnego 
wodza i innych decydujących 
czynników.

O stopniu infiltracji wywiadu 
niemieckiego i jego wływu na 
działalność Drugiego Oddziału 
może świadczyć sprawa Alek­
sandry Tyszkiewiczowej, której 
działalność szpiegowska znana 
była II Oddziałowi, a która 
związana była z osobą oskarżo­

nego Doboszyńskiego, Sprawa 
ta do wybuchu, wojny nie zosta 
ła zakończona, gdyż. brakowało 
szeregu aktów.

Niemieckie 
plany mob.

„Nie można jednak powie­
dzieć — mówi mjr. Nowiński—, 
aby wywiad polski nie dostar­
czał wartościowych informacji 
o armii niemieckiej. Szczegóło­
wo były rozpracowane nie­
mieckie plany mobilizacyjne".

Nawet całkowite zdekonspiro- 
wanie niemieckich przygotowań 
do wojny — stwierdza świadek 
— łącznie z ilością, rozmieszcze­
niem i uzbrojeniem dywizji 
zmotoryzowanych niemieckich., 
nie mogło im zaszkodzić. Sztab 
polski nie był w stanie prze­
ciwdziałać ani przez wyprodu- •< 
kowanie sprzętu przeciwpan­
cernego, ani przez zorganizowa 
nie takiej ilości jednostek, któ 
re mogłyby przeciwstawić się 
siłom niemieckim. Tak więc Pol 
ska przystąpiła do wojny zu­
pełnie nieprzygotowana, nie u- 
zbrojona. „Zasługa" tego leży, 
również po stronie niemieckiej, 
która umiała właściwie zain­
spirować II Oddział polski".

W trakcie dalszych zeznań 
mjr. Nowińskiego, przewodni­
czący przedstawia świadkowi 
dwa dokumenty w celu stwier­
dzenia autentyczności, znajdują 
cych się na nich pieczęci i pod­
pisów. Jednym z nich jest arty­
kuł pt. „Inż. Adam Doboszyński 
przed Myślenicami" zamieszczo 
y w kronice „Polska i świat" 
opatrzony pieczątką „Ekspozy 
ira nr 2 Oddział Sztabu Gene­

ralnego." Drugim dokumentem 
jest pismo do szefa Oddziału II 
sztabu generalnego. Przewodni­
czący zapytuje świadka czy do­
kumenty te były w Ekspozytur 

ê nr. 3.
Po dokładnym obejrzeniu do­

kumentów świadek stwierdza: 
„Obydwa były w Ekspozyturze 
nr 2 sztabu głównego, a jeden 
w Ekspozyturze nr. 3. Podpis 
mjr. Żychonia jest autentyczny, 
a pieczątki również autentycz­
ne — mówią o tym, że sprawa 
osoby oskarżonego była rozpra 
cowywana przez oddział bydgo­
skiej ekspozytury nr. 2 i nr 3,

„Rodowód” 
władców II Oddz.
Prokurator zadaje następnie 

pytanie dotyczące „rodowodu" 
ludzi kierujących II Oddziałem. 
Świadek zaczyna od wyliczenia 
nazwisk wyższych oficerów, któ 
rzy byli w Oddziale IL  ąlbo 
zajmowali tam wysofeiei fanowi 
ska, przeważnie szefów tegfl od 
działu. „W ciągu lat 1930—1939, 
stanowisko szefa II Oddziału 
zajmowali kolejno płk. Pełczyn 
ski, płk. Englisch, płk. Furgal- 
ski i płk. Smoleński. Poza wy­
mienionymi wysokie stanowi­
ska w II Oddziale zajmowali 
np. płk. Beck, Szecel. Miedziń­
ski, Wieniawa. Hołówko, ludzie, 
którzy po wyjściu z II Oddzia­
łu zajmowali kluczowe stanowi 
ska i kierowali życiem politycz 
nym Polski. To tłumaczy, że Wi 
Oddziale II przeprowadzono 
pewne szczególne zamierzenia i 
pewną polityką, pojętą na wyż 
szym szczeblu".

„Jeżeli chodzi o rodowód ca 
łości tej grupy, to Wywodzi sifl 
ona z I brygady legionów pol­
skich. Oparcie I brygady legio­
nów o armię austriacką nie ule 
ga kwestii. Jeżeli taka jednost­
ka jak I brygada, a naiwet ko 
menda legionów współpracuje 
z taką organizacją jak armiS 
austriacka, to rzecz Jasna, że | 
wywiady tych dwóch organiza­
cji muszą być ze sobą w ścisłej 
łączności".

Str. 2

Gdy w pewnym momencie 
trzeba było złożyć Piłsudskie­
mu raport o potencjale wojen­
nym Rzeszy, powołano specjal­
ną komisję, złożoną z 12 ofice­
rów Sztabu Głównego z pik. 
Furgalskim na czele. Na ko­
misji tej powstały różnice zdań 
co do autentyczności dokumen­
tów, dostarczonych przez Sos­
nowskiego. Wówczas szef wy­
działu wywiadowczego, płk. 
Majer, wydał opinię pozytywną 
mimo, że wiadomo było, że sam 
ma wątpliwości co do tych ma­
teriałów.

Stało się to bezpośrednio 
przed zawarciem paktu polsko- 
niemieckiego i taka opinia ko­
misji 12-tu została przedstawio 
na marszałkowi Piłsudskiemu 
przez pułkownika dyplomowa­
nego Kazimierza Glabisza. Kie­
dy później w latach 1938—1939 
doszło do faktycznego przewodu 
sądowego przeciwko Sosnow­
skiemu — protokóły wspom­
nianej koinisji nie były przez 
czas dłuższy dostarczane przez 

'II Oddział. Kiedy wreszcie do­
starczono je sądowi, na margi­
nesie protokółu płk. Majer na- 

| pisał oświadczenie stwierdzają­
ce, że ówczesna opinia jego zo- 

I stała mylnie zaprotokołowana.

go rękodzielnictwa z dziedzin: 
bieliźniarstwa, szewstwa, galan 
terii skórzanej, modniarstwa.

Wzory i modele przedstawio­
ne w „Swiecie Mody", wykona 
ne przez wybitnych artystów - 
grafików, mają wysoką war­
tość estetyczną, posiadają wiele 
indywidualności, łączą w sobie 
wdzięk i prostotę.

Czasopismo, którego brak da­
wał się odczuć wyraźnie, wy­
ruguje z naszego rynku drogie 
żurnale zagraniczne, a także 
anonimowego pochodzenia kra­
jowe o bardzo wątpliwej war­
tości.

„Świat Mody", który nieba­
wem ukaże się w sprzedaży, bę 
dzie mógł poprzez swa przystęp 
ną cenę znaleźć drogę do każ­
dego domu i do każdej pracow 
ni rękodzielniczej.

Nr. 173

IV Zjazd Wojewódzki TPPR
rozpoczyna sw e obrady

Dziś rozpoczyna obrady IV, 
Wojewódzki Zjazd TPPR przy 
udziale 600 delegatów z terenu 
województwa wrocławskiego, |
reprezentujących 156.000 człon-1

Zjazd, który podsumuje wspa ̂ 
niałe osiągnięcia ubiegłego ro-[ 
ku, o których pisaliśmy obszer 
nie, wytyczy też plan pracy na1 
rok przyszły. TPPR stało się ma! 
sową organizacją robotniczą. O- 
becnie rozpoczyna się nowy e- 
tap budowania kół wiejskich.!

Chłopi polscy, którzy wzięli 
udział w ostatnich wycieczkach1 
do Związku Radzieckiego, za-1 
pj^nali się z wysokim rozwo-! 
jem kultury rolnej w ZSRR. W | 
swych sprawozdaniach opowia 
dali rolnikom polskim o wiel-j 
kięh osiągnięciach rolnictwa 
radzieckiego, opartego o boga-j 
tą wiedzę agronomów i wspa­
niałe osiągnięcia badaczy przy­
rody. Widzieli własnymi oczy­
ma olbrzymi wzrost dobrobytu 
na wsi radzieckiej, gdzie zasto­
sowano najnowocześniejsze for 
my gospodarki. Dzięki kołom 
TPPR, zajmującym się kolpor-1

tażem prasy radzieckiej, ra­
dzieckiej literatury naukowej l 
fachowej — chłopi nasi będą 
mogli pogłębiać swą wiedzę o 
Związku Radzieckim i korzystać 
z wzorów jego rolnictwa i ho­
dowli. Dlatego też umasowie- 
nie kół TPPR na wsi jest naj­
bliższym zadaniem nowego Za­
rządu Wojewódzkiego.

Drugim niezmiernie ważnym 
odcinkiem jest młodzież. Zwią­
zek Polskiej Młodzieży korzy­
sta z bogatych doświadczeń 1 
wzorów pracy Komsomołu. Mło­
dzież polska chętnie czyta pra­
sę i książki radzieckie, a przy 
studiach wyższych korzysta z 
radzieckiej literatury naukowe;. 
Coraz serdeczniejsze węzły przy 
jaźni łączą młodzież polską z 
młodzieżą narodów radzieckich. 
Szkolne koła TPPR przez foto- 
gazetki, kolportaż prasy, żywe 
słowo, pogłębiają i utrwalają 
tę przyjaźń, która jest funda­
mentem pokojti. Pokoju, na któ 
rego straży stoi młodzież całe­
go świata z młodzieżą Związku 
Radzieckiego na czele.
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Stowarzyszenie łajdaków
To, co opowiedział sądowi w 

Ifcóstym dniu rozprawy prze­
ciw Doboszyńskiemu świadek, 
major Tadeusz Nowiński, mog­
łoby być tematem stu szpie­
gowskich filmów. To. czego słu 
chaliśmy w ciągu 5 godzin jego 
zeznań, czytałoby się z pasją za 
ciekawienia, gdyby to- była lek 
tura sensacyjnej powieści.

Teraz usłyszeliśmy w synte­
tycznym ujęciu, obficie ilustro­
wanym przykładami poszczegól 
łych spraw i afer. historię

historię infiltracji niemieckiej, 
płynącej poprzez II oddział szta 
bu. Opowiadał ją mjr. Tadeusz 
Nowiński, od 1933 r. do 1942 r. 
oficer tegoż II oddziału, przed­
stawiając sądowi metody i przy 
kłady tej infiltracji.

Oto główny agent polskiego 
„głębokiego wywiadu" sięgają­
cego sztabu Reichswehry w Be! 
linie b. major Sosnowski by: 
jednocześnie agentem niemiec­
kiego wywiadu, dostarczającym 
sztabowi polskiemu inspirowa­
nych przez Niemców informa­
cji. Jednocześnie istniała druga 
linia niemieckiej inspiracji: eks 
pozytura nr 3 polskiej „dwój­
ki" w Bydgoszczy, kierowana 
przez agenta niemieckiego, ma­
jora Żychonia, który otrzymy­
wał od niemieckiej abwehry wia 
domości, mające za zadanie pod 
budować informacje podawane 
przez Sosnowskiego — oczywi­
ście poza innymi usługami na 
rzecz Niemiec.

Ale była jeszcze i trzecia li­
nia, sięgająca jeszcze wyższych 
ognisk. Bo Żychoń nie został, 
mimo wysuwanych wielokrot­
nie podejrzeń, nigdy zdemasko­
wany, a sprawa Sosnowskiego, 
kiedy dostała się wreszcie do 
sądu, została starannie oddzie­
lona od całokształtu stosunków 
panujących w II oddziale. Cho­
dziło o to, aby stworzyć wraże­
nie, że Sosnowski był jeden. |

Ale Sosnowski nie był jeden. 
Przewodniczący ciągnącej się 
przez rok rozprawy przeciwko 
Sosnowskiemu płk. Górecki o- 
świadczył w trakcie rozprawy 
generałowi Kutrzebie, że nale­
żało by aresztować natychmiast 
co najmniej trzech wybitnych 
oficerów II oddziału: pik. Ma­
jera (który był szefem wywia­
du), płk. Gano i Switkowskiego. 
Do oficerów „dwójki" zaś po-1 
wiedział: „albo jesteście stowa­
rzyszeniem łajdaków, albo zgro 
madzeniem durniów". '

był od początku swego istnie­
nia, od czasów legionów i POW, 
na bazie których powstał, trą­
dem niemieckich wpływów.

Od początku, to jest od czasu 
kiedy przyszli szefowie „dwój­
ki" a potem dygnitarze sana­
cyjni Hołówko, Beck, Szecel, 
Wieniawa, Miedziński, byli po 
prostu agentami wywiadu au­
striackiego i niemieckiego, dzia 
łającymi na Ukrainę w ramach 
komendy naczelnej 3 POW. Z 
tej kliki 3 POW wywodzi się 
rodowód późniejszej dwójki, 
późniejszego sanacyjnego faszyz 
mu i za tą kliką wlecze się aż 
do dziś dnia nić kontaktów z 
obcymi agenturami, przede 
wszystkim ze sztabem niemiec­
kim.

Z osławionym gen. Guderia- 
nem, z którym współpracują

dziś na rzecz Amerykanów 'Sta­
rzy fachowcy wywiadu, działa­
jący dziś na terenie emigracji, 
zetknęli się oni już dawno. Do­
brych kilkanaście lat temu Sos 
nowski sprzedawał wywiadowi 
polskiemu (wytargowawszy się 
przedtem dobrze z agenturami 
francuskimi i angielskimi) taj­
ne dokumenty „wykradzione" 
rzekomo z Rasy pancernej tegoż 
Guderiana. Przyjęto te doku­
menty mimo poważnych podej­
rzeń niektórych osób, nie bada­
jąc jak je Sosnowski zdobył...

Zresztą materiały, dostarcza­
ne przez wywiad niemiecki szta 
bowi polskiemu, byfy na ogół 
prawdziwe i to jest najsmut­
niejsze. Niemcy nie tylko nie 
kryli się ze swymi przygotowa­
niami wojennymi, ale przeciw­
nie, informowali dużo i chętnie 
o swej sile. Chcieli zastraszyć

swą potęgą, bo uważali to za 
najpewniejszy sposób coraz 
mocniejszego wiązania polityki 
polskiej z niemiecką. To nie­
prawda, że wywiad polski nie 
znał rozmiarów i siły niemiec­
kiej maszyny militarnej przed 
wrześniem. Znał dobrze — 1 to 
jest straszne.

Wszystko to jest

przeciwko przeżartemu korup­
cją i niemieckimi wpływami, u 
strojowi, przeciwko ludziom, na 
których spoczywa pełna odpo­
wiedzialność za klęskę wrześ­
niową. Ci sami ludzie nie zmie­
nili swego zdradzieckiego i an- 
tynarodowego oblicza w czasie 
wojny, gdy naród polski krwa­
wił w "walce z okupantem.

Ale dzieje machinacji „dwój­
ki" w czasie wojny to osobna, 
jeszcze bardziej, jeśli to byt 
może, haniebna karta.

Oto czym był II oddział szta­
bu generalnego przed wojną, o- 
to z jakiego środowiska wycho­
dzili ludzie, którzy rządzili Pol 
ską przed wojną. Oto, kim są 
ludzie, którzy dziś zmieniwszy 
tylko dysponentów, prowadzą 
dale] swą zdradziecką działal­
ność na emigracji. Oto wresz­
cie dlaczego Adam Doboszyński 
agent niemieckiego wywiadu w 
Polsce przedwrześnlowej, inwi­
gilowany przez wywiad polski, 
nie został zdemaskowany przez 
„dwójkę". Dziś Doboszyńskiego 
sądzi sąd Polski Ludowej, a na 
ławie oskarżonych siedzi wraz 
z nim cała sanacyjno-narodowa 
„elita" sprzedawczyków i szpie 
gów. Andrzej Kłominek.

Z w ędrów ki po uzdrow iskach

Dr, Starkiewicz 
b /ego wnęaii pac/encl

OJ specjalnego wysłannika »Slowa Polskiego*

TRĄD
NIEMIECKICH WPŁYWÓW
Pułkowników nie aresztowa­

no, zadowolono się przesunię­
ciem ich na inne stanowiska... 
też w ramach „dwójki", a blis­
ka przyszłość wykazała, że ofi­
cerowie ci wcale durniami nie 
byli... bo kanały inspiracji nie­
mieckiej sięgały i głębiej i wy­
żej, a II oddział, ten filar sa­
nacyjnego ustroju, przeżarty

Pewnego razu przywieziono ze 
wsi odległej o 2,5 km od stacji 
kolejowej, a 8 kun od miasteczka, 
w którym jest poczta i przystanek 
cutobuaowy niedużego chłopca. 
Rodzice posiadali 3 morgi ziemi i 
6_ro dzieci. Chłopiec mał ropieją 
cą co ratki dex'tram i jeszcze ja­
kieś złeroanie poniżej... Skąd zła 
manie? Z odpowiedzi rodziców 
wypadło, że chłopek ów od trzech 
lat chory % ropiejącym biodrem 
pasał jedyną sakepimę, jaką ro­
dzina ta posiadała. Ojciec wsa­
dzał go na konia, który go niósł 
na pastwisko, a zsadzał go już 
nie wiadomo kto... No i złama­
nie. Wymizerowane dziecko cuoh 
nęio tak przeraźliwie że nikt z 
personelu nie mógł bez obrzydzę 
nia podejść:; zawssawione i brud 
ne do niemożliwości, ziwinięte w 
kłębek przypominało raczej ziwie 
rzątko. niż człowieka. Rany owi 
nifjte brudnym* szmatami.

Rzecz prosta* że wszyscy zaczę 
łiil-ny wymyślać rodzicom jak 
mogli doprcwcdzić dziecko do ta 
kiego stanu, ale trudno, matka 
po fwojemu kocheia dziecko... po 
trafia w nocy iść pieszo 8 km 
po śledzia pieczonego za 15 gr., 
,,bo teką miał Jaś zachciankę". 
Chłopczyka tego skierowano na 
miesiąc leczena! Pomimo tak 
'tiasznego wycieńczenia, chłopak 
jadł chętnie, prosił ciągle o kar 
tofle z mlekiem. Po tygodniu od

szym ich pytaniem było: ,a ozy 
cię też doktorzy nie biją?“.

Historyjka powyższa wyjęta

jest z bogatego archiwum sana­
torium dziecięcego na Górce ko 
lo Buska. Zanurzone jeat ono po 
uszy w zieleni, lśniące bielą łó­
żek i ścian, rozdzwonione głosami 
setek dsieci, które odnajdują tu 
tao straconą swoją młodość.

Mała, ośmioletnia Lonia Roż­
nowska' śpi w białym łóżeczku. 
Jest właśnie godzina odpoczynku 
i w sanatorium wszyscy chodzą 
na pelcaoh_ aby nie budzić dzie 
ci. Z wszytkich ścian uśmiecha-

się ropień, przez 8 miesięcy mu 
siała Lonia przebywać w szpita­
lu. Smutno jej tam było 1 źle.

Bo mała Lonia pochodzi z Żar 
na Dolnym Śląsku, gdzie jej ta­
tuś premie w fabryce jako ślu­
sarz. W Żarach mieszka dużo 
dzieci. Czy tęskni za nimi? Nie. 
Bo tutaj, na Górce, jest również 
dużo dzieci, bardzo dużo. Uczą 
się raaełm, śpiewają, bawią. . Tań 
ceą nawet. O ile tylko potrafią.

A oprócz tego — tutaj jest u- 
kcóhany doktor Starkiewicz.

Kiedy chodzimy tak przez bia 
łe sele. wiitani- uśmiechami dzie-

GÓRKA — DZIECI W CZASIE KĄPIELI SIARCZ ANYCH W OT­
WARTYM BASENIE

ją się do dziecięcych snów zająez 
ki. i krasnoludki, wymalowane 
tęczowym} barwami.

Kiedyś osiem miesięcy tętnu 
mała Lania uderzyła się boleś­
nie biodrem w krzesło. Wywiązał
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Na wczasach poczułam się 
prawdziwym człowiekiem <

p i s z e  U r s z u la  W o tn ia k  p o m o c n ic a  d o m o w a  z  W ro c ła w ia
Przepraszam Redakcję, jeżeli w 

liście moim będą błędy, ale jest to 
pierwszy artykuł, jaki piszę do ga

cjo, do tych pracoumików, co z p1

odpoczynek. Nawet jak otrzyma­
łam od chlebodawców urlop — je

ny .Tam kopałam pyrki i pomaga 
łam w ogóle pracować w polu.

do Zip. Zawodowych, bo mi się to 

tem dostałam skierowanie na dwa

Mie 2 5  l e c z  p ó l f o r a

miliona wydal PZGS
w L u b a n iu  n a  n ic i
W artykule „30 miliardów obrotu 

Centrali Rolniczej'1 w nr 160 z

ną ze spldzielnl. powiatu lubańskie 
go .nici impregnowanych, za sumę 
25 mil. złotych. Powiatowy Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni' „Samo-

stuje tę nieścisłość- 1 donosi, że na- 
teren całego powiatu Lubań zaku­
piono nici za 1.540.000 złotych Jako

Zakupy ; dla gminnych spółdzielni 

tnodzieliiie zakupu.

cięeyroi, żegnani chóralnym śpie 
wam, robi się czetmuś miękko ko 
ło seutaa. 570 dzieci w 570 łóżecz 
kach Górki, nie traci ani jedne 
go dnia w gonitwie za srwoim 
dzieciństwem. 9 nauczycieli ca­
ły sztab . lekarzy i pielęgniarek 
czuwa mad ioh zdrowiem fizycz­
nym i moralnym.

TO NIE TYLKO SANATORIUM
Istniedą na świacie głośne sana 

torla dziecięce dla dzieci prze­
wlekle óhoryoh, jak Breedene 
pod Ostendą w Belgii, jak Ley- 
sin, jak Berck-sur_Mer. Nikt na 
tomiast nie słyszał o G,órce, a 
niewielu ludzi mówi o niej’ w 
Polsce. A jednak — warto.

Bo Górka, to nie tylko sana to 
riurn, położone koło Buska Zdro 
ju, dla dzieci przewlekle chorych 
na gruźlicę kości, na gościec, na 
schorzenia po heine medina. To

również wielki zakład wychowaw 
czy. Fizioleczniotwo nie dałoby 
nigdy takich wyników gdyby nie 
swoiste metody lecznicze Górki.

Polegają one na wyczuciu psy. 
chiki chorego dziecka. Nie pozwę 
la się mu myśleć o swojej choro 
bie, nie wolno mu odczuć swojej 
niższości, swego kalectwa. Uraz 
pSychiczny, jakiby wtedy pow­
stał, pozostałby na całe życie i 
niesłychanie skomplikowałby le­
czenie. Dziecko ma tu zajętą kaź 
dą minutę, ani na chwilę nie po 
zostaje bess opieki. Wszystkie ra_ 
zeta tworzą ogromną rodzinę, o_ 
gromnie zżytą, ogromnie serdecz

Jeśli ktoś będzie chciał kiedyś 
pisać dzieje filantropii w Polsce,1 
Górce poświęcić musi osobny roz 
rozdział. Przed wojną to właśnie, 
jedyne w kraju sanatorium, dzię 
ki inicjatywie i trudowi całego 
życia jego założyciela dr. Starkie 
wicza, poświęcone było

Walczyło z morzem ciemnoty i 
zacofania. Walczyło a prawdziwy 
mi plagami społecznymi, jakimi 
są ohoroby kostne wśród dzieci 
na wai i w dzielnicach robotni­
czych. Niepopularne, zdane na 
własne siły, walczyło sanatorium
0 swoją przyszłość.

Dr. Stankiewicz włożył w nie 
wszystkie swoje siły. Mógł zostać 
słynnylm, miejskóm, renomowa­
nym lekarzem. Może należałby 
dzisiaj do ludzi bogatych i sław 
nych. Pozostał na Górce. Zam­
knął się w swoim świecie dziecię 
cym, wśród malutkich pacjentów, 
którym przywracał życie.

Na Górce dzieci polskiego pro 
letariatu leczy się sercem. A jest 
to lekarstwo najlepsze i najibar- 
dziej skuteczne.

Górka leży koło Buska.' Busko 
leczy reumatyków, artretyków, 
schorzenia pourazowe, gruźlicę 
gruczołową i kostną, zapalenia 
nerwów, choroby alergiczne — 
dzięki swoim źródłom siarcza- 
nym, których jest aż 14. Ale Bu 
śko nie ma połączenia kolejowe­
go 1 ciężko się doń dostać. Dla­
tego może głucho jest o Górce
1 jego pacjentach w Polsce.

Inżynierowie! Przybliżcie Pol­
skę do Górki!

Leszek Golińskł

»Qdpryski«
„London Sunday Times" energia,

cofania z obiegu amerykańskiej1*^ 
tocli „Goły 1 martwy" z powodu, 
niecenzuralnoścl tekstu l treici. 
„Bezwstydna książka•• — oświad-, 
czyi wydawca L. s. Ttmes'a. Sku­
tek byl taki, te w ciągu kilku dni 
wyprzedano cały pierwszy nakład 
książki — 10.500 egz. ł z giry wy­
kupiono następny nakład — 20.000, 
który ma sią dopiero ukazać.

„Bezwstydna książka" — to Jest 
najlepszy slogan reklamowy dla li­
teratury na zachodzie.

*  * •
Niedawno pew’en profesor ba­

warski położył kres swemu tyciu 
po wydaniu grubego tomu pt. 
„Traktat o samobójstwie", mewia 
domo jeszcze, czy stało się to dla­
tego, te książka była dobra — czy 
zła. Dochodzenie trwa. Okazuje sią 
Jednak, te traktat o samobójstwie 
ma konkurenta. Wyszła bowiem o- 
statnio książka gen. Haidera, ex-

— bóg wojny". Na okładce widnie 
Je podobizna Adolfa w galowym 
mundurze, na es stronicach gen4\ 
Haider usiłuje dowieść, ie tylko'

tyzm w dziedzinie strategii doprosi 
wadziły do klęski najlepiej uzbro­
jony i najdzielniejszy z narodówś 
zaangażowany w najsprawiedliwszą

Czy to nie Adenauer powiedział 
ostatnio, ie przegrała jedynie ar­
mia niemiecka? W każdym raził 
traktat o samobójstwie ma powaby

W Caracas — stoliCg Wenezuelt 
— istnieje wielka tnstytucja, która \ 
rozbudowuje sieć elektryczną w ca j 
tym kraju. Wszyscy zatrudnieni ta j 
tej instytucji inżynierowie są A-d 
merykanami. Cała korespondencja 
i akta pisane są po angielsku. Wszyj 
stkie roboty powierzane są firmant 
amerykańskim. Za to instytucja 
nosi szumną nazwę „Socletad Na-\t

towarzystwo narodowe. Oczywiście, 
narodowe wenezuelskie■ Oczyurt* 
ściel (J- RJ

minister skarbu USA, Snyder, któ­
ry wygłosił niedawno przemówię̂  
nie na zebraniu stowarzyszenia 
bankierów w Utah. Zapominając 
beztrosko o kłopotach gospodar­
czych kraju, p. Snyder oznajmił, że 
„szanse narodowego postępu gospo 
darczego i utrzymania prosperity 
są olbrzymie".

Można by oczywiście — i trzeba 
— uwierzyć ministrowi na słowo, 
gdyby przypadkiem tego samego 
dnia Urząd statystyczny nie podat 
do wiadomości, że w maju oficjał̂  
nie zarejestrowane pełne bezrobo­
cie wzrosło Z 2,273.000 do 3-829.000, 
co stanowi nowy rekordowy po*

Jaka Jest różnica między rządze-, 
niem a panowaniem w Jakimś kra 
ju? Wyjaśnimy to na przykładzie. 
W monarchlstycznej Grecji panuje, 
Jak wiadomo, król Paweł, nato­
miast rządzi faktycznie i prawie 
oficjalnie — p. Grady, ambasador 
USA w Atenach. To samo odnosi 
się do małżonek obu dostojników. 
Królowa Fryderyka miłościwie pa­
nuje .zaś pani Grady wydaje po(e-i 
cenią, oraz wyraża tzw. opinie.

W wywiadzie, udzielonym angiel 
skiej dziennikarce, Jenny Nicolson,

„Sunday Dispatch" pani ambasado 
rowa Grady była łaskawa powie-

— Grecja jest forpocztą Amery­
ki, która ma tutaj olbrzymiê  wpl»

ich przeszłość... Mogą wprawdzie nia 
palić swoich książek historycznych, 
ale powinni w każdym, razie złożyć

tychczas Jakieś złudzenie co do 
istoty amerykańskiej .-ekspansja 
duchowej" na kontynent — to po 
przeczytaniu powyższego powinien 
Je chyba stracić. (A.z.)

tygodnie wczasów do Szklarskiej

Kochana redakcjo, czy ja mogę 
coś skrytykować z tego mego po­
bytu w górach7 Czy inni ludzie

dziewczyny po raz pierwszy w ży 
ciu zjeść obiad i kolację, nie 
przez nią w kuchni zgotowaną?

Naprawdę na wczasach poczułam 
się prawdziwym' człowiekiem: Mo 
głam swym czasem rozporządzać 
od rana do późnej nocy tak jak

Początkowo myślałam, te te dwie 
panie, które w pokoju ze mną 
zamieszkują, będą się krzywić i 
kręcić nosem na moją osobę. Nic

nich — urzędniczka z Magistratu 
była bardzo mlła, a z drugą — z 
robotnicą fabryki konfekcji odzle 
żowej z Łodzi tak się zaprzyjaźni 
łam, że postanowiłyśmy ze sobą 
pisywać listy.

Nawet kiedy deszcz padał, a zda

czytałam gazety i pisma kobiece, 
na. co w domu2ntgdy nie rnogę so­
bie pozwolić z powodu braku czasu. 
Dobry pomysł miał Funduszt Wcza 
sów *organizując dla nas przed­
stawienia'teatralne. W ciągu dwóćh 
tygodni byłam na trzech takich 
przedstawieniach i ubawiłam się 
ogromnie. Proszę, kochana -> redak 
cjo o wydrukowanie mojego listu.

je koleżanki — również pomocnice 
domowe we Wrocławlu — poszły

Nauczmy ludzi bawić się
Olbrzymia większość ludzi, 

którzy dzisiaj napełniają domy 
wczasowe, nie miała dziecińst­
wa. Młode ich lata przypadły 
na okres kapitalistycznego wy­
zysku, gdy dla dzieci robotni­
czych czy biednych chłopów 
walka o byt stawała się tragicz 
nym zagadnieniem już od lat 
najwcześniejszych. Pamiętają o 
ni z dzieciństwa okresy głodu, 
strajków, niedostatków, nędzę 
izb robotniczych, suteren, życia 
które było buntem, ale które 
nie miało barw jasnych, ciep­
łych, chwil słonecznego wypo­
czynku czy zabawy.

Dlatego też w wielu domach 
wypoczynkowych dochodzimy 
do tragicznego wniosku: oto c" 
ludzie, którzy tu przybyli, ab> 
przez dwa tygodnie oderwać się 
od warsztatu pracy, od huku 
maszyn, zgiełku biur, — ci lu­
dzie nie potrafią w pełni wypo­
czywać ani bawić się. Umieją 
tylko pracować, bo praca jedy­
nie stała się ich żywiołem. Nie 
umieją w ciągu dwu tygodni

wypoczynku — nabrać nowych 
sił umysłowych ł fizycznych.

Dlatego też niezmiernie do­
niosła jest rola referenta kultu 
ralno-oświatowego na wcza-

Wczasy — to nie żaden kujrs 
przeszkoleniowy; nie starajmy 
się aby w tym tfkresie ludzie 
pogłębili w sposób decydujący, 
swą wiedzę czy rozszerzyli swe1 
wiadomości fachowe. To byłoby 
najwyższym błędem. Właśnie 
należy w-tym okresie zakazać 
im myśleć o swym własnym za 
wodzie. Niech hutnik porozma­
wia z marynarzem z floty han­
dlowej o dalekich podróżach... 
samolotem, a rybak niech roz­
mawia z młynarzem o szachach. 
Niech się oderwą od tego, co 
stanowi treść ich rozmyślań 
przez 50 tygodni w roku.

Trzeba ich zająć rozrywką 
kulturalną, śpiewem, muzyką, 
tańcem, grami towarzyskimi, 
sportem, wycieczkami, zwiedza­
niem zabytków. Trzeba ich nau 
czyć śmiać sie szczerze i bez­

trosko. Niechże zrozumieją, że 
dawne upiory bezrobocia, trosk 
materialnych, nędzy — odeszły 
bezpowrotnie i nie powrócą.

Ludzie, którzy w dzieciństwie 
nigdy się nie bawili, lecz byli 
posyłani do pracy, niańczyli 
dzieci majstrów rzemieślniczych 
byli „popychadłami“, gońcami,
— którzy pracowali już w dzie­
ciństwie po kilkanaście godzin
— niech nareszcie zrozumieją 
słodycz słów „wypoczynek i roz

Toteż referent kulturalno-o 
światowy nie może być mento­
rem, wykładowcą, lecz ma być 
przyjacielem, towarzyszem zaba 
wy, dobrym przewodnikiem 
wycieczce, interesującym r 
mówcą. Ma być to człowiek o 
wysokich walorach towarzy­
skich. Musi wytworzyć atmo­
sferę przyjaźni, zbliżenia się lu 
dzi rozmaitych zawodów.

Pamiętajmy, że nowoczesne 
metody pracy — zarówno w 
przemyśle, jak w rolnictwie, 
gdzie zmechanizowanie robót na 
roli zmniejszyło wydatnie dzień

roboczy — dało ludziom wielu 
godzin „wczasów" nie tylko w 
mi?jscowościach wypoczynko­
wych, ale wczasów niedzielnych' 
sobotnich i nawet w inne dni 
tygodnia. Właśnie w czasie po­
bytu na wczasach dwutygodnip 
wych należy dać schemat wy­
pełniania sobie godzin wypo­
czynku w czasie całego roku.

Wczasowicze, którzy zasma­
kują w turystyce, sportach wod1 
nych, rybołówstwie, grze w sza. 
chy, zbieraniu grzybów, jagód, 
wspinaczcc wysokogórskiej, czy, 
telnictwie, grach towarzyskich 
— w ten sam sposób będą spę­
dzali swój wolny czas i po wcza' 
sach.

Dlatego też referenci kultura! 
no-oświatowi — urządzajcie jak 
najwięcej zabaw. Im więcej u- 
śmiechu, wesela, muzyki, nawet 
lekkiego flirtu będzie w domach 
wczasowych — tym lepiej* 
Precz z nudą — niech żyje za­
bawa! Oczywiście kulturalny 
utrzymana w odpowiednich for 
mach.

Zbigniew Grotowski. •

WIELKIEGO SPISKU 
PRZECIWKO POLSCE

moimi śladami i pojechały na 
wczasy. Niech l one spędzą taJc 
przyjemnie swój urlop Jak Ja w 
Szklarskiej Porębie.

Urszula Wolniak

NAJUBOŻSZYM DZIECIOM 
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JEDNYM WIELKIM 
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S Ł O W O  P O L S K I E

Problem y drobnej wytwórczości

Rzemiosło u planowa gospodarka
Trudnym zadaniem jest zor­

ganizowanie planowej gospodar 
ki na odcinku produkcji, zaopa 
trzenia i zbytu wytwórczości 
drobnotowarowej, ze względu 
na wielką ilość indywidualnych 
warsztatów, kierowanych przez 
jednostki na bardzo rozmaitym 
poziomie wiedzy i wyrobienia 
społecznego. Zagadnienie to u- 
jąl Lenin, stwierdzając, że drob 
nego wytwórcy nie można i nie 
należy zniszczyć, że trzeba go 
przeobrazić — wychować. Ta­
kim drobnym wytwórcą, potrzeb 
nym w naszej gospodarce naro­
dowej, jest rzemieślnik.

Jak podejść do zagadnienia 
planowania tego, tak zróżnico­
wanego zespołu potrzeb i u- 
sług? Rozwiązanie tego proble­
mu jest tym ważniejsze, że trze 
ba rzemieślnikom umożliwić 
zharmonizowanie ich działalno­
ści z całokształtem gospodarki 
uspołecznionego sektora produk 
cji. Tych ludzi trzeba

WŁĄCZYĆ W SYSTEM 
GOSPODARKI PLANOWEJ
Aby zadanie to wypełnić, na­

leży przede wszystkim zorgani­
zować rzemiosło. Planowanie o 
piera się na dokładnej znajo­
mości zdolności produkcyjnej 
całej grupy wytwórczej, na od­
powiednim wyznaczeniu zadań 
tej . grupy „pa dostarczeniu jej 
surowca, narzędzi pracy, ma­
szyn i materiałów pomocniczych 
a także środków obrotowych.

Opracowanie planu działalno- 
Ici rzemiosła poprzedzone być 
musi wnikliwą i gospodarczo do 
kładną analizą możliwości pro­
dukcyjnych, zużycia surowców, 
norm wydajności oraz zbada­
niem i przeanalizowaniem za­
gadnień związanych ze zbytem 
■produkcji. Badania takie prze­
prowadzać może tylko czynnik 
fachowy, odpowiednio przygoto 
wany do ich wypełniania. Ta 
■kim właśnie czynnikiem może 
■być organizacja cechowa.

Cech może rzeczowo i facho­
wo rozpracować nadesłany mu 
materiał sprawozdawczy, może 
•go uzupełnić w miarę koniecz­
ności, wreszcie może poddać go 
krytycznej ocenie. Ale cech 
przygotować może jedynie ma­
teriał dotyczący swojej branży, 
a w wypadku gdy jest to cech 
.wielobranżowy, swych branż.

Pracę przygotowania planu 
produkcji, zaopatrzenia i zbytu 
dla rzemiosła, zgrupowanego na 
.terenie województwa, podjąć 
może dopiero

dukcji, zaopatrzenia i zbytu mie 
ścić się będą w planach spół­
dzielczości.

CO DAJE RZEMIOSŁU 
WŁĄCZENIE DO PLANU 

NARODOWEGO?
Pytanie takie należy postawić 

po, przeanalizowaniu zadań i 
sposobów planowania rzemieśl­
niczej produkcji. Włączenie do 
planu gospodarczego zapewnia 
rzemiosłu przede wszystkim 
pracę, a wiec zapewnia byt.

Następnie zapewnia surowiec 
i zaopatrzenie w potrzebne do 
wykonania przewidzianych za­
dań narzędzia, marzyny i sprzęt 
pomocniczy. Daje .ponadto gwa­
rancję, że przemysł uspołecznio 
ny będzie brał pod uwagę, w 
planach własnej produkcji, ko­
nieczność zaspokajania potrzeb

RZEMIEŚLNICZY SAMORZĄD 
GOSPODARCZY

Izba Rzemieślnicza, na pod­
stawie materiału zebranego i o 
pracowanego przez cechy, opra 
cować może regionalny plan 
produkcji rzemieślniczej, plan 
kompletny i pełny. Dopiero tak 
przygotowany materiał może 
stanowić pozycję wyjściową dla 
Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego przy opra­
cowywaniu ostatecznego planu, 
uzgodnionego z całokształtem 
produkcji, zaopatrzenia i zbytu 
gospodarstwa narodowego.

Takimi drogami przebiegać 
winno planowanie w dziedzinie 
rzemieślniczej produkcji warsz­
tatowej. Wspomnieć tu jeszcze 
nalepy o roli pomocniczych spół 
dzielni rzemieślniczych, których 
zadaniem w tym układzie było 
by sporządzanie kontrolnych pla 
nów zaopatrzenia i zbytu dla 
rzemiosła objętego ich działal­
nością.

Wspomnieć jeszcze należy, że 
rzemieślnicze spółdzielnie pra­
cy nie będą objęte tym plano­
waniem, bowiem Ich plany pro

rzemiosła w zakresie zaopatrzę 
nia, a także będzie liczyć na 
współpracę warsztatu rżemieśl- 
niczego.

Włączenie poszczególnej gałę 
zi produkcji do narodowego pla 
nu podkreśla gospodarcze uza­
sadnienie jej istnienia, jej przy 
datność w całokształcie gospo­
darki narodowej. W ten sposób 
również określa się miejsce, ja­
kie dana gałąź produkcji po win 
na zająć w całym systemie wy­
twarzania.

Dla tych powodów włączenie 
rzemieślniczej wytwórczości do 
narodowych planów gospodar­
czych zadecyduje o znaczeniu 
rzemiosła dla całego gospodar­
stwa krajowego, jak i o możli­
wościach rozwoju i pracy war­
sztatów rzemieślniczych.

Znaczenie tego zagadnienia

nie od razu zostało zrozumiane 
przez rzemieślników, toteż jesz 
cze w roku ubiegłym mało sły­
szało się głosów, /domagających 
się pełnego objęcia planem go­
spodarczym produkcji rzemieśl 
niczej i usług. Obecnie głosów 
domagających się pełnego za­
planowania produkcji rzemieśl­
niczej i pełnego zaopatrzenia 
rzemiosła w surowce jest coraz 
więcej. Oznacza to,# że zrozu­
mienie zagadnień gospodarczo- 
ustrojowych naszego systemu 
ekonomicznego zrobiło w dzie­
dzinie rzemiosła znaczne postę­
py. Oznacza to także, że samo 
życie potwierdza tezę o wyż­
szości systemu gospodarki pla­
nowej, opartej na racjonali­
stycznych przesłankach.

T. Gliwic.

P rzy  ks iążce  
— to i starość lże jsza

I n t e r e s u j ą c y  w ie c z ó r  
u  b i b l i o t e k a r z y

Naprawdę interesujący wie­
czór — jak donosi nasz Czytel­
nik ob. J. P. — spędzili członko 
wie wrocławskiego Koła Zwiąż 
ku Bibliotekarzy i Archiwistów 
w dniu 21 czerwca br.. Wieczór 
ów wypełnił żywy i dobrze o_ 
pra co wany referat mgr Ireny Ko 
rusiewicz na temat zakupu i wy 
miany wydawnictw zagranicz­
nych we współczesnej praktyce 
polskich bibliotek naukowych. 
Po referacie rozwinęła się gorą 
ca dyskusja, w której poruszo­
no szereg aktualnych bolączek 
z tego tak ważnego odcinka pra 
cy bibliotek. Dyskusję musiano 
niestety ograniczyć z powodu 
spóźnionej pory i uprzednio za. 
powiedzianej herbatki itowarzy. 
skiej dla bibliotekarzy.

Było letnie przedpołudnie nie 
dzielne. Pogrążona W czytaniu 
siedziałam na ławce jednego ze 
skwerów. Obok mnie usiadł 
schludnie ubrany, '  szpakowaty 
mężczyzna. Spracowane ręce 
zdradziły, że to robotnik. Roz­
siadł się wygodnie, nałożył o- 
kulary i z powagą zabrał się do 
czytania. Książka była staran­
nie obłożona, tak, że nie mog­
łam dojrzeć tytułu. Wreszcie 
nie wytrzymałam:

— Co pan czyta?
Robotnik, ociągając się, oder­

wał oczy od książki:
— „Faraona" Prusa — i zntyfo 

pogrążył się w czytaniu. Jego 
zainteresowanie książką było 
tak widoczne, że nie śmiałam 
mu drugi raz przeszkodzić.

Ale niebawem nadarzyła 5ię 
okazja. Sąsiad mój zdjął okula­
ry, przetarł załzawione oczy. 
Uśmiechnął się:

— Oczy zawodzą. Cóż robić? 
Starość.

— Bardzo pan lubi czytać?
— Wie pani, ja dopiero od 

niedawna zacząłem. Przed woj­
ną... ech, gdzie tam człowiek 
miał głowę do tego. Albo cały 
tydzień orka, albo wcale robo­
ty nie było. A tu dzieciarnia 
jeść wołała...

— A teraz?
— Hm, teraz. Teraz to może 

i czasem ciężko, ale człowiek 
czuje, no, czuje, że jest człowie 
kiem. Dzieci uczą się. Przyno­
szą do domu książki. Rąz moja 
Zosia przyniosła mi „Matkę" te 
go ruskiego pisarza, Gorkiego. 
Mówi: „Weź ojcze, poczytaj". 
No i przeczytałem. Wzięło, oj, 
jak wzięło.

— Kiedy pan ma czas na czy 
tanie?

— Po pracy, no i w niedzielę.
— Czy wypożycza pan książ­

ki?
— Dzieci przynoszą z czytelni. 

No i teraz ten KUK.
— ? -
— Prenumeruję. Tanie to 

przecie. Po 100 zł książka. Już 
mam małą biblioteczkę. Tak to, 
moja pani. Na stare lata. Żona 
urąga, że to niby pieniądze tra 
cę. A sama, jak tych „Nędzni­
ków" czyta, to tylko nosem po­
ciąga i łzy kułakiem obciera. 
Będzie ta starość jakaś lżejsza 
przy książce. Żeby tylko, oczy... 

* * *
W dziele upowszechnienia 

książki wśród mas robotniczych 
i chłopskich poważną pozycję 

| zajmuje KUK. Po dzień dzisiej­

szy KUK rozpowszechnił 868.454 
książki, z czego 135.313 tylko w 
ramach Tygodnia Oświaty.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje fakt, że najpoważniejszym 
odbiorcą książek są ośrodki 
przemysłowe, a więc robotnicze. 
Oddział łódzki KUK-u rozpro­
wadził np. 41.826 egzemplarzy.

Podstawowym środkiem roz­
prowadzania książek przez KUK 
jest prenumerata, zarówno bez­
pośrednia jak i za pośrednic­
twem Zw. Zawodowych, Samo­
pomocy Chłopskiej, Ligi Kobiet 
i organizacji młodzieżowych.

Przed nowym rokiem 
w szkolnictwie inwalidzkim

Ogólne wyniki dotychczaso­
wej działalności KUK-u są bez 
wątpienia pozytywne. Niemniej 
jednak- pozostaje wiele do zro­
bienia, szczególnie w dziedzinie 
pozyskania ogółu robotników i 
chłopów dla czytelnictwa. Aby 
cel ten osiągnąć, należy poło­
żyć szczególny nacisk na uświa 
domienie mas robotniczych i 
chłopskich. W dziele tym win­
ny KUK-owi wydatnie pomóc 
Zw. Zawodowe, Liga Kobiet i 
wszystkie inne organizacje spo-

F. M.

Jak informuje Ministerstwo Pra 
cy i Opieki Społecznej — Pań­
stwowe Zakłady S-zkolenia In­
walidów Wojennych 1 Wojsko­
wych będą w roku szkolnym 
1949-50 dysponowały . wolnymi 
miejscami w następujących dzie 
łach szkolenia:. ślusarsko _ me­
chanicznym radio - mecha­
nicznym, mechaniki precyzyjnej, 
zegarmistrzowskim, kreślarskim, 
zabawkarekim, czapniczym, ry­
marskim, krawieckim,' księgowo 
ści rolnej, magazynierów rol­
nych, administracyjno _ rolnym, 
i administracyjno - jjsndlowym.

O przyjęcie do Zakładu ubie­
gać się mogą inwalidzi wojen­
ni i wojskowi, inwalidki pracy 
(renciści ZUS) i tzw. inwalidzi 
cywilni. Warunkiem prziyjęcia 
do Zakładu jest: wiek od 18 do 
40 lat, procent ogólnej utraty 
zdolności do zaroblkowania od 
45 proc. do 100 proc. i świade­
ctwo lekarskie, stwierdzające nie 
zakainość kandydata dla otoczę 
n-ia. Dla kandydatów, pragnących 
szkolić się w działach ślusarsko. 
mechanicznym redio _ mecha­
nicznym, mechaniki precyzyjnej, 
kreślarskim, zegarmistrzowskim 
księgowości rolnej, administral 

rolnej i administracji handlo

wej-, przyjęcie uzależnione jest 
od pamyślnego złożenia egzami 
nu wstępnego 4 zakresu 7 klas 
szkoły podstawowej. !

Nauka w poszczególnych dzia 
łach szkolenia trwa od 6 mie­
sięcy do 2 lał. Szkolący się w 
Zakładzie otrzymuje w ciągu te 
go okresu bezpłatnie: zakwatero 
wanie utrzymanie, opiekę ldker 
sfcą oraz naukę zawodową. Inwa 
Iidai, kończący szkolenie w za­
wodach rzemieślniczych, do któ­
rych przyjęcie uzależnia *ię u- 
kończeniem szkoły podstawo­
wej  ̂ po pomyślnie złożonym eg 
zaminie otrzymują (uprawnienia 
czeladnicze. W Państwowych Za 
kładach Szkolenia Inwalidów 
Woj. i Wojskowych zorgan izowć 
ne jest życie kulturalno _ oświa 
towe (radio azytelnia, pifma, bi 
blioteka, gry itp.).

Bliższych danych co do warun 
ków przyjęcia i sposobu składa, 
nia podań udzielają: Starostwa
(ref. op. spoi. i ref. spraw inwa 
ludzkich), Ubezpieczalmie Spo­
łeczne, Oddziały ZUS oraz Ko­
la Związku Inwalidów Wojen­
nych. Termin składania podań, 
które będą rozpatrywane w kó 
Uwnośoi zgłosaeń, mija 15 lip.

Pochodzenie »cmoknonsensu«
i najpiękniejsze ręce

Całowanie rąk pochodzi z czasów, 
kl,Oly poganie w ten sposób okazy­
wali cześć swoim drewnianym bo- 
gom. Posągi bogów były zazwyczaj

C iekaw e pozycje
Zamieszczona ponitej pozycja wy 

tworzyła się w partii granej po­
między byłym mistrzem świata dr 
*uwe I A. Speyerem, w turnieju 
o mistrzostwo Holandii, u, którym 
dr Euwe zajął pierwsze miejsce.

Były mistrz świata, w pozycji po 
danej w diagramie, wykombinował 
»'ekawe zakończenie

K Ą C I K  S Z A C H O W Y

tlą wziąć wieiy, ponieważ przegry­
ją szybko — Czytelnicy sami ze­
chcą wyszukać drogą, w jaki spo 
•ób). 2) Gai II -Ha6, 3) W c7... gro-

~i“ Ke8, 5) Hel  ̂ Czarne
to tym miejscu poddały partią, po 
nieważ na Se4, e> Sx4, Wdl, nastę 
tuje podwójny szach przez Sd6 i 
ratunku nie ma. Q

W ELIMINACJACH o udział w 
półfinałach o mistrzostwo dru­
żynowe Polski z okręgu dolnoślą­
skiego zwyciężyła drużyna Polonii 
świdnickiej, zdobywając 10,5 pkt. 
Na drugim miejscu uplasował się 
wałbrzyski „Górnik" a pkt, na trze 
clm YMCA — Jelenia Góra 1 na 
cjjwartym ZEODŚ Wałbrzych.

W ten sposób Polonia świdnicka 
została, jako trzecia drużyna, do­
puszczona do rozgrywek mistrzów

PÓŁFINAŁOWY TURNIEJ o dru 
żynowe mistrzostwo Polski zaczyna 
się dn. 26 czerwca we Wrocławiu. 
W turnieju bierze udział 8 drużyn 
z okręgów: dolnośląskiego , górno­
śląskiego 1 katowickiego. Każda 
drużyna wystawia sześciu zawodni 
ków. Z okręgu dolnośląskiego 1 ka 
towickiego walczyć będą po 3 dru 
żyny ,zaś z poznańskiego 2. Nastę 
pujące drużyny biorą udział w 
turnieju: Dolny Śląsk; — YMCA 
— Wrocław, Legnicki Klub Sza­
chowy — Legnica i Polonia — Bu 
dowlani — Świdnica. Górny 
Śląsk: Polonia — Bytom, AZS — 
Gliwice, Woj. Dom. Kultury — 
Katowice .Poznań: Pozn. Klub
Szach. 1 Spójnia.

Turniej rozgrywany będzie w 
gmachu Polskiej YMCA .ul, Koł­
łątaja 20, w godzinach od. S—13 1

PBU2YNA WJROCŁĄWSKA WJ-

stąpi do turnieju o drużynowe ml 
strzostwo Polski prawdopodobnie 
w następującym składzie: Stach-
nlch, Major, Chądzyński. Leśniak,' 
Galęekl, MUgenschnabel, Waleń 1

TOWARZYSK3 MECZ szachowy 
między drugą drużyną wrocławską 
YMCA 1 wrocławską Gwardią za­
kończył się zwycięstwem YMCA w 
stosunku 5,5:4,5. Gwardia posiada

łych zawodników l przy pewnym 
treningu 1 pracy może odegrać du 
żą rolę w życiu szachowym Wro-

W DRUGIEJ POŁOWIE LIPCA 
Doln. Okręg Szachowy organizu­
je mistrzostwa Juniorów o tytuł 
mistrza okręgu, w turnieju brać 
mogą udział zawodnicy do lat 18. 
Zwycięzca weźmie udział w fina­
łach, które rozegrane zostaną w 
sierpniu w Warszawie. DolnśL O- 
kręg Szachowy wzywa zaintereso­
wane kluby, aby podały kandyda­
tów do dn. 15 Ilpca br. Adres: 
DolnS. Okręg Szachowy, Wro­
cław, ul. Kołłątaja 20 (Polska 
YMCA).

MIECZ SZACHOWY między O- 
polem a Niemodlinem zakończył 
się wynikiem nlerozsztrzygniętym 
3:3. Mecz rozegrany został w Do­
mu Młodzieży ZMP w Niemodli­
nie ,

tałc wielkie, te ludzie nie mogli rtęg 
nąć wytej nii  do ręki.

W -dzisiejszych czasach jut tylko 
w Polsce zachował się zwyczaj ca­
łowania rąk. Skutecznie zwalcza go 
„Przekrój". Wierzymy, te zwycię- 
ty.

Angielski tygodnik „Leader" po- 
uiadomił swych czytelników, te 
najładniejsze ręce mają Polki < Ir- 
landfci. Opisując cechy charaktery, 
styczne rąk kobiet rótnych narodo­
wości, tygodnik podaje, ie ręce a me 
rykanek są zbyt wąskie ł długie. 
Lziewczęta angielskie i niemieckie 
mają ręce krótkie, raczej pulchne, 
z szerokomi dłońmi. Ostatnie miej­
sce na liście piękności rąk kobit 
cych poszczególnych narodów — 
zajmują Hiszpanki.

^W starożytności, kiedy chiński

przyjaciela, podnosił do góry połą- 
czone ręce i potrząsał kilka razy a 
nawet kilkanaście razy. Jeżeli chciał 
wyrazić wyjątkowy szacunek ja­
kiejś osobie, kołysał złączone ręce 
w tył i w przód ruchami przypo­
minającymi rąbanie drzewa.

W średniowieczu wierzono, ie dot­
knięcie ręki zmarłego — uzdrawia.

lat znajdowała sfę\ ręka pewnego 
skazańca, która miatn~ęyć „najlep. 
szvm lekarstwem" na reumatyzm. 
Dy ręki tej przybywały pielgrzym­
ki z miejscowości odległych o set­
ki kilometrów.

W lS2i r. w Wielkiej Brytanii wy 
dano zakaz wróżenia z , rąk, ustalo­
no bowiem, te i małpy mają jto- 
dtbne do Judzkich Unie rąk.

J^SŻO W A POLSKIECO
na zibadanie rentgenologiczna 
klatki piersiowej. 17 bm. agło, 
silem się w PCK, gdzie wyzna­
czono mi termin na 28 bm. (2 ty, 
godnie). Wprawdzie dziury w 
niebie nie będzie, jeżeli człowiek: 
w międzyczasie umrze, ale tro­
chę.^ wstyd dla wielkiego miai 
sta Wrocławia..."

Rozumiemy, że PCK może 
mieć nawał pacjentów do prze­
świetlenia. Czyżby jednak było 
ich aż tyle, aby czekać aż 2 ły, 
godnie. A jeśli nawet, ito czy; 
we Wrocławiu nie ma więcej a-> 
paratów Roentgena’

P o ś p i e s z n y  t r a m w a j
Ob. Eugeniusz Berdys z Legnl

cy pisze:
„W dniu 10 bm. O godz. 20,45 

wsiadłem do tramwaju linii nr I, 
-kursującego na trasie Dworzec 
— ul. Zlotogórska. Chciałem wyj 
siąść na przystanku przy ulj 
Dziennikarskiej, cólż kiedy mo 
tomiczy zwolnił tylko trochę jol 
zdę 1 pojechał dalej. Myślę eo- 
bie, wysiądę na następnym przy, 
Stanku przy ul. Młyńskiej. Tu' 
spotkało mnie to samo. Tram- 
maj zatrzymał się dopiero przy, 
końcu ul. ZJloiogórsikiej i musia 
łem iść pleohotą z powrotem doi 
uł. Dziennikarskiej, bo obawia­
łem się, że gdy znów wykupię 
bilet, to będę Imusiał wracać aż * 
Dworca.

Zaznaczam, że na przystanku 
oboik piekarni Lewandowskietgo 
wsiadł kontroler, który wysko­
czył przy ul. Dziennikarskiej, ja 
zaś nie jestem akrobetą, bym 
wyskakiwał z. jadącego tramwa
ju-Gdy tramwaj zatrzymał się na' 
końcu ul. Złotogórekiej, oświad 
(Byłem (konduktorce, że 'spra­
wą tę poruszę w prasie i żeby 
na drugi raz tramwaj stawał na] 
przystankach. Wówczs konduktora 
ka oświadczyła, ml: ,.Ja wiem, <*ł 
mam robić".

Gdy obserwowałem jadący) 
tramwaj z  powrotem na Dwo­
rzec, to też nie zatrzymywał eię 
na przystankach; pewnie kon­
duktorka śpieszyła się do domu, 
bo o godz. 22 przestają kursdSi 
wać tramwaje".

List ten Skierowujemy pod a-a 
dresem Dyrekcji MZK w Leg-.

N a w e t r w a n ie  z ę b a  
m o ż e  b y ć  p r z y j e m n e
„Nawet rwanie zęba może być 

przyjemne — donosi nam zachwy 
eony student Politechniki E. I. 
— Do dziś jeszcze przez więk­
szość ludzi wyrwanie zęba uważa 
ne jest za bardzo przykre i bo­
lesne przejśoie. Zupełnie jednak 
inne wrażenie odnoszą ei któ­
rzy przechodzą to w Klinice Sto 
matologicznej Uniwersytetu i Po 
litechniki przy iul. Cieszyńskie­
go.

Zaraz po wejściu na salę za­
pobiegawczą, jak zwie się po kii 
niecnemu prizybyteik, gdzie usu 
wają chore zęby, pacjent jest 
mile zdziwiony zastejąo zamiast 
obrazu męki i'jęków nieszczęśli 
wych delikwentów, rój młodych 
asystentek - studentek stomato 
logii — krzątających się zręcz­
nie w białych fartuszkach wśród 
lśniących niklowaniem! apara­
tów dentystycznych. I choć rząd 
foteli z pacjentami, nad którymi 
pochylają się lekarze przeważ­
nie z mocnymi kleszczami w rę 
kaoh, wygląda na pozór dość 
groźnie jednak wylękniony pa- 
ijent spostrzega że nikt nie tyl­
ko nie krzyczy, ale nawet nie 
wzdycha boleśnie"...

Następjuje długi 1 szczegóło­
wy, a zarazem bardzo apetyczny 
opis usuwania zęba ze znieczule 
niem, iktóry omijamy ze wzglę 
dów ‘zasadniczych. Obawiając się, 
że jutro przed Klinika wyroś­
nie długi ogonek mieszkańców 
Wrocławia (szczególnie płci bTzy 
dkiej), śpieszących z pieśnią na 
ustach na fotele w oelu usuwa­
nia chorych zębów. Niemniej 
miło będzie i Klinice 1 nam usJy 
szeć częściej podobne słowa u-

2  t y g o d n ie  
n a  p r z e ś w i e t l e n i e

Ob. Jan Wiercik donosi nem 
jednak o mniej chlubnym wy-

„Dr. P., dyr. szpitala SS Ur­
szulanek skierował mnie do PCK

ODPOWIEDZ! REDAKCJI
Ob. R. Zw. — 1) Szpitale woj., 

skowe nie podlegają Min. Zdro­
wia, 2) Osobom takim wspomni* 
na renta nie przysługuje. 3) Bra 
kujące numery z odcinkami po. 
wieści można nabyć w archi, 
wum Redakcji .SłósSra", Wroc­
ław, Oławska 10; II p.

Ob. Kredoszyńskl, Wrocław. —< 
Adresu takiego nie znamy i in­
stytucji takiej nie ma w ogóle! 
w Polsce. Radzimy zwrócić cię 
do Wydiziału Zagranicznego Za­
rządu Głównego Polskiego Zwią 
zku Zachodniego, Poznań, Chet 
mońskiego 2.

DLA PILNYCH UCZNI
w i a i k i  w y b ó r  KfQ|A I f l f
wartoieiowifeh (lU inLLIl
-  NAGRODY poleca:
Spółdz. Wydawn.-Oświat. „czyTEM ir
Wrocław — ul. M. Nowotki 13 i ul- M. Stalina 45.

Dzierżoniów — Rynek 56 
Jelenia Góra — 1 Maja 18

Kamienna Góra — Waryńskiego 43 
Karpacz — 1 Maja 163 W l£f9

Kłodzko — Rynek 2
Legnica — Grodzka 3/4

Świdnica — Rynek 33 ........
w 19g Wałbrzych — Rynek 14

W celu zaznajamiania czytelnika polskiego z najcel­
niejszymi utworami współczesnych pisarzy radzieckich oraz 
informowania o bieżących osiągnięciach w dziedzinie roz­
woju zarówno prozy i poezji, jak i malarstwa, rzeźby oraz 
całokształtu życia kulturalnego ZSRR, już wkrótce zacznie 
ukazywać się polskie wydanie miesięcznika

„LITERATURA SOWECH*
W miesięczniku „Literatura Sowiecka" będą się ukazy-* 

wać m. in.: wyczerpujące krytyki literackie, recenzje, ar­
tykuły poświęcone zagadnieniom estetyki, reprodukcje dziel 
Sztuki itd.

Czasopismo będzie wydawane w estetycznej szacie zew-, 
nętrznej i po cenie przystępnej, co rokuje mu niewątpliwie; 
Szerokie .rozpowszechnienie wśród społeczeństwa polskiegô ’

Prenumerata kwartalna wynosi 198 zł, półroczna 396, ztfl
Zamówienia i wpłaty na XIX kwartał (lipiec, sierpień  ̂

wrzesień) przyjmują wszystkie placówki „Czytelnika" ora* 
Centrala: Warszawa „Czytelnik".

Prenumerata Zagraniczna — Daszyńskiego 14, P-K.Oj 
1-8501. > W - 260
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Sztafeta młodzieżowa
na Świnio Węgz.woienia

Na dzień Święta Wyzwolenia 
22 lipea ■ Związek' Młodzieży Pol­
skiej organizuje sztafetę biegną, 
cą ze _wiazy®tkich kół ZMP do 
Warszawy,

Imprezą najbardziej masową o 
największym znaczeniu propagan 
dowym bĘdzie właśnie szitaiata 
ZMP obchodzącego rocztli-cę swe 
go istnienia, Wynuaźy ona bidzie 
cięciu punktów kraju i z wielu 
punktów poimooniezych — będzie 
więc sztafeta gdańska, olsztyńska, 
białostocka, lubelska rzeszowska, 
krakowska, cieszyńska; dolnoślą­
ska; poznańska i szczecińska.

Trasami głównymi pobiegną 
sztafety biegaczy, natomiast na 
trasach pomocniczych i bcczmych 
na dłuższych odległościach pro­
wadzących przez tereny rzadziej 
zamies®ka4e dopuszczono do u- 
działu kolarzy, motocyklistów lub 
sztafeity konne. W zależności od 
liczby uczestników odcinki tras 
wynosić będą od 50-c;u do 500 m.

Główna tra-sa dolnośląska prze 
biegać będzje przez Zgorzelec, Lu 
bań, Jel. Górę Kclmieinną Górę, 
Wałbrzych, \Swidn:'cę; Wrocław; 
Oleśnicę, Syców i Kępno skąd 
pobiegnie sztafeta poznańska.

Na wczorajszym zebraniu zwo­
łanym przez ZMP został wybra­
ny Komitet Organizacyjny, no cze 
le którego stanął przewodniczący 
Woj. Zarządu ZMP Jam Karst.

Zostały także powołane trzy 
podkomisje: organizacyjna, grspo

M fo r f i i  tereSscśra 
* *  ecłiali <Eo Wimblecfonu

WARSZAWA. W piątek, 24 bm. 
wyjechali samolotem do Londynu 
trzej najlepsi juniorzy polscy to 
tenisie: Rodzie, Kudliński 1 Łicis, 
Którzy wezmą udział w między­
narodowym turnieju tenisowym ju I 
niorów w Wimbledonle.

Z juniorami wyjechał v-prezes | 
PZT — Int. Olszcnnski.

darezo - finansowa i propagan­

dy sztafecie wezmą udział człon 
kowie ZMP oraz młodzież Służ­
by Polsce, Zw. Harcerstwa Pol­
skiego,- Związków Zrzeszeń Sipor 
towych, Ludowych Zespołów Spor 
.towych, 2S ,,Gwardii"; ,;Legii"

AZS-u oraz uczestnicy ooozAw 
wczasów i kursów letnich. <|Ruk)

Następne zebranie Komitetu 
Organizacyjnego odbędzie się we 
wtorek, dnia 28 bm. o godz. 14 
w lokalu Woj. ZM1P III p._ pokój

Tour de Pologne
WARSZAWA. Do Komitetu Or 

ganizacyjnego Wyścigu Dookoła 
Polski nadeszło zgdoszenie ekipy 
robotniczej Szwajcarii. Imienny 
skład drużyny zostanie ustalony 
po dwóch eliminacyjnych wyści- 
gach', które mają się odfbyć w naj 
bliższym czasie.

* *  .
Komitet organizacyjny Wyścigu 

Kolarskiego Dookoła Polski przy 
gotowuje szczegółowy opis tech­
niczny trasy. Opis wydany zosta 
nie. w formie małego albumiku. 
Na każdej kartce znajdować się 
będzie mapka etapu, z zaznaczę-'

niem rodzaju nawierzchni na po­
szczególnych odcinkach oraz prze 
krój podłużny trasy- etapu, z po 
daniom różnicy wzniesień. Album 
ten otrzymają wszyscy uczestni­
cy wyścigu.

Motozbyt, który 'przejął techna 
czną obsługę wyścigu dookoła Pol 
ski otrzymał zezwolenie na spro­
wadzenie zza granicy części za­
miennych do rowerów wyścigo- 
wyoh oraz gul.n szosowych. Wobec 
tego zostanie usunięta największa 
bolączka dotychczasowych wyści 
gów — brak odpowiedniej Ilości 
zapasowych gum.

Sport w k ilk u  w ierszach
O W czasie międzynarodo­

wych zawodów pływackich STK 
Eger—NV Bratysława, wygranych 
przez Wągrów 44:42 pkt., pływak 
węgierski Kodas uzyskał na 100 m 
st. dow. doskonały czas 59,6 sek.

Q Emigracyjny kolarz polski 
Frankowski odniósł duży sukces, 
zajmując drugie miejsce w wyści­
gu Paryż — Nogent — le Rotrou. 
Wyścig ten, na trasie 128 km wy-

czasie 3:17, o pół kołą przed, Frąn

Q Podczas międzynarodowego 
meczu lekkoatletycznego Paryż —

96:85 pkt., Francuz Marie uzyskał

l e k U u i a i l r M w  r a d d e t k i e h
Tradycyjny mecz lekkcatle- j 

tyczny sześciu miast Ukrainy: 
Kijowa, Charkowa, Lwowai 
Odessy, Stalino i Dnieprope- 
trowska wygrali lekkoatleci Ki­
jowa, zdobywając większość 
pierwszych miejsc.

Na zawodach ustalono kilka 
rekordów Republiki Ukraiń­
skiej oraz ogólnoradziecki re-

JELENIA GORA. W ramach Swię 
ta Morza zarząd Ligi Morskiej w

sy wioślarskie "dla młodzieży. W za

nicy kursów odbędą pod kierow­
nictwem instruktorów 30-godz. ply 
Wanię kajakiem, szalupą lub ham-

Po zakończeniu kursów (28 bm.) 
odbędą się zawody.

kord w skoku wzwyż juniorów.
Nowy rekord ustanowił Wanso- 
wicz (Odegra) wynikiem'1,85 m-
Ponatito dobre wyniki uzyskali: 
Dagman — 100 m 10,6 sek, Si- 
dorko — skok wzwyż 1,91 m.

Oba wyniki są nowymi rekor 
darni Ukrainy.

Bułanc;ik przebiegł 200 m w 
23 sek., a Kanaki rzucił młotem 
51,35 m. W skoku o tyczce De- 
nisenko uzyskał wynik 4,10 m- 
W biegu na 100 m kobiet Ada- 
menko uzyskała czas 12,3 sek.
Cefzikow a
trcnerkff „ P a !a w a g u “

Zarząd ,»Pafav>ę,gu“ zaangażo-

go klubu byłą rekordzistkę świata 
w rzucie dyskiem oburącz — Cej-

G a rb a rn ia
we W rocław iu

W środę 29 bm. do Wrocła­
wia przyjeżdża silny zespół kra 
kowskiej Garbarni, który roze­
gra towarzyskie spotkanie pił­
karskie z wrocławskim Ogni­
wem. Po zawodach z ZZK i Ru­
chem wrocławianie dla odmia­
ny spróbują swe siły z leade­
rem Ii-ej ligi. Zawody zapo­
wiadają się bardzo interesująco 
ze względu na wyrównany po­
ziom, jaki reprezentują obie 
drużyny.w biegu na 110_ m ppł. czas 14,7 

sek., a Consolini rzucił dyskiem 
53,55 m.

Q Znany skoczek norweski Kaas 
uzyskał ostatnio w skoku o tycz­
ce wynik 4,16 m-, Johansson prze­
biegł 1,500 m. w 3:56.0, Sinola miał

Q  Sredniodystansowiec szwedz-

gu na 1.500 m doskonały czas 
3:54,8, Wtlmer zaś oslągnął w rzu­
cie dyskiem 48,41 m. Ponadto Pet-

Q Miotacz amerykański Lam- 
pert osiągnął w pchnięchi kulą do 
skonały wynik 17,24 m, wyprzedza 
jąc Fuchsa, który rzucił 16,98 m.

K alendarzyk
sportowca

NIEDZIELA, 26. 6. 1949 r.
Wrocław.
Pływactwo. Godz. 10-ita tioecd 

dzień mistrzostw okręgu — kryita 
pływalnia przy ul. Teatralnej.

Filka nożna — godz. 11. Decy­
dujące zawody Górnik — Ogni­
wo. — Duży Stadion Olimpijski. 
Godz. 18 — towarzyskie zawody 
AKS — Pafawag na tym samym

O wejście do klasy A
Wałbrzych — Górnik Ker od — 

Związkowiec.
Ząbkowice — Gwardia — Gwar 

dia Jawor.
Lubań — Związkowiec — Pro

W całym kraju
Poznań — dirugi dzień meczu 

szermierczego Poznań — Wrocław.
Warszawa — AZS Wrocław Le 

gia Warszawa o mistrzostwo ligi 
waiberpoolowej. Turniej tenisa 
stołowego z udziałem wrocławia­
nina — Ciupryka.

Bydgoszcz — międzymiastowi 
zawody bokserskie Bydgoszcz — 
Wrocław.

O mistrzostwo I-ej ligi: Ruch
— Wisła, Szombierki — ZZK i 
ŁKS — Polonia, B.

Dolnośląska niedziela sportowa
P iłk a  nożna, boks, sze rm ie rka  i p ljw ac tw o

O godz. 10-tei na krytej pływał 
na przy ul. Teatralnej odbywają 
się mistrzostwa pływackie okrę­
gu (trzeci dzień), Z powodu wy­
jazdu AZS do Warszawy na dws 
mecze o mistrzostwo ligi wałer- 
poolowej mistrzostwa Okręgu kia 
sy I-ej panów, odbędą się we 
środę na basenie otwartym Sta­
dionu Olimpijskiego.

O godz. ll.tej odbywa się na 
dużym Stadi#nie Olimpijskim de 
cydujące spotkanie o mistrzostwo 
Dolnego -Śląska ptlmiędzy Górni 
kiem Wałbrzych a Ogniwem W.o 
cław. Niewątpliwie mecz ten ścią 
gnie rekordową ilość widzów tak 
wrocławskich jak i prowincjonal 
nych którzy zjeżdżają specjalnym 
pociągiem popularnym.

Niemniej ciekawy mecz odbę­
dzie się na tym samym stadionie 
o godz. 18-tej. Nasz drugoligo-

więc — Pafawag. zmierzy swe si 
ły z I-szo ligowym AKS-am, któ 
ry w najsilniejszym składzie z jeż 
dża do Wrocławia wracając z Po 
znania po meczu ligowym z War ‘ 
tą.
. Na prowincji odbywają się piep 
wsze rozgrywki piłkarskie o weji 
ście do klasy A. Przypuszczalnych 
kandydatów do klasy wyższej bę 
dziemy mogli wytypować już po 
pierwszych spotkaniach po któ­
rych zorientujemy się w ukła­
dzie s;ł poszczególnych drużyn.

W Bydgoszczy osłabiona repre 
zentaeja bokserska Wrocławia, 
walczy z ósemką tego miasta i z 
niecierpliwością będziemy czekali 
na telefon i... honorowy wynik. 
Tak samo będziemy oiekawi dô  
wiedzieć się o wyniku I-go me-* 
czu imiędzyokręgowego w szerj 
ni perce Wrocław — Poznań.

K om unikat
autom obilklubu

Automob i lkluib polski Oddział 
Wrocław zawiadamia, ie przewi 
dziana na dzień 26 czerwca, br. 
„jednodniowa jazda konkursowa 
samochodów" odbędzie się w in­
nym terminie -tj. 10 lipca br.

Zgłoszenia będą przyjmowane 
do dnia 7 lipea w sekretariacie 
A. P. ul. Boya Żeleńskiego 76, 
ted. 61-45:

ZAPRENUM ERUJ

» Słowo Polskie«
Wszystkie placówki „CZYTEL NIKA“ w całym kraju przyj­
mują prenumeratę dzienników i czasopism radzieckich.
Z dziedziny rolnictwa, leśnej i rybnej gospodarki oraz wete­
rynarii można zamawiać następujące czasopisma:
Agrobiologia dwumiesięcznik
Wietierinaria x miesięcznik
Winosiele i winogradarstwo miesięcznik
Dokłady Wsissojuznyj Akademii sielsko cho-

ziajstwiennych nauk imieni W.I. Lenina miesięcznik 
Kołchoznoje preizwodstwo miesięcznik
Koniewodstwo dwumiesięcznik
Lesnoje choziajstwo miesięcznik
Lesnaja promyszlenność „
Maszyno-traktornaja stancyja »
Pczełowodstwo „
Rybnoje choziajstwo »

Sad i ogorod » »
Sieliekcyja i siemienowodstwo „
SieŁchoz maszina »
Sowietskaja agronomia >>
Socjalisticzeskoje sielskoje cho ziajstwo »

W-l‘ni

Borys Gorbatow ")

P R Z Y J A Ź Ń
Stiepan Tlmofieicz z radiostacji u; pasie podbiegunowym w dniu 

rocznicy Remolucjl Listopadowej w spomina dawne chwHe wojenne. 
Między Inn. przypomina sobie, że jako młodziutki telegrafista pa­
nicznie bal się przyjmowania telegramów, nadawanych przez nie 
jakiego Kolywanowa, „speca" w s wohn zawodzie. To samo nazwl- 
tko nosi nowy przyjaciel Timoflelcza — radiotelegrafista z maleli-, 

kiej stacji w Zatoce Nadziel.

Słyszał teraz nieustanne szybkie jak z karabinu ma­
szynowego trzaskanie w uchu. Ołówek jego nie biegał, 
lecz latał na papierze. A on wciąż żądał: szybciej, szybciej! 
Towarzysze pochylili się nad nim i w milczeniu obserwo­
wali ten wyścig. A ón triumfował. Nareszcie zapędził w 
kozi róg Kolywanowa! Tak, Kolywanow... Skadowsk... 
front południowy... Srebrne, księżycowe noce. I drzewo 
wiśni w kwieciu.

Ale czy to ten sam Koływanow? Skąd, w jaki sposób 
znalazł się tutaj? Właśnie on? Sam Stiepan Timofieicz 
osobiście ani razu nie widział Kolywanowa. Koływanow 
wkrótce znikł z radiostacji sztabu. Stiopę wraz z oddzia­
łami Armii Czerwonej przerzucono dalej, poza chutory 
stepowe, ku morzu, w ślad za cofającą się armią białych. 
Z Koływanowem nie spotkał się więcej ani na ziemi, ani

A  co, jeśli to on? To byłoby ciekawe!
Następnego dnia, ’  ledwo doczekawszy wyznaczonego 

terminu, Timofieicz zapytał radiotelegrafistę Zatoki 
Nadziei:

—- Czyś ty służył w  Skadowsku?
— Tak. A bó co? — odpowiedział tamten.
— W którym roku?
Okazało się, że j.ê t to ten sam Koływanow. Timofieicz 

był z tego powodu niezwykle uradowany i wzruszony.
— Nie, to jest wspaniałe, wspaniałe! — mruczał, ku­

rząc fajkę. — To ci dopiero spotkanie!
I >-*eczywiście: cudowne są te spotkania w Arktycel

Cudowne są spotkania lotników w powietrzu, cudowny 
jest zwyczaj witania Się machaniem skrzydeł^ cudowne 
są nieoczekiwane spotkania przyjaciół na skrzyżowaniach 
dróg powietrznych, na maleńkich, przypadkowych lotni­
skach przy czarnej kawie w blaszanych kubkach, przy 
rozżarzonym piecyku, w skleconym z belek skrzypiącym 
domku; cudowne są znajomości zawierane przez podróż­
ników przy ogniskach koczowniczych w tundrze, kiedy 
opowiedziane są już wszystkie nowiny, wypalone fajki, 
a rozmowa wciąż tli się i tli jak ognisko, ciepła, serdecz­
na, a nad ogniem syczy mięso, wokół skrzypi śnieg i psy 
obwąchują się wzajemnie. Ale najcudowniejsze są spot­
kania radiotelegrafistów w eterze, gdzie przedzierając się 
poprzez świst i wycie zawiei, głosy przyjaciół odnajdują 
się nawzajem.

„A więc spotkaliśmy się z tobą, Wasja Koływanow!
— myślał, uśmiechając się ze wzruszenia Timofieicz. — 
I gdzieśmy się spotkali? W Arktyce, w eterze. Południe
— północ. To ci kraj! To ci ludzie! Dokąd to zawędrowa­
liśmy z tobą, Wasja Koływanow? Gdzieśmy się zobaczyli? 
A ja nawet nie wiem, jak ty wyglądasz. Blondyn czy bru­
net? Wysoki czy niski? Codziennie rozmawiamy ze sobą, 
i dziwna rzecz: przecież nawet głosu twego nie znam. 
Baryton, alt, bas? Gdybym cię spotkał na ulicy, w tram­
waju — przeszedłbym obok, bo cię nie znam. A w eterze 
poznałem. Witaj, starowina! No, jak? No jak ci się żyje?“

Teraz głównym tematem ich codziennych pogawędek 
w przerwach między komunikatami były wspomnienia z 
frontu. Czas, wyznaczony w rozkładzie, stał się dla nich 
zbyt krótki i kombinowali skróty, znaki umowne, niech­
cący wynaleźli własny zwięzły szyfr, byleby móc sobie 
więcej powiedzieć. Opowiedzieli sobie o drogach, jakimi 
kroczyli po opuszczeniu armii. Były to zwykłe, powszed­
nie drogi, a jednak doprowadziły ich obydwu do roman­
tycznej Arktyki, która dla Kolywanowa była jeszcze 
krainą nową i tajemniczą, a dla Timofieicza dawna stała 
się juz czymś powszednim. Po Skadowsku Koływanow 
służył na łodzi podwodnej. Został zdemobilizowany. Pozo­
stał we flocie handlowej. Brał udział w rejsach zagraijicz 
nych. Bałtyk. Morze Białe. Potem ostatniej jesieni nagle 
postanowił zaangażować się ńa stację polarną.

d. c. n.

lusiacB ludzi
czifia codziennie

OGŁOSZENIA
..S ŁO W IE  POLSKIM"

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI
Likwidator Przedsiębiorstw Związku Bojowników z f. i n.hi

0 N. i D. we Wrocławiu sprzeda w drodze licytacji publicznej!-, 
dnia 6 lipca 1949 r. o godz. 9 w lokalu Dolnośląskiego Przed-!; 
siębiorstwa Samochodowego we Wrocławiu, ul. Nowowiejska: 
20—23 nast. ruchomości:

5 samochodów ciężarowych, 2 wraki samochodowe, 3 tokarn 
nie, heblarkę, wiertarkę, gwinciarkę i szlifierkę do metali, 
heblarkę, piły i inne urządzenia warstatu stolarskiego, oraz 
większą ilość wymiennych części samochodowych. i

Wymienione przedmioty oglądać można codziennie w loka-i 
lu D. P. S. do dnią 30. VI. — a od 1 lipca od godz. 14—1*
1 w dniu licytacji.
4454 LIKWIDATOR. \

■7 I I  n i ę y  do Pańtiwowej Szkoły Pracy W  I Śpofecznej (byty TU R )

rozpoczęte i iwwać będą do 15 lipca br.

W R O C Ł A W
ul. Stalina 117

godz. 16 —  18

Dyrekcja Przem. StosziiB-ai czego
W rocław , ul. Ruska 16-17 

■poszukują eeiam zatrudnianie:
1. Inżynierów i techników: budowlanych, maszyn, energe­

tyki, termiki, biologii i chemii.
2. Buchalterów - bilansistów, inspektorów finansowych 

i kosztów własnych.
3. Ekonomistów z praktyką w przemyśle.
4. Kierowników socjalnych i planowania.
5. Referentów bezpieczeństwa pracy.6. Inżynierów Rolników jako kier. Plantacyjnych.

Wymienione funkcje są do objęcia zaraz we Wrocławiu, 
lub na wyjazd.
Oferty prosimy składać w Dziale Personalnym.

V . K - 2611  /

Z A K L I P B I M Y
płyty ebonitowe, gałalitowe lub 

trollitowe o wymiarach:
350 X 350 X 30 mm, 

względnie większe.

Zgłoszenia Zakłady Wytwór­
cze Ogniw i Baterii Zakład 
K - 72 Wrocław, ul. Sikorskie­
go 28.

____________ K - 2662

P o s z u k u j e m y

8-10 P 0 K 0 1
dla celów biurowych od zaraz.
Cena obojętna.

Zgłoszenia do „Słowa Polskie 
go“ B.O. pod „Spieszy". 4418

k o i»o r
M I C H A Ł
były majster cegielni Rudy we 
Lwowie przy ulicy Zielonej pro 
szony jest o podanie swego a- 
dresu inżynierowi z 1940—1942. 
Adres Karol Zabłocki, Warsza­
wa, ul. Nowogrodzka 37. 4351

| Ogłoszenia drobne |
B HANDLOWE (
KUPIĘ maszynę prasę do bułek. 
Wiadomość Piekarnie Antonie-
go 8._______________ 4458
RADIO Uniwersalne, stan dobry 
kupię, firma Dobry Zakup, Wro­
cław, Stalina 103. 4447

SKLEP galanteryjny mieszahy w 
dobryłm punkcie do odstąpienia. 
Zwrot koSzitów urządzenia Ko­
ściuszki 166. 4453

r = T = n
MŁODY energiczny technik Budów

rycka 4 m. i_____________  4313
STENOTYPISTKA z własną ma­
szyną poszukuje pracy na 2—3 jgo-
sywania. Oferty pod ..Zdolnâ '.

L O K A L E U
1

POKÓJ z kuchnią zwracam rej. 
mont poszukuję. Oferty pod -rL/)( 
toator". Dział Ogłoszeń. 4409,
POSZUKUJĘ czteropokojowego mJo

ZAMIENIĘ 4 pokoje z wygodamS 
śródmieście Poznań na takie sajntf! 
we Wrocławiu. Zgłoszenia „SłowoT 
Polskie" Biuro Ogłoszeń pod̂  j

POSZUKUJEMY 3—4 pokoi z wygol! 
darni śródmieście, względnie Kaw]
jeżdzlie tramwajowym. Zrwrot kosił tów remontu. Zgłoszenia redatartaj

■ B
DO egzaminów przygotowuje ruty\] 
nowana k̂orepetytorka. FpniatowW

FOTOGRAFIE nagrobkowe wlecznof, 

listownie. K VP4

Nr 173 SU-. e



S Ł O W O  P O L S K I E

Fama niosła
Fama niesie, że kino „Fama1 

na Psim Polu nic bardzo zado 
wala tamtejszych kinomanów. 
Przede wszystkim dużo do ży­
czenia pozostawia aparatura 
dźwiękowa. Widz przychodzi do 
kina, siada, z ciekawością oglą 
ds kronikę filmową, w tym 
przerwa... i „proszę wychodzlc. 
Dziś przedstawienia nie będzie, 
bo coś się zepsuło w aparatu­
rze". Pieniędzy za bilet kasa 
nie zwraca, jedynie ważne są 
OQ0 na następny dzień. Jeżeli 
ktoś następnego dnia nic ma 
czasu by przyjść do kina, no 
to trudno. Poniósł stratę.

Widzowie nie umieją sobie 
równiei wytłumaczyć, dlaczego 
obrazy w tym kinie skaczą „na 
boki", tak że nie można odczy­
tywać napisów. Rzekomo winna 
temu podłoga, na której stoi a- 
parat.

O ile nam wiadomo, kino Fa 
ma na Psim Polu było przez 
dłuższy czas remontowane. Dzi 
wi więc nas, że po remoncie 
nie wszystko jeszcze jest w po-

^Mieszkańcy Psiego Pola, dziel 
nicy wybitnie robotniczej, cie­
szą się, że posiadają własne ki­
no. Cóż z tego kiedy nie mogą 
i  niego korzystać.

Wierzymy, że wrocławska dy 
rekcja „Filmu Polskiego" zba­
da te sprawy i spełni prośbę 
mieszkańców Psiego Pola, pan- 
wając niedociągnięcia.

TUWICZ

Ostatni dzień nauki
zakończenie roku szkolnego w szkołach średnich

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O Tylko spisy na kurty tram 

wajcwe złożone do 26 bm. gwa­
rantują wydanie kart w termi­
nie. Złożone po tym terminie bę 
dą z konieczności załatwiane 
różnej.

Q  Zakończenie roku na Kur­
sach Repolonizacyjnycih PZZ od 
będzie się dnia 25 bm. o g'>dz. 
17-tej. Uroczyste rozdanie świa 
deotw nastąpi w świetlicy ZOM.

O Plenarne miesięczne posie­
dzenie komisji usprawnienia zao 
patrzenia odbędzie się, nie jak 
poprzednio podano, dinia 28 bm., 
ade 30 czerwca br. o godz. 10-tej 
w Zarządzie Miejskim, pcikój 327.

O Trzygodzinne przejażdżki po 
Odrze poza Wrocław organizuje 
dziś Polska Żegluga na Odrze. 
Liga Morska wypotbycza.. kajaki 
■w przystani Turystycznej, ul, 
Zwierzyniecka., 

o  Wpisy do Lic. Przem. Poli. 
graficznego ogłasza Wyrekoia Li­
ceum. Egzamin wstępny zaczyna 
się dn. 30 bm. w budynku szkol 
nym ul. Kościuszki 82. Wyczerpu 
jącyćh ińfonmecji udziela sekreta 
riat szkoły w godz. od 9—14-tej.

O Dziś w auli Państw. Wyż- 
•zej Szkoły Muzycznej (Powsfań 
ców Śląskich 204) o godz. 18-tej 
rektor dr Hieronim Feichlt wygło 
ei prelekcję na temat „Bach". Ilu­
strację Imyzyczną wykona prof. 
Maria Walkowiczowa.

Q W Obserwatorium Astrono­
micznym przy ul. Kopernika 11 
odbędzie się dziś o godz. 16-tej 
zebranie Towarzystwa Miłośni, 
ków Astronomii, na którym J. 
Kuiblkowski wygłosi treferat - pt".
.Słońce". Przewidziany jest po­

kaz słońca przez lunetę.
(O Następujące odczyty wygło­

szone zostaną w Muzeum Państw, 
dziś o godz. 11,30 wzgl. 12,30 — 
Elżbieta Ostrowska .Prehistory­
czne figurki gliniane na Śląsku" 
ł mgr Marian Wójciak „Jak pa. 

. tezeć na dzieło satuiki1*.

Z koler przemawiała pfof. 
Przybytkowa, opiekunka klasy 
XI matemat. fiz. Klasy o naj­
większym procencie dzieci ro­
botników 1 chłopów. Klasy, któ­
ra wiele pozostawiała do życzę 
nia na początku roku szkolne­
go, a na końcu roku stała się 
klasą przodującą, nie mając ani 
jednego ucznia, który by prze­
padł. Wynik ten zawdzięcza się 
wysiłkowi profesorów i ucz­
niów. Zakończenie roku szkol­
nego było równocześnie pożeg­
naniem maturzystów. Przez łzy 
uśmiechali się profesorowie. 
Łzy dlatego, że żegnali swych 
wychowanków. Uśmiech, bo ra­
dowali się, że wychowali do­
brych obywateli Polski Ludo-

Ryszard Herman zapewnił, w 
imieniu absolwentów, że nie 
przyniosą oni wstydu szkole, że 
godnie będą ją reprezentować.

W imieniu XI klasy humani­
stycznej przemawiała uczenni­
ca Kopecka. Wiceprezydent Hor 
wath powitał- absolwentów, ja­
ko dojrzałych obywateli mia­
sta.

Prof. Trybus w swym spra­
wozdaniu powiedział, że ucz­
niów i  postępem bardzo do­
brym było 59, w tym 30 chłop­
ców i 29 dziewcząt. Stanowi tc 
8,57 proc. ogółu młodzieży. Jest 
rzeczą znamienną, że z tych 59 
przodowników, 23 pochodzi z 2 
oddziałów klasy jedenastej. O- 
statnia więc klasa dała godny 
do naśladowania przykład.

Nie mniej uroczyście odbywa 
ło się zakończenie roku w III 
Państw. Gimnazjum. Dyrektor 
Zięba serdecznie, jak ojciec, 
przemówił do młodzieży. Por. 
Kotowski zawiadomił, że szkoła 
otrzymała dyplom uznania za 
pracę w „trzy dniówkach". 
Prymusem tej szkoły jest Ta­
deusz Tutak —• syn- chłopa ma­
łorolnego. Jest on uczniem kla­
sy 9 a-d. Profesor Popiel, wy­
chowawca tej klasy serdecznie 
go ucałował, co wywołało burzę 
oklasków.

Na 560 uczniów i« uczennic 
nie promowano w tej szkole tyl 
ko 18. Przy egzaminie matural 
nym odpadł tylko I uczeń.

W obydwóch szkołach zakoń

czono uroczystości występami 
artystycznymi.

Dnia 28 czerwca odbędzie się 
uroczyste zakończenie roku 
szkolnego w szkołach podstawo 
wych. J. G.

Promocje
na Uniwersytecie W iocL
W czerwcu br. odbyły się pro 

mocje dlikt/Orskie na Wydziale 
Hum;i mstyoznym Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Stopień doktora 
filozofii uzyskali:

Z zakresu Pedagogiki: dr. Apo 
lonia Głowacka i dr. EcSraund 
Harwas.

Z zakresu Filologii Polskiej:
dr. Anna Wróbel i dr. Jan Gad.

Z zakresu Nauk Filozoficznych: 
dr. Albert Warkocz.

W dniu 14 czerwca br. odbyła 
się promocja doktorska na dok­
tora filozofii w zakresie Filolo­
gii Francuskiej: dr. Ewy Rzed-

TEiTiit
TEATR WIELKI — godz. 18,30 — 

,.Szalone pieniądze"
TEATR POPULARNY — godz, 

19,30 — „Odwety"
TEA.TR MŁODEGO WIDZA uL 

*totón,icza 12 — godz. 19,30 — 
,,Dożywocie“

DOLNOŚLĄSKI TEATR ZY_ 
DOWSKI ul. Świdnicko. SI — 
„t-ikum-Pakum" (wystąp zespo 
lu Karasińskiego).

TEATR ENERGETYK, ul. Łowi# 
oka 25 — dzU o godz. 1 i-tej — 
..Żegna,my rok szkolny11 w wy­
konaniu zespołów dziecięcych.

Teatr Młodego Widia
Rzeźnicza 12 teł. 34—65.

niedziela 26 bm. grodz. 19.30 
F R E D R O

D O Ż Y W O C I E "
komedia w 3-ch aktach.

Kasa czynna od godz. 10 do 13 
i od 15 do 19.30.

Q Dyrekcja Biblioteki Zakładu 
Narodowego im. Ossol ńsklch za
wiadamia iż biblioteka w miesią 
cu sierpnia będzie nieczynna

Q  Doroczna wystawa prac ucz 
niów Peństw Liceum Sztuk Pla- 
stycanych otwarta jest do 30 bm. 
w godzinach od 11—14-tej, zaś w 
święta do 17-tej. Wystawa Imieści 
się w lokelu przy ul. Piotra Skar 
gi 23, II oficyna.

Q  Jutro o godz. 1»,30 odbędzie 
się W sali wykładowej Kliniki 
Wewm. '(Pasteura 4) zebranie, nau 
kowe Koła wrocławskiego Towa­
rzystwa Badań Naukowych nad 
gruźlicą. Przewidziane są lefera- 
ty dr Sielickiego, dr Kwapińskie 
go, dr Wierzbowskiej oraz pokaz 
filmów.

Q Na zakończenie roku szkol
nago zespoły dziecięce MMDK 
wystąpią w imprezach artystycz­
nych, totóre będą równocześnie 
przeglądem wyników dotyohcza- 
s wych prac. Występy odbędą 
się dziś o godz 12-tej w sali , E- 
nergetyk", ul. Łowiecka.

o  TOW. Śpiewacze „Akord" u- 
jrządza dziś o godz. 17. tej w sali 
szkoły nr 2 na Sępolnie koncert 
śpiewu i muzyki ludowej.

Q Jutro w stołówce Centrali 
Tekstylnej przy ul. Rzeźniczej od 
będzie się pokaz racjonalnego i 
szybkiego przyrządzania potraw, 
organizowany przez L. K.

Q PrzpOminamy, źe dziś rozpo 
czyna się turniej szachowy o dru 
żynowe mistrzostwo Polski. Po­
czątek o godz. 9-tej. Rozgrywki 
odbywają się w lokalu Polskie;' 
YMCA ul. Kołłątaja 20.

Q Tramwaje, jadące ul. Sio. 
wiańską w kierunku dworca O- 
dra, z powodu robót kanalizacyj 
nych na tej ulicy, przejeżdżają 
przez teren zajezdni.

O portfel z dokumentalmi na 
nazwisko Kulesza Zbigniew, wy­
łowiony z Odry do odebrania w 
cedelkeji nasziago pisma.

Skazania aferzystów węglowych
Przed Sądclrri Okręgowym we 

Wrocławiu toczyła s'ę_ rozprawa 
przeciwko funkcjonariuszom wro 
ctewskiej Centrali Zbytu Produk 
łów Przemyślu Węglowego.

Na Ławie oskarżonych zasiadł 
t>. dyrektor CZiPPW Michał Łu­
kaszewicz, Karol Matejak — kie­
rownik biura sprzedaży CZPPW, 

. starszy referent biura siprzedaży 
— Władysław Górka, poza tym 
kierownik Działu Aprowizacji Pa 
lawagu Marian Kosiński i Hen­
ryk Kaszyński kierownik oddzia 
lu , Węglobok"' oraz Podgórski — 
V<iziałowiec firmy „Węglobok" 

Akt oskarżania zarzuca Łukasze 
wjezowi przeprowadzanie w zi­
mie roku 1347/48 niedozwolonych 
-transakcji węglem reglamenitowa 
nym, z których dochód, w wyso 
kości 240.000 zł przelewał do włas 
nej kieszeni. Równocześnie oskar 
«ony odpowiadał za pobranie ła­
pówki w wysokości 90 tys. zło_ 
tyoh od Antoniego Strzeleckiego 
kierownika prywatnej firmy „Ko 
palniana Spółka Opałowa". Od o. 
tełrmania tej suinay Łukaszewicz 
nzalełniał zawarcie umowy o ma 
!ja*ynowaniu 6 tys. ton węgla 
C»PPW na {kładzie Spółki. 

Marian Kryński w zimie 1947 
1948 przyjmował daitki w łącz

nej sumie 70 tys. zł od Henryka 
Kaszyńskiego, za magazynowanie 
węgla, będącego własnością Pa­
fawag, w składzie firmy „Węglo- 
bok".

Za prywatne" interesy, prowa 
dzone z Kaszyńskim odpowiadali 
również pracownicy Biura Sprze­
daży CZPPW — Karol Mateja I 
Władysłeiw Górka, totórzy pobie­
rali od niego łapówki w wysoko 
ści 35 tys. zi za skierowywanie 
klientów do firmy „Węglobak'-

Oskarżony KŚszyńskl oprócz 
przestępstwa wręczania łapówek 
funkcjonariuszom instytucji pańdt 
wowych odpowiadał również za 
to, że jako kierownik wrocław­
skiego oddziciu firmy „Węj?lo- 
bok" działając w porozumieniu z 
Podgóratim udziałowcem s,Wę_ 
globoku" przywłaszczył sobie 
1.400 ton węgla reglamentowane­
go pozostałego z nadwyżek i sta 
nowiącago własność Skarbu Pań 
sbwa.̂  Węgiel ten sprzedał na­
stępnie na wolnym rynku za su­
mę 2 milionów zł.
. Wyrokiam Sądu Łukaszewicz 

skazany został na 5 lat więzienia 
i utratę praiw publicznych na lat 
5 Kosiński, Mateja i Górka na 
3 lata więzienia, a Henryk Ka­
szyński na łączną k»rę 5 leit wię 
zienia. (łuk)

wielu prac i to czołowych piasty 
ków.

Eksperymentująca grupa mło­
dych plastyków wrocławskich
winna spotkać się ze zrozumie­
niem z nadzieją, że po okresie

twórczego łamania się zwiążą 
swą sztukę ściślej z życiem i 
dzięki swym uzdolnieniom włożą 
poważny wkfed w nową szitukę, 
będącą wyrazem swej epoki.

NA-WA-RA

Przegotować walizki i p lecaki

12 tysięcy dzieci
wyjeżdża na wakacie

Za tydzień dzieci wrocławskie 
zaczną wyjeżdżać na obozy i ko 
łonie. - W tym roku akcja letnia 
obejmie 12 tys. młodocianych 
mieszkańców naszego miasta. Mat 
ki powinny już przygotować nie­
zbędne dzieciom rzeczy. A więc 
bieliznę, .letnie buciki, szczotkę 
do zębów. strój kąpielowy itp. 
Błędne jest pakowanie pocie­
chom w walizy j plecaki ołtarzy 
mich ilości jedzenia. Jak już nie 
raz podawaliśmy, dzieciom nie 
będzie niczego brakować. Jedze­
nia będą miały pod dostatkiem. 
Nie wskazane jest również przy­
jeżdżania rodziców na kolonie 
■czy obozy w dni świąteczne. Za 
kłócą to porządek codziennych 
zajęć i stwarza wiele zamiesza-

Badania lekarskie, .które wyka 
żą, czy dziecko skierowane bę­
dzie na obóz czy na kolonię — 
są w pełnym -tok-u. Niezależnie o- 
czywiście od tego, każdy punkt 
wakacyjny będzie pod opieką le

Kierowe]/ samochodów na ogół przestrzegają przepisów jazdy. Ute 
moina tego natomiast powiedzieć o rowerzystach. Dla v’~ch jest o- 
bojętne, czy ulica jest jednokieru nkowa, czy wolna. Dlatego tet na 
sza MO ma z nimi sporo roboty. Pewnego rodzaju pułapką dla ro­
werzystów jest ul. Nrrwotk'. Rzadko tylko rowerzysta orientuje się, 
mimo znaków, te ulico ta jest jednokierunkowa i prawie każdy, 
pragnąc sobie skrócić drogę do R ynku, jedz ie spokojnie fcti ulicy 
Szajnochy. MO jednak czuwa i takim amatorom krótszej drogi wy 
stawia odpowiednie mandaty. Naj więcej mandatów zbiera MO wla* 
Snie no tej ulicy od rowerzystów. Na zdjęciu jeden z zatrzymanych 
tłumaczy się te... przez pomyłkę wjechał na' ul. Nowotki.

Przeszło 700 młodych, energi. 
cznyoh ludzi zostało wyszkolo­
nych na kursach ' komendantów 
obozów i kolonii. Chodzi o odmło 
dzenie ich atmosfery.

Opiekę nad młodzieżą obejmie 
w keżdym punkcie wakacyjnym 
przedstawiciel Koła Rodzicielskie 
go. Jego. zadaniem będzie dopił 
nowanie, aby młodzież '̂ niczego 
nie brakowało, akr. Rada Zw. 
Zaw. także wyśle swych przed­
stawicieli, którzy będą bacznie 
śledzili, jak czuje się młodzież. 
W razie zaobserwowanych jakich 
kolwiek usterek, przedstawiciele 
ORZZ będą interweniowali u 
swych władz.

Ogółem z całego Dolnego Slą 
ska wyjiedzie na wczasy 70 tys. 
dzieci. Młodzież z okolic podgór 
skich, gdzie odczuwa się wybit­
nie brak jodu, wysyłana jest nad 
morze. (Jur)

Będfą (awlci w parkach
Niejednokrotnie zwracaliśmy u- 

wagę na brak ławek w parkach 1

Wydział Plantacji Miejskich śdą 
ga stare ławki, remontuje Je 1 u- 
stawia z powrotem, ale ilość Ich

Jak się dowiadujemy, ostatnio Z.

nowych ławek 1 ustawić Je w naj 
ruchliwszych punktach miasta, 
zwłaszcza na Placu Staszica, nad 
Fosą 1 w Parku Szczytnłcklm. Po­
nieważ trafiają się amatorzy, któ­
rzy ławki miejskie kradną, Planta­
cje Miejskie zamierzają ustawić no 
we ławki na betonowych nóżkach.

K I M
ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew­
skiego 67 — „Ulica graniczna" 
tpolsk.), godz. 13,15, 15,30; 18; 
20;30. Poraneik 1Ó;30 „Podrzu­
tek".

,SCALA" ul. Mikołaja 37 U li­
ca graniczna" (polsk.), godz. 
amer.) godz. 13; 16; 18,15 i 20,30 
14.30, 15,30; 18 i 20,30. 

.WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 
.Dzwonnik z Notre Dame“ 
(amer.), godz. 13; 18,15 i 20,30. 

PIONIER", ul. Stalina 71 ,;Kop 
’ ciuszek" (radz.), g. 10,30; 13} 
godz. 14,30; 16,30; 18 30 i 20,30. 
15; 17.
Program Aktualności: cod*,
godz. 19, 20 i 21 — . Jura Kro­
kowska", ;;Sztuks na froncie1* 
t "Czarodziejska torba". 

..POLONIA", ul. Żeromskiego 5S 
„Na morskim szlaku" (rad*.), 
godz. 14,30; 16; 18.15 i 20,30. 

„TĘCZA", ul. Kościuszki ITT — „Ra 
sana z 7-miu księżyców" (eng.) 
czy piekło" (franc.), godz. 16; 
18.i 20. Poranek 14,00 .Dziew­
częta z baletu".

..FAMA — Psie Pole — „Niebo. -* 
czy piekło" (franc). godz. 20 —* 
czynne we czwartki, piątki, so­
boty * niedziele;
.ŚWIETLICA FILMOWC0W'\ 
‘ ul. Olszewskiego 58 — „Prawo 

wielkiej miłości" — czynne W 
dni powsz. godz. 19,30 ( wo 
czwartki piątki i soboty). 

FOTOPLAST1KON, ul. Świdnicka 54 
wyświetla codz. od 9—21 „Rzeźba 
klasyczna Florencji".

Nocne dyżury aptek
Pod „Gwiazdą", Stalina 87

Mikołaja", Mikołaja 46 i 
’ ,. Słońcem"; Traugutta 121

„Piastowska" Nowowiejska 25, 
DYŻURY POGOTOWIA CHŁRUH 

GICZNEGO — dziś w szpitalu 
PCK, ul. Poniatowskiego 2 (tel.

R A D I O
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6,50 Sygnał czasu 1 pobudka 6.5* 
Program dnia 7,00 Aud. dla wsi 7,1* 
Muz. lekka 8,00 Dziennik por. 8,2* 
Muzyka lekka 8,55 Aud. Stoi. Ko- 
14,00 ..Fryderyk Loefler" — pogad* 
mit. Radlofon. Kraju 9,00 Nabożeń* 
stwo 10,00 Muzyka lekka 10.20 Aud* 
region. 11,00 Lok. program dnlS 
11)05 Kronika Radlof. Przewód, 
11,15 Muzyka 11,20 Szkice DolnośL 
11,35 Muz. 11,50 Aud. infonn. OKZZ 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał 12.04 Po 
ranek muzyki operowej z pl. 13,0» 
Radlokr. 13,10 Najciekawsze  ̂aud.
14,10 kantata wiosenna — aud, 
slowno-muz 14,40 Koncert Polsk, 
Kap. Lud. i5,10 Montaż słuchowisk, 
wg. powieści M. Andersena Nexoo 
„Dltta" 16,00 Dziennik popol 1̂6,2#
cert̂ rcTzrP°17,55°Pan Tadeusz" 18,2# 
Utwory C. Debussy‘ego 18,40 Melo­
die świata 19,05 Aud. rozrywk. 18.30 
Z życia Związku Radz 20,00 Repor­
taż dźw. z premiery „Krakowla-
rywk. 21,00 Dziennik wiecz. 22.00 
Sport 22,10 Muzyka 22,15 Koncert 
symf. 23,00 Ostat wiadom. 23,1* 
Muzyka tan. 23,50 Program na Ju-
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Szczerzą

Na korytarzu I Państwowe­
go Gimnazjum i Liceum we 
Wrocławiu ruch i gwar.

— Gdzie wyjeżdżasz na waka 
cje?-Co dostaniesz z łaciny? Na 
co zapiszesz się na uniwersytet? 
— oto tematy poruszane w o- 
statnim dniu roku szkolnego. O 
godz. 1 1 -ej zebrała się. młodzież 
w auli szkolnej świątecznie u- 
dekorowanej. Burza oklasków 
wita dyrektora dr, Jankowskie­
go. Dyrektor mówi krótko —- 
serdecznie. Mówi, że to Jest już 
szwarty rok szkolny na Zie­
miach Odzyskanych, że przebu­
dowa szkolnictwa ułatwiła do­
stęp młodzieży robotniczej i 
chłopskiej do szkół. Podkreśla, 
że tylko 5 %  uczniów nie zo­
stało w tym roku promowa­
nych. Zawdzięcza się to stara­
niom grona profesorskiego i pra 
com ZMP.

Wojewoda wrocławski Ob. mgr 
J. Szteipczyński. otwierając wo­
bec liczmie zebranych przedstawi 
cieli społeczeństwa wystawę okrę 
gową Polskiego Związku Arty­
stów Plastyków we Wrocławiu, 
przypomniał, że sztuka \ 4ma u- 
stawicznie szukać kontaktu z ży­
ciem. winna się wiązać z trudem 
robotnika, ludu, że winna nawią­
zywać do pięknych tradycji na­
szej sztuki narodowej. Kównocze 
śnie zaapelował do Zarządu, by 
wystawa nie stała się salonem 
zamkniętym dla wybranych, ale 
wystawą dla najszerszych warstw. 
Przede wszystkim, by wśród zwie 
dzającyoh najliczniej znalazł się 
świat robotniczy.

Otwarcie wystawy stało się na­
prawdę wydarzeniem dnja w ży­
ciu kulturalnym miasta. Nowy 
zarząd ZPAP pod prezesurą ob. 
prof. M. Pawełki rozpoczął swą 
dziaŁalność niezwykle pomyślnie, 
jeśli zdołał tak zainteresować 
wernisażem wystawy ogół społe­
czeństwa.

Ogólnie wystawa reprezentuje 
■bogato różne kierunki akituąlne 
we współczesnej plastyce od im­
presjonizm poprze koloryzm, ku- 
bizm aż do abstrakcjooizmu. Jest 
ona odzwierciedleniem tych pro­
cesów' 1 .ierlmentów jakie doko_- 
nywują pię w całej polskiej pla 
styce, oq świadczy o żywotności 
artystycznej środowiska wrocław 
sklego. Q związaniu się sztuki z 
aktualnym życiem i jego przeja 
wami świadczy bogata tematyka

Sztuka winna być związana
m ireścią żuciu n o r o d u

wii mody" wezmą udział: PDT, 
Powszechna Spółdzielnia, Cen-, 
trala Handlowa Przemysłu O- 
dzieżowego — Dom Odzieżowy 
Wrocław, Centrala Spółdzielni 
Wytwórczych „Solidarność" i 
Spółdzielnia Pracy „Futro". Wi 
charakterze modelek i modeli 
wystąpią zaproszone przez re-. 
dakcję „Słowa Polskiego" arty-: 
stki i artyści teatrów wrocław-: 
skich. Tym razem wstęp wyjąt­
kowy, płatny. Ceny biletów na 
parter wynoszą 50 zł, na kalkon 
30 zł.

Całkowity dochód z tej impre 
zy redafteja „Słowa Polskiego" 
przeznacza na budowę „Domu 
Kultury" ORZZ. O dniu rozpo­
częcia sprzedaży biletów powia 
domimy Czytelników w jednym 
z najbliższych numerów.

W dniu 1 lipca „Gazeta mówiona”
„Słowa Polskiego”

Najbliższa Gazeta Mówiona 
„Słowa Polskiego" odbędzie się 
w dniu 1 lipca w sali Teatru 
Popularnego. Początek punktu­
alnie o godz. 19.30.

W pierwszej części zobaczy­
my m. in. obraz naszych wcza­
sów i uzdrowisk w krzywym 
zwierciadle satyry, oraz zespół 
Teatru Akademickiego, poprze­
dzony artykułem pióra kierow­
nika tego Teatru, ob. Michotka, 
p.t. „Teatr Akademicki w ży­
ciu młodzieży"

Druga część „Gazety Mówio­
nej" będzie poświęcona... mo­
dzie. Będzie to oryginalny po­
kaz „Jak się ubrać praktycznie, 
ładnie i tanio". W tej unowo­
cześnionej 1 przystosowanej1- do 
zainteresowań wrocławian „re-

Nr. 173



ZWIERCIADŁO
as.vi. 1949 Dodatek niedzielny »Słowa Polskiego* N r25 (7§)

mleckiej — EIgi Kern, zespo­
łu Państwowego Teatru Lalek 
ZSRR — S. Obrazcówa 1 W. 
Potiomklna, przywódcy Komu 
nistycznej Partii Hiszpanii —• 
Ignacio Galie,'generała Armii 
Brytyjskiej M. Cattew i zna# 
nego pianisty węgierskiego 
Imre Ungara.

W drugiej połowię  ̂sierpnia 
b. r. w salach Ratusza nastąpi 
otwarcie wielkiej . Wystawy 
Mickiewiczowsko  ̂Puszkinow­
skiej. Na tą uroczystość przy­
będą do Wrocławia przedsta­
wiciele całego polskiego świa­
ta kulturalnego 1 bratnich na­
rodów Związku Radzieckiego 
i Czechosłowacji. Z jakim czo 
łem wprowadzimy naszych 
gości .do komnat, ociekają­
cych wilgocią? Jak wytłumaj 
czymy się z lekceważącego 
stosunku do tych prastarych 
pamiątek, które powinny byó 
drogie i bliskie każdemu Po­
lakowi?

Jeszcze sześć tygodni dzieli 
nas od terminu otwarcia wy­
stawy. Jeszcze można przepro 
wadzić remont, który by za- 
tąjŁ.nisżęzycielskie -ślady wo­
dy. Prace remontowe koszto­
wać będą w przybliżeniu 20 
milionów zł. Nie jest to zbyt 
wielka suma, jeśli zważy się, 
że przy rekonstrukcji kamie­
nicy Baryczków na Starym 
Mieście w Warszawie opero­
wano sumą 200 milionów zło­
tych. I suma ta musi się zna­
leźć.

Kierownictwo Muzeum His­
torycznego w Ratuszu znajdu­
je się w rękach dyr. tir. Tade-

dsza Cieślaka. Tego samego, 
co jeżdżąc po całym Dolnym 
Śląsku wyszukuje istne skar­
by kulturalne i następnie gro 
madzi je w salach ratuszo­
wych. W ten sposób np. odna 
lazł on walające się w remi­
zie samochodowej w Kłodzku 
meble z pałacu Wilanowskie­
go i uratował przepiękny za­
bytkowy • stół barokowy, na 
którym dotychczasowy właści 
ciel bił kotlety wieprzowe. 
Ten to właśnie dyr. Cieślak, 
przywiedziony do skrajnej roz 
paczy, śle podanie za poda­
niem do Zarządu Miejskiego 
z prośbą o przyznanie odpo­
wiednich kredytów.

W oczekiwaniu na załatwie­
nie petycji, z zapałem snuje 
przed przedstawicielką „Sło­
wa Polskiego" plany remon­
tu. Za otrzymane pieniądze 
uchroni się od 'zagłady nie 
tylko gmach Ratusza, lecz 
również będzie można w przy 
dzielonych już i przyległych 
43” Ratusza Sukiennicach urzą 
dzić kilka nowoczesnych sal. 
Tam znajdą pomieszczenie no 
we eksponaty, które do tej 
pory gnieżdżą, się w magazy­
nach. Zwłaszcza, że Komitet 
Likwidacyjny Wystawy Ziem 
Odzyskanych ofiarował wszyst 
kie historyczne eksponaty Mu 
zeum w Ratuszu. Czy mają 
one także butwieć w magazy­
nach?
• Ktoś nazwał dyr. Cieślaka 

człowiekiem zarażonym „cho­
robą ratuszową", bo tylko my 
śli i mówi o ratowaniu Ratu­
sza. Trudno znaleźć bardziej 
zaszczytniejsze słowa uznania 
dla jego działalności. X nie 
tylko jego, ale nas wszystkich 
powinien porazić „bakcyl ra­
tuszowy".

Ratujmy razem nasz Ratusz 
z którego wieży ostatnie alar­
mowe S. O. S. wydzwania ze-

Jeśli siedemnaste z rzędu 
podanie dyrektora Muzeum 
ugrzęźnie w biurku św. Biuro 
kracego — wówczas głos za­
bierzemy my, ludzie pracy.

Bó przecież ty, ja — wszys­
cy obywatele Dolnego Śląska, 
rozumiemy doskonale tę praw 
dę: RATUSZ WE~-'T. AWSKI 
musi być urr' -

Sodoma bez dancingu

CLfjif, naó poraził

„(yakcifL ratuózou/if'

Autor tego artykułu miał 
możność w kilku uzdrowis­
kach uczestniczyć w t. zw. 
wieczorynkach, czyli zebra­
niach świetlicowych. Wszę­
dzie zanotowano masowy na­
pływ kuracjuszy. Wszędzie 
nastawienie publiczności, re­
krutującej się z najroz­
maitszych środowisk i klas 
społecznych (statystyka: 42°/o 
pracowników fizycznych (ro­
botników), l*/« chłopów, 37°/o 
pracowników umysłowych — 
dane za okres od 1. I. do 30 
kwietnia b. r.) było więcej niż 
przychylne.

W jednym wypadku, wita­
jąc nowy turnus kuracjuszy i 
wczasowiczów, instruktorka 
kulturalno - oświatowa, peł­
na zresztą najlepszych chęci, 
odezwała się do ludzi, przemę 
czonych całoroczną pracą, któ 
rzy przybyli tu na odpoczy­
nek i leczenie: _

„Proszę obywatelek i oby­
wateli! Z dniem dzisiejszym 
rozpoczynamy p racę ...

Grom z jasnego nieba zro­
biłby mniejsze i bardziej ko­
rzystne wrażeni*

lESZEK g o l in s k i

W drugim wypadku instruk 
tor tejże profesji, omawiając 
aktualne wydarzenia politycz­
no - społeczno - kulturalna 
w świecie i kraju, odezwał się 
mniej więcej w ten sposób z 
okazji uroczystości puszkinow 
skich:

„Proszę obywatelek i obywa 
teli! Puszkin w najbliższym 
czasie może stać się najwięk­
szym poetą polskim...".

Można sobie wyobrazić, jak 
wyglądało „popularne naświa 
tlenie" wydarzeń politycz­
nych, nieraz bardzo delikat­
nej natury.

W trzecim wypadku in­
struktor uczył wczasowiczów 
„aktualnej" piosenki, mówią­
cej coś o „zatykaniu sztanda­
rów na Kremlu".

Wniosek: na stanowiska in­
struktorów czy referentów 
kult.-ośw. brak ludzi, i to ludzi 
odpowiednich. Instruktor ta­
ki musi być człowiekiem na­
prawdę wyrobionym politycz­
nie, dobrym mówcą, a nade 
wszystko doskonałym organi­
zatorem. Nie może z wieczo- 
(Dokończenie na str. 3-ej)

W  rubryce „Kto chce, 
niech wierzy" „Eks 
presu Wieczornego" 
nr 164. z dnia 13 

czerwca b. r. znajduje się na­
stępujące ogłoszenie:

„Do występów estradowych 
w świetlicach poszukuję ksią­
żek o kuglarstwie i t. zw. 
sztukach magicznych p. Eu­
geniusz Posiadły, Szczecin, Ra 
tajczaka 18, m. 4“.

Sądzimy, że p. Eugeniusz 
Posiadły nie weźmie nam za 
złe, jeśli jego apel przedru­
kowaliśmy w całości. Pragnę­
liśmy jednak użyć go, jako 
motto do poniższych rozwa­
żań.

A nie są one wesołe.
Chodzi mi w tym wypadku 

głównie o teren uzdrowisk, a 
częściowo miejscowości wcza­
sowych, odpoczynkowych. Pól 
miliona ludzi (okrągło) wyru­
szy w b.r., w tym sezonie jesz 
cze, na odpoczynek lub kura­
cję. Zapracowani przez cały 
rok, chętnie wzięliby udział w 
organizowanych na miejscu za­
bawach, wycieczkach, akcjach 
kulturalnych.

Zarząd Uzdrowisk Polskich, 
zarówno, jak Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych, zrozu­
miał konieczność należytego 
postawienia akcji kulturalno- 
oświatowej w uzdrowiskach i 
w t. zw. stacjach klimatycz­
nych. Na specjalnym kursie 
przeszkolono kilkudziesięciu 
referentów i instruktorów kul 
turalno - oświatowych, czy 
też społeczno - kulturalnych, 
jak kto woli. Szkoleniem za­
jęła się też CRZZ. W rezul­
tacie w bieżącym sezonie mia 
ła ruszyć całą para akcja kul­
turalno - oświatowa w pol­
skich uzdrowiskach i wcza- 
sowiskach, Sharmonizowana z 
ogólną akcją upowszechniania 
kultury.

Stało się jednak inaczęj.

Po pierwsze: z kilkudzie­
sięciu instruktorów, prze 
szkolonych do pracy w 

uzdrowiskach, zgłosiło się tyl­
ko trzech. FWP ma ich nieco 
więcej. Więcej jednak — to 
nie znaczy, rzecz jasna, lepiej. 
A poziom tych instruktprów 
pozostawia nieraz wiele do 
życzenia.

HANNA MUSZYNSKA-HOFFMANOWA

Mieszkańcu Wrocławia, 
robotniku i pracowni­
ku umysłowy, który 
tyle razy pośpiesznie 

mijasz Rynek, zatrzymaj się 
na chwilę. I właśnie tutaj, pa 
trząc na tę bezcenną perłę ar­
chitektury europejskiej, po­
dziwiając koronkę rzeźb, do­
wiedz się tej smutnej praw­
dy: NASZEMU RATUSZOWI 
GROZI NIEBEZPIECZEŃ­
STWO. Wiedz, że jeśli nie za- 
pobieżemy temu ty, ja, my 
wszyscy — to nie minie lat 
parę, a chluba naszego mia­
sta — DRUGA PO WAWELU 
ŚWIECKA BUDOWLA ZA­
BYTKOWA W POLSCE, U- 
LEGNIE ZAGŁADZIE.

Rokrocznie jesienne pluchy 1 wiosenne wiatry sieją spus­
toszenie w zewnętrznej sztu­
katerii gmachu. Rokrocznie 
kruszeją i odpadają kawałki 
cudownych fryzów rzeźbiar­
skich, wyczarowanych przed 
wiekami talentem dawnych 
mistrzów, a których zrekon­

struować nie potrafi nawet 
najbardziej genialny artysta 
dzisiejszych czasów. Czy np. 
przypatrzyłeś się płaskorzeź­
bie pachołka ’ na wschodniej 
stronie gmachu? Porównaj 
bezstronnie, jak wyglądał 
przed dwoma laty, przed ro­
kiem, a jak dziś...

Ratuszowi grozi bowiem in­
wazja wodna — wody pod­
skórnej od piwnic i wody 
deszczowej, przeciekającej 
przez nieszczelny dach. Przej­
dźmy się w wolnych chwilach 
po salach Muzeum Historycz­
nego. Na wspaniale rozwiąza­
nych łukach sklepienia coraz 
częściej widać plamy wilgoci. 
Groźne zacieki wyciągają wil­
gotne macki po orły piastow­
skie, ten niezbity dokument 
historyczny, świadczący, że 
byliśmy na tych ziemiach go­
spodarzami przed setkami lat. 
Już niedługo, może za mie­
siąc albo za dwa, dosięgną 
herbów i przegryzą je nisz­
czycielskim zębem.

W Ratuszu naszym znajdu­
je się apartament Prezydenta 
Bieruta — drugi w Polsce po 
zamku krakowskim. Niestety, 
jest on zamknięty dla zwie­
dzających, gdyż ściana jedriej 
komnaty dosłownie kąpie się 
w wilgoci, którą na próżno sta 
rano się wysuszyć prowizo­
rycznym sposobem, za . pomo­
cą tak zw. „słońc elektrycz-

W. sali rajców miejskich wl 
dzimy dębowe drzwi, pamię­
tające czasy t. zw. „buntu tka 
czów" z roku 1418. I to drze­
wo, noszące ślady uderzeń to­
porów— świadectwo i doku­
ment PIERWSZEGO POL­
SKIEGO ZORGANIZOWANE 
GO ZRYWU LUDU przeciw­
ko tyranii bogatych mieszczu­
chów ■— ma także paść ofiarą 
zniszczeń atmosferycznych?

W uroczych podziemiach, t. 
zw. „Piwnicach Świdnickich", 
zagnieździła ~ się podskórną 
woda, którą w okresie przedr 
wojennym usuwała specjalna 

' pompa. Od lat czterech pom-r 
pa ta jest nieczynna... A wo­
dy przybywa ciągle... Woda 
podmywa fundamenty,’ woda 
niszczy mury, związane legeń 
dami i podaniami z polskością 
Dolnego Śląska.,..

Nasz wrocławski Ratusz bu 
dzi ogólny zachwyt za granicą. 
W księdze pamiątkowej prze­
czytać można entuzjastyczne 
słowa uznania i pochwały, u- 
wiecznione przez naszych goś­
ci zza granicy...

Widnieją tam m. in. podpi­
sy: oostepowei oisarki nic-

1



Wielki Dunczyk=

MARTIN

Znany duński pisarz Martin Andersen NexSi

ANDERSEN - NEXG

Gdy podczas Kongresu Wrocławskiego pewna mała 
dziewczynka podfeszła na sali restauracyjnej dó 
Martina Andersen-Nexo, pisarz zapytał jej: — „A 
czy wiesz, dziecko, jak ja się nazywam"? • ■

„Nie wiem — odrzekła szczerze dziewczynka —  ale na 
newńo jest pan wielkim człowiekiem".

Od postaci sędziwego pisarza duńskiego, którego 80-ta 
rocznica urodzin mija właśnie 26 b. m. — bije istotnie nie­
zwykła dobroć, dostojeństwo i siła ducha. Ktokolwiek ze­
tknął się osobiście ź Nexo, zostawał na długo pod urokiem 
tego znakomitego twórcy, którego prozę stawia się dziś w  
Jednym rzędzie z dziełami Dickensa i Gorkiego. _

Martin Andersen-Nexo, wielki artysta duński, jeden z 
czołowych powieści opis arzy proletariackich naszego wieku,- 
urodził się w  1869 roku w  najbiedniejszej dzielnicy Kopen­
hagi. Ojciec jego, z zawodu kamieniarz, pochodził z rodziny, 
chłopów bornholmSkich; prżez całe życie borykał Się z pię­
trzącymi się wciąż trudnościami W utrzymaniu rodziny, zło­
żonej z żony i 11 dzieci. Swe -ciężkie, bogate w  przeżycia 
dzieciństwo, odtwarza szczegółowo NexB w 4-tomowej po- 
wieści-autóbiografii, którą zalicza się dziś do klasycznych 
utworów duńskiego piśmiennictwa.

DO najcelniejszych dzieł Nexó, które przyniosły mu 
międzynarodową sławę, .należy przede wszystkim 
„Ditta" i— 5-tomowa powieść o dzieciństwie i  doj­
rzewaniu ubogiej duńskiej dziewczyny z proleta­

riatu. „Jedna z półtoramiliartl owego tłumu ludzkości jest 
dzieckiem ludzkim, którego oznaką są ręce, zawsze o n st*  
kie od pracy“ — tak oto charakteryzuje autor «wą boha 
terkę. *

Dzieje kształtowania się charakteru 1 poglądów C5«>- 
wieka z nizin społecznych przedstawia Ncifi w  4-tomow ~  
eposie ,,I*elle Erobren".

Rybacka osada na zachodnim wybrzeżu wyspy Bornholm. 
Na tej to wyspie upłynęło dzieciństwo i  młodość Martina 

Andersen, _ ' • ' " i

Książki Nexo, pełne gniewu, siły, a jednocześnie szla­
chetnego humanitaryzmu, czytane są od; 30 lat na obu pół­
kulach z niesłabnącym zainteresowaniem. O ich artystycz­
nej wartości świadczy choćby fakt, że przełożono jiś na dzie­
siątki języków. Książki te głoszą-pochwałę pracy i pokoju; 
pomimo mrocznych niekiedy obrazów świata ucisku,* tchną 
jednak w  całości potężną wiarą w  lepsze jiitro człowieka. 
Dzięki niezwykle wysokiemu poziomowi literackiemu, speł­
niają. one ogromne zadanie wychowawcze, szczególnie iesh  
chodzi o oddziaływańie'na młode pokolenie." _

„Jeśli chcemy pokoju, musimy działać, a działać, to zna 
czy pracować. Praca w  czasie pokoju winna przemieni® 
świat z takiego, jakim jest dzisiaj, w  taki, jakim powinien 
i y Ł  Praca w  czasie pokoju musi odrodzić piękno i  musi zli­
kwidować wszystko, co wyrządziło zło“  —  powiedział Nexo 
W Hall Ludowej we Wrocławiu latem ub. roku.

W  zdaniach tych wielki pisarz, dziś sędziwy_ iubJat* 
w skrócie zasadniczy cel i  sens swego życia.

(A. Z.)

Raz w  południe Pelł4 
stał na zboczu basenu 
wraz z kopaczami. 
Przed chwila wła­

śnie wyszli oni z Emilem z 
szopy, w  której coś przekąsili, 
wyrzekłszy się poobiedniej 
drzemki, by być obecnymi 
podczas wielkiego wybuchu, 
który miał nastąpić podczas 
przerwy poobiednej, gdy za­
zwyczaj w  porcie były pustki.
Z  całego zagrożonego obszaru 
usunięto pracujących, a miesż 
Jfeńcy domów w  pobliżu mu- 
Sięli pootwierać okna, by w  
nich od napoFU powietrza nie 
popękały szyby. Wreszcie pod 
palono minę; robotnicy ukry­
ci za składem belek gawędzili 
w  oczekiwaniu wybuchu. 
Wśród nich był również „Si­
ła". Stał jak zawsze w pobli­
żu, przypatrując się wszyst­
kim otępiałymi oczami i  nie 
biorąc w  niczym udziału. Nie 
zwracano też na niego uwagi, 
pozostawiając mu zupełną swo 
bodę.

— Ukryj się, Pelle! — krzyk 
nął Emil —  Zaraz mina wy­
buchnie1!
—  A  gdzie są Olsen i Strom? 
rzucił ktoś nagle pytanie.

Wszyscy spojrzeli po sobie 
zmieszani.
—r Spią pewno po obiadku — 
odparł Emil. — Dziś rano po­
pili sobie nieźle.

— Gdzie leżą? — krzyknął 
na cały głos starszy robotnik, 
wypadając z ukrycia. Pracow 
nicy zrozumieli sytuację, lecz 
nikt nie mógł ust otworzyć.

,; Szmer tylko przebiegł po tłu-
. jnie, jakby ci ludzie chcieli się 
na coś zdecydować, mimo to 
.nikt z nich nie mógł się ru­
szyć z miejsca.

— Jezu! —>■ zawołał Berpen 
dal, uderzając ręką w  ścianę

.. skały. — Cóż teraz będzie? 
Nagle „Siła" wypadł z u kry 

cia i rzucił się w  dół po zbo­
czu; za chwilę biegł już po 
dnie basenu długimi susami, 
skacząc z głazu na głaz; raz 
po raz rozlegało się głośne kle 
panie jego ogromnych drew­
nianych sabotów.

— Patrzcie! „Siła" chce wyr 
wać lont! — krzyczał Bergen- 
dal. — On nie zdąży dobiec, 
bo lont już na pewno, wypalił 
się! — Rozległ się1 ogólny jęk 
zgrozy, lecz nie dobiegł on u- 
szu tych, którzy go mieli usły 
szeć. Ludzie, powyłaziwszy z 
ukrycia wstrzymuiąc oddech 
śledzili bieg „Siły". Pelle, 
prawie nieprzytomny, trząśł 
się na całym ciele jak w  fe­
brze. Rzucił się naprzód, ale 
wnet schwytano go za koł­
nierz.

— Dość chyba jednego? — 
krzykną} Bergendal i ode­
pchnął Pellego w  tył.

..Siła" już dobiegł do miej-, 
sca, gdzie była mina. Oto wy­
ciągnął rękę, by złapać za 
lont... Nagle, jakby niewi­
dzialna ręka odepchnęła go od 
lontu, podrzuciła w  górę, u- 
niosła w powietrzu, niby wiel 

• ki gumowy manekin, wreszcie 
cisnęła na* wznak na ziemię. 
Wszystko zagłuszył straszliwy 
huk wybuchu.

Gdy spadły ostatnie odłam­
ki głazów, pracownicy rzucili 

na dół, ku śmiałkowi. „Si­
ła" leżał rozciągnięty na ple­
cach, ze spokoiem wpatrując 
Sie w niebo. W kątach ust 
miał nieco krwi, również z 
małej rany za uchem Sączyła 
* *  krew. Natomiast Olsen 
l Strom, śpiący pijacy, wyszli 
zuDełme bez szwanku! Oszoło 
mieni tylko trochę, podnieśli 
*ie na nogi o dwa kroki od 
miejsca wybuchu miny. Ran­
nego „Siłę" zaniesiono do szo­
py, a ktoś z-obcych pobiegł

W Y B U C H  W  P O R C IE
Fragment powieści „PELLE ZW yCIEjZCA

MARTIN ANDERSEN NEXO

po doktora. Emil urwał kaw* 
tek swej bluzy i zmoczywszy 
go wodą, przyłożył rannemu 
za uchem.

„Siła“  leżał z  otwartymi o- 
czami, patrząc na stojących 
dokoła niego. To jego spoj­
rzenie było tak przenikliwe, 
że wszyscy naraz zrozumieli: 
„Siła" nie będzie żył.

—  Czuję tu wódkę —  prze­
mówił —  kto ml da łyknąć? 
Jestem słaby—

Kmil podał rannemu flasz­
kę, którą „Siła" wnet opróż­
nił.,

—  Smaczna —  rzekł —  Bóg 
wie ile czasu nie miałem w  
ustach wódki, ale czy to co po 
może? Biedak musi pić wód­
kę, bo inaczej nie. wytrzyma 
w. życiu; a być w  życiu bie­
dakiem to nie żart! Nie ma 
dla niego ratunku! Widzie­
liście sami na przykładzie 
Stroma i Olsena, że pijakom 
nic się nie, stanie. Czy może 
im się co stało? —L Chciał 
dźwignąć Się, podnieść głowę. 
Strom podszedł do niego.

— Jesteśmy tu obydwaj, 
„Sito" —  rzekł głosem głu­
chym ze wzruszenia. —  Wierz 
mi, że wiele dałbym za to, 
abym to ja  z Olsenem dostał 
się raczej do piekła, zanim się 
to wszystko stało. Żaden z  nas 
nie życzył ci tego nieszczęścia, 
wierząj nam! — Wyciągnął do 
niego rękę.

Ale „Siła" już nie mógł po- 
dźwignąć ręki. Leżał zapatrzo 
ny w  dziurawy słomiany dach 
szopy.

—  Cięikie było me'życie w  
ciągłej biedzie —  odezwał się 
znów — dobrze więc, że się 
już w s z y to  skończyło. Ale 
wy nie macie mi być za co 
wdzięczni. Czyż mogłem Was, 
swych pomocników, zostawię 
na pastwę losu, a samemu za­
brać wszystko? -Czy to podo­
bne byłoby do „Siły"? To 
prawda, plan był -mój, lecz ’ 
czyż mogłem go sam jedeń 
wykonać? Nie, zatrzymajcie 
sobie wszystkie pieniądze, za- 
pracowaliście je przecież rze­
telnie. „Siła" nie weźmie wię 
cej niż inni, bośmy wszyscy 
jednako gorliwie pracowali!

Z  trudem uniósł rękę i  zro­
bił nią szeroki, pański gest..

— Wyobraża sobie, że jest 
kierownikiem budowy portu 
—  odezwał się Strom. — Wi­
dzicie, on mówi w  malignie. 
A  może by mu zrobić zimny 
okład na głowę, to by chyba 
pomogło?

Emil porwał kijheł i  po­
biegł po świeżą wodę. „Siła" 
leżał teraz z  przymkniętymi 
oczami, ze słabym uśmiechem 
na ustach, podobny do ślepca, 
zasłuchanego w otaczający go 
świat

— Czy pamiętacie —  rzekł 
znowu, nie otwierając oczu *— 
jak harowaliśmy wciąż, led-. 
wie mogąc zarobić na boche­
nek chleba? Możni brali prą- 
wie wszystko, -co myśmy za­
pracowali, a gdyśmy odkłada­
li na bok narzędzia, chcąc za­
spokoić, głód, to już dla nas 
niewiele było. Oni też przy­
właszczali sobie nasze pomy­
sły, a gdy który z nas miał 
ładną żonkę albo młodą cór­
kę wartą grzechu, to i te nam 
nieraz zabierali, ba, kalekami 
nawet nie gardzącl Ale teraz

nastał temu kres, radujmy się 
więc, żeśmy tego dożyli, bo 
przecież mogło to Jeszcze dłu­
go potrwać! Mątka moja nie 
wierzyła, gdy je j mówiłem, że 
złe czasy przeminą wkrótce —
1 oto patrzcież, już Mą lepsze! 
Bo czy Ja za swoją pracę nie 
powinienem brać tyleż, co 
doktor za swoją; czy nie po­
winienem przyzwoicie ubie­
rać żony i  córek, mieć w 1 do­
mu pianino. Jak doktor? Prze­
cież na to całe tycie pracuję 
rękami, więc czy mi się nie 
należy? Moja Karen uczy się 
teraz muzyki, co było zawsze 
mym pragnieniem; jest prze­
cież z  natury słaba, nie może 
spełniać żadnej ciężkiej pra­
cy_  Przyjdźcie tylko do nas 
posłuchać, jak Karen gra, , ja-y 
ka Jest zdolna! Biedacy teł 
mają dzieci utalentowane, 
tylko nikt się tym dotąd nlfi 
przejmował. Czy byjo to spra 
wiedlłwc?

—  Jezu miły, on bredzi!
% płaczem odezwał tłę StrSm. 
za uchem.

— Patrzcie, wygląda, Jakby 
miał białą gorączkę!

Pelle pochylił się aad „Si- 
łą“-

— Weź ńa rozum, Piotrze 
J50o“, przestań mówić —■ 
rzekł kładąc mu na czoło mo­
kry gałgan. Ujrzał, że krew 
teraz prędko sączy się z rany
i Niech gada —  powiedział 

Olsen. — Prawie miesiąc ani 
słowem nie odezwał się do ni­
kogo, więc teraz musi sobie 
pofolgować. Długo i  tak ni* 
pociągnie...

„Siła" już tylko słabo poru­
szał wargami. Zycie opuszcza­
ło go powpJł, Jak ta krew spły 
wająca. A

—  Co tai, zamoczyłaś się, 
moja Karenko? —  ze mamro­
tał. —  Ale to nic. dziecino, 
zaraz wysc&nleirf Teraz Jest 
ci lepiej, prawda, nie potrze­

bujesz się skarżyć. Ba, przy­
jemnie to być teką panienką, 
«o? Powiedz tylko, czego so­
bie życzysz? Skromny nie 
zajdzie daleko —  za długo 
przecież byiiśmy skromni! 
Chcesz mieć rękawiczki na po. 
pękane palce? Dobrze! Ale 
musisz mi trochę zagrać! Za­
graj mi łę  piękną pieśń... o 
tym radosnym wędrowaniu po 
Szczęśliwej ziemi! O tysiąclet­
nim królowaniu dobra! —- „SI 
la- Jął cicho nucić, a że nie 
mógł poruszać głową do tak­
tu, więc tylko mrugał oczami; 
niekiedy w  jego mamrotaniu 
można było rozróżnić słowa 
yleSni.

Jakaś niewyjaśniona moc 
nakazała stojącym przy nim 
tować nieruchomo 1 śpiewać 
% nim razem. Może dlatego, 
fte był to psalm? PeOe pierw 
szy zaintonował go swym 

' dźwięcznym głosem, bowiem 
on znał i słowa najlepiej.

O piękny lądzie wybrany! 
Przeczyste niebo nad nami,
O  wzniosła wędrówko dusz.t 
Poprzez kwieciste łany,
My umęczeni, sterani —
Do raju kroczymy już.

„Siła" śpiewał ooraz to głoś 
niej, zda się chcąc zagłuszyć 
Pellego; poruszał jedną nogą, 
Jakby odbijając takt. Leżał 
ciągle z  przymkniętymi ocza­
mi, poruszając słabnącą _gło-. 
wą, podobny do człowieka, 
który spity dw ostateczności, 
osuwając się pod stół, chce 
jeszcze coś powiedzieć. Krwa­
wa piana spływała mu z  ust.

Dzień krwawy nadejdzie,
Dzień krwawy praemime — 
Ty wiernie zacności służ!
Niech nigdy aie ginie 
Pieśń niebios nad nami.
Pleśń o wędrówce dusz!

„Sała“  zamilkł. Głowa y ' ; -  
sła mu na bok. Wszyscy p r -r 
wali śpiew. Robotnicy, sied i 
cy na słomie, podnieśli się i ;? 
li wpatrywać się z uporem *v 
zmarłego. Ostatnie słowa „Si­
ły" jeszcze brzmiały w  .ich 
uszach, niby nakaz z zaświa­
tów, łączący się ze. zwycięski­
m i tonami psalmii,

Przełożył Józef Mondschcizu

ZAŚLUBINY
FRAGMENT POWIEŚCI JMCWAMARYNA*

_ A  oto wyłania się teraz spoza wzgórza błękitna ple- 
cbota. Buty podkute żelazem, stukają raz — dwa —  ln y , 
raz s— dwa — trzy o twardą grudę. Prowadzi szarża i  mu­
zyka. Ogromne złote trąby, cienkie piszczałki, głuchawo 
grzmiące bębny —  cała kapela, cały rój dźwięków szkla­
nych, ziarnistych, dzwonnych, tubalnych, Zawiesistych—  
och, powietrze aż drży, kolana się uginają, po plecach cho­
dzi mróz, a serca topnieją w  piersiach, jak gdyby nie były 
z mięsa, ale z wosku.

O, tak. Jest się czym wzruszać, jest co podziwiać. Na 
masztach wielkich kutrów, trawlerów i torpedowców powie­
wają dwubarwne choTągwie. Cała zatoka, cały strąd, cała 
osada jest owiana tą dwubarwną banderą. Małe flagi pła­
wią śię jak -wspaniałe ptaszyska w  mroźnym powietrzu i  od 
patrzenia na nie robi się w  oczach czerwono, a serce opły­
wają fale upału.

Oto są. Raz — dwa, — raz — dwa — twardymi bucis- 
kami w twardy ląd. Oto upstrzyli nieskalany piach diun 
plamami swych polowych mundurów i lśniących lufami ka­
rabinów, sterczących jak pojedyncze skrzydła u ramion. 
Raz —; dwa, raz —  dwa —  stój! -

Ktoś wspina śię na trybunę i mówi jak z ambony. Mówi 
donośnie, wolno, głos mu się załamuje, staje się zgrzytliwy 
i  jakby szklany. Wysiłek — i  głos nabiera znowu odpowied­
niego dźwięku. Robi się twardy, a tężejąc z  każda sekundą, 
targa powietrzem i sercami.

A  więc mówi, mówi uroczyście, wybijając każde słowo 
Jak takt;

—1 ,̂e,n} e miał racji Klonowicz, pisząc ongi, iż ^4 może 
nie wiedzieć Polak, co to morze, gdy pilnie orze";

— że każdy z nas, i dorosły i dziecko, musi wiedzieć, co 
znaczy dla niego posiadanie własnego morza, musi go bronić 
tak, Jak brom ziemi, po której chadza za pługiem;

,że długo, zbyt długo trwała ta odwieczna walka mię­
dzy biednym ludem rybackim a Niemcami. Ze walka ta 
była nie równą, lecz nieustępliwa, prawie wcale przez Pol-' 
Skę me popierana, a jednak —  o dziwo! —■ zakończona 
wreszcie zwycięstwem;

r -  że tu jest nasze gniazdo wypadowe na cały świat i że' 
od nas samych zależy, aby to co dziś przeżywamy, nie stało 
się w przyszłości efemerydą;

— aby nasza wolność morska nie stała się pustą mrzon-
by me rozwiate się w  dymie wrogich nam pruskich pan­

cerników —  musimy się starać, by dostęp do morza opierał
°  torpedy i miny, o nasze, bomby i  działa, o  naszą

siłę zbrojną ten potężny hamulec zaborczych intencji;
7“ wolność morską, zdobytą z takim trudem, winni­

śmy umi.ować tak. jak umiłowaliśmy wolność lądową —  że 
bez tego umiłowania, bez umiłowania morza — zginiemy;

— śe musi namiętać i codziennie powtarzać za. Soiikow- 
skim, iż kto państwo morskie posiada, a nie używa go albo 
da sobie wydzierać — wszystkie pożytki od siebie oddala,

•  wszystkie szkody na się przywodzi, z  wolnego niewolni­
kiem się stawa, z  bogatego ubogim- .

O wiele więcej Jest do mówienia, ale głos mówić juz nie 
może. Na nowo zaczyna się załamywać i  pękać. Czas skoń­
czyć. Nie dopuścić, aby męskie oczy zalała słona woda wzru­
szenia. . -

  A  więc, obywatele —  trzymajcie się morza!
Zstępuje sztucznym, sztywnym krokiem z  trybuny, 

a nogi pod nim drżą. Pfeczą gburki odziane w  czarne suk­
nie i puszyste lśniące jak foka szale, płaczą Befoki, Lesoki, 
Karwatki, Łyczoki, Krajnioki, Ninioki i Elanie; płaczą i cl 
z dalekich miast, odziani cudacznie, acz bogato.

Umundurowani po komendzie „na ramię broń‘ defilują 
przed trybunami. Robią to tak pięknie i składnie, że nie 
Jednemu z  tutejszych — który takie miał tiie tak znów 
dawno, choć w  niemieckim mundurze, z karabinem lub sza­
blą do czynienia dusza wyrywa się ż ciała. O. niejeden 
chciałby spróbować czy nie zesztywniały od remek ręce, 
i  czy nogi zdolne byłyby jeszcze do takiego fajnego marszu.

Co tu mówić o  gołowąsach, knopkach, którzy nie zdążyli 
powąchać jeszcze prochu! Nawet tym starszym, którzy brali 
udział w  kategockiej bitwie na morzu, albo walczyli w  In­
flantach, serca skaczą do taktu bębna, a oczy się szklą.

Pjoter Gęgotk wygląda dziś pięknie. Odziany fest świą- 
talnie, w  modre szaty, a kędzierzawe włosy przykrywa muc 
nowa mućka z  jedwabnym sznurkiem. Lecz Weronika tego 
nie widzi. Całkowicie zamieniona jest w  słuch i wzrok.

Parada skończona. Wolno teraz każdemu podziwiać 
wszystko na własną rękę w  rozsypce, jak kto chce i  jak się 
komu podoba. Rozłażą się więc po wybrzeżu. Oglądają tam 
każdy kamień, przesypują między palcami żwir [jak gdyby 
to nie był taki sobie zwyczajny żwir, lecz szczere złoto), 
czerpią czapkami wodę.

.. —  A le fajna. Prawdziwa ci morska woda. nie?
— Jakie też to nasze morze spokojne. Gdyby nie ta bez- 

brzeżność, pomyślałbyś, że to rzeka lub Staw.
—  Poczekaj, aż się wiatr zerwie. Zobaczysz, jaki te 

staw. .
—  Taka potężna woda pozwoliłaby się wiatrowi wziąć 

za łeb?
—  A  czy wiecie, że nasz Bałtyk zwał się kiedyś morzem 

Yolda?
Ludzie z osady uśmiechają się pobłażliwie, lecz nie dzi­

wują się zanadto Jakież taki mewi synek może mieć pojęcia 
o morzu i  groźnych nordostach, jeżeli urodził się i wycho­
wywał w  mieście?

T znowu mewi synek: —  Kupię kajak i wypłynę na 
wielkie morze, oczywiście z niewodem na łososie. TTutaj 
to łososie tworzą niekiedy drugie dno.

—  O nie, bracie, niewód to nie tenisowa rakieta, a łosoś 
nie taki głupi, jak ci się zdaje.' Czasem to przez okrągły 
rok nie tylko łosoś, ale i  marny dorsz nie złapie się na 
wędkę..

Lekkomyślna cdrlka opery Sodoma bez dancingu

i jej bliski kuzyn
W O J C IE C H  DZIED USZYCK I

i  1 alka naszej bohaterki 
ujrzała światło dzien-

f  f  1 ne na przełomie' wie­
ku 16-so i 17-go we 

B^ofencji. W pierwszych la- 
ts-ch dzieciństwa nazywano ją  
„(Iramma per musica" lub 
„fragedia per musica". Same 
imiona te mówią, że była nad 
wiek poważna i smutna. Skrę 
powana poezją, nie mogła za­
błysnąć najpiękniejszą ze 
swych zalet —  muzyką. Ale 
już po kilku latach kompozy­
tor wenecki Claudio Monte- 
yerdi (1567—1643) uwalnia ją 
z niewygodnych powijaków i 
pozwala jej rozśpiewać śię w 
prototypach arii i duetach.

Rozkwitła odtąd jak kobie* 
ta, która wie, że jest piękną i 
podziwianą, zmieniła też imię 
na „opera seria", pod którym 
zachwyeąno się jej wdzięka-1 
mi przez długie wieki.

W r. 1663 urodziła się jej 
pierwsza córka „opera komicz 
na", wesoła, ubierająca się z 
przepychem. Ojciec młodej a- 
deptki scenicznej M. A. Cesti 
napisał między in. dwie opery, 
do których wprowadził pier- 

t wiastki komiczne „da Dori" i 
„Złote Jabłko". Odtąd i mat­
ka i córka święcą tryumfy Ha 
scenach muzycznych. Poróżni­
ły się tylko raz w  swym peł­
nym sukcesów życiu. —  Było 
to w  Paryżu. Francuscy kom­
pozytorzy składali hołdy ope­
rze „seria", którą doprowadził 
do rozkwitu Jan B. Lully 
(zresztą Włoch z  pochodzenia) 
(1632—1687), i  włoscy t. zw. 
szkoły neapolitańskiej, (któ­
rych dzieła były naonczas bar 
dzo modne w  Paryżu) — lan­
sowali komiczną operę „buf- 
fa“. W r. 1752 w  czasie pre­
miery świetnej opery buffa 
„Serva Padrona" napisanej 
przez znakomitego przedstawi 
cielą szkoły neapolitańskiej G. 
B. Pergolesego —  doszło do 
gorszących zajść. Zwolennicy 
francuskiej „opery seria" sta­
rali się przy pomocy rękoczy 
nów przekonać „buffonistów" 
o wyższości swej pupilki. 
Zwyciężyli wprawdzie „buffo- 
niści", ale po dwóch latach 
kampanii literackiej musieli 
ustąpić pierwszeństwa operze 
francuskiej. Z  czasem jednak 
zapomniano o urazach i znów 
matka i  córka zgodnie czaro­
wały słuchaczy wszystkich sto 
lic Europy kunsztownymi a- 

■ Wami I recitativami.
I  wtedy narodziła się na­

sza bohaterka —  lekkomyślna 
córka opery —  operetka.

Twórca* je j J. A. Hiller

(1728— 1804) nazwał ją „Sings 
spielem" i nie przypuszczał 
zapewne, żć ta istotka rezo­
lutna wprawdzie i mająca 
skłonności • do śmiechu, ale 
trzymająca się jeszcze spód­
nicy- swej matki „opery seria" 
i zaopatrzona w  maniery sio­
stry „opery buffa", w  przysz­
łości wyemancypuje się i jako 
„podkasana muza“ stanie się 
ulubienicą publiczności.

Może by operetka nie-zeszła, 
na tę „niebezpieczną i śliską 
drogę", gdyby pewien koloń- 
czyk nie przeniósł się do Pa­
ryża i gdyby lepiej grał na 
wiolonczeli. Alę turneę kon­
certowe Jaeąues Offenbacha 
nie przyniosło mu spodziewa­
nych sukcesów i obdarzony 
fantazją,i niezwykłym poczu­
ciem humoru muzyk “ zaczął 
komponować operetki, dobie­
rając do nich frywolne i.fnó- 
wiąc delikatnie niezbyt mądre 
libretta. Tak powstały musu­
jące pełne werwy i dowci­
pu muzyką operetki „Zarę­
czyny przy latarni" (1857), 
„Orfeusz w  piekle", (1858), 
„Pan i Pani Denis", „piękna 
Helena" (1864), .Paryskie ży­
cie", „Wielka Księżna Gerol- 
stein" i „Księżniczka Trapc- 
zuntu".

Lekkomyślna córka opery 
za jednym zamachem zdobyła 
świat. "Jeszcze Bzisiąj możemy 
oglądać operetki Offenbacha 
w mniej lub więcej udanych 
przeróbkach, a ich śliczne a-" 
rie i piosenki są ozdobą wielu 
komedii muzycznych i wode-' 
wiłów.

Offenbachowi*'pozazdrościli 
sławy i pieniędzy francuscy 
kompozytorzy i jak z rękawa 
posypały się operetki, . okra­
szone paryską „muzyczką". 
Najsłynniejsze z nich to Char 
les Lecocque'a - „Sto dziewic",

- „Córka pani Angot", „Girofle 
-Girofla", Planquette‘a „Dzwo 
ny Komewilskie", Vasseur“a 
„Paryżanki", yamej^a „Musz 
kieterzy". Żaden jednak z na­
stępców Offenbacha Hie, potrą 
fił mu dorównać, aż zjawił Się 
„król walca" Jan Strauss!

Już premiera pierwszej ope 
retki Straussa „Indygo" (1871) 
zrobiła istny przewrót w  k ra ^  
inie „lekkiej muzy". Libretta 
są nadal bezsensowne, i pozba 
wionę smaku, ale muzyka 
Straussa szampańska,  ̂melo­
dyjna, pełna tanecznej i wer­
wy i temperamentu każe za­
pomnieć o niewybrednych 
przygodach bohaterów.

„Karnawał w  Rzymie", „Ća

gliostro", „Noc w Wenecji", 
„Wesoła wojna", a nadewszyst 
ko arcydzieło wesołej muzyki 
dramatycznej „Zęmsta Nieto­
perza" pozostaną zawsze nie- 
dościgłymi wzorami .klasycz­
nej" operetki, ą melodie- z 
nich po dziś dzień śpiewa ca­
ły świat.

Epigoni Straussa nie potra­
fili jednak dorównać mistrzo­
w i operetki. Jeszcze zbierają 
sukcesy Heuberger („Bal w  O 
perze"). Milloecker, Źeller- (pa 
-miętacie piosenki z „Ptaszni­
ka z Tyrolu"?), jeszcze „Księża 
niczka Czardasza" Kalmana 
zbiera oklaski ale operetka 
zaczyna nabierać cech farsy i 
rewii i traci swój sens artys­
tyczny. Pojawienie się „Weso­
łej wdówki" i „Krainy uśmie­
chu" Lehara na chwilę wstrzy 
mało upadek lekkomyślnej 
córki opery, ale nawet zas­
trzyk czeskich-operetek „Pol- ' 
ska krew" O. Nedbala i bar-i 
dzo udanych „Księżniczki Do­
larowej", „Róży ze Stambułu" 
i „Pani Pompadur" Leona 
Falla nie mógł jej uratować. . 
Błazeńskie libretta, obracają­
ce się wśród głupawych przy­
gód księżniczek i baronów, ni 
kogo już dziś nie bawią, a ba­

nalne melodyjki oklepały się 
i  przejadły.

Być -może, że gdyby wyjąć 
z  lamusa stare, zapomniane o 
peretki, przewietrzyć je, zmjc 
niąjąc gruntownie libretto —• 
to „lekka muza" przeżyłaby 
swoją drugą młodość. Tymcza 
sem tylko od czasu do czasu 
Tuwim swym mistrzowskim 
piórem przerobi którąś ze sta 
rych operetek Straussa i wte­
dy przeżywamy renesans ope 
retki -i- ale na krótko.

Po krótkim panowaniu ko­
medii muzycznej na scenach 
lekkiego teatru muzycznego— 
miejsce je j. zajął uważany — 
już za pogrzebanego bliski ku 
zyn opęre.tki „wodewil". We­
sołe rodzajowe sztuki, przety­
kane muzyką i tańcami, coraz 

„częściej bawią nas ze Scen te­
atralnych. Odgrzebane i  prze­
nicowane „Królowe przedmie­
ścia" -i „Krowoderskie zuchy" 
pełne zdrowego humoru dają 
wytchnienie i rozrywkę czło­
wiekowi pracy, tymczasem 
lekkomyślna córka opery — 
powiedzmy to sobie nie bez 
pewnego żalu —  „zeszła na 
psy".

Tak to łekkoduchom bywa!

NOWE SPOJRZENIE
F R A N C IS ZE K  FE N IK O W S K I

Nie mewy krążące nad portem 
Wzrok dźwigowego przykuły.
Co powracając z roboty 
Spojrzenie ku morzu- zwraca,
On patrzy jak się tam prężą 
Dźwigów stalowe muskuły 
I w niebo sięga zdobywczo 
Uparta, zwycięska praca.

Znikł już nasz zachwyt dziecięcy 
Nad śpiewną lirycznie falą,- 
Bo zrozumieliśmy wreszcie: -
Morze jest sprawą męską!
Poezję tworzymy nową,
Rytm stocznie młotami walą.
Gdy w piachach grzęźnie ojczyzna 
Banalny liryzm jest klęską! j

Nie chcemy więc deklamować
0  straży u wielkiej bramy.
Ni wcałowywać się kornie
W  Bałtyckiej wody opalć.C ‘ ”
My dłonie wpieramy w burty
1 Polskę ku monfil pchamy 
lak przed połowem rybacy 
Łódź swą spychają na fale.

Z MORZEM
NINA RYDZEWSKA

Pjoter trąca łokciem Weronikę: „Na wędkę!" On, -ten 
Łyczok syn jezior, butwiejący w  wodzie od dziecka *»* o nie­
jednym mógłby' mewim synkom powiedzieć i niejednego 
Ich nauczyć. Chciałby temu knopkowi z miasta wyłożyć 
prawdę o łososiach i jarnowaniu węgorzy, o połoWie na 
ościenie w  przeręblach, o musztrowaniu szczupaków —  ale 
onieśmiela go mundur. Macha więc ręką na ich zielone po­
jęcie o rybach i morskim fangu i zbliża się do innej grupy. 
A tam —  chwiejąc się na szkarpie, kończy ktoś płomienną,' 
acz niegłośną przemowę: -

—  Bo kimże my jesteśmy? Nawozem użyźniającym 
przyszłość państwa. A  wojna pożąda naszych Ciał, aby tym 
co zostaną, było na świecie luźniej, szerzej, bogaciej, sy- 
ciej!... Ale my, ale nam...

M e skończył. Przerwano mu okrzykiem;
— Precz z nimi! I  bez wojny jesteśmy tylko mierzwą, 

Sztuczną solą dla swej ziemi, niczym więcej! Lecz czyż 
nie lepiej być nawozem pod przyszłość państwa, niż po­
żywką dla robactwa 1 chwastów naszych samotnych mogił?

Jak żywe srebro uwija się-po strądzie knopek Rafa- 
lowej, w  modrej mucce ze srebrnym sznurkiem, podarowa­
nej mu przez Weronikę. Jest tu. jest tam jest wszędzie. 
Oczy mu się śmieją, a liszy płoną karmazynem. Co i raz 
ściąga nowiutką muckę z głowy i:

—  Gelobt sei JesuS Christus —  mówi, pozdrawiając 
przybyszów z wielkich miast, a obcy myślą, że to niemczak 
i  dziwują się, że chociaż wiejski, taki rozgarnięty jest

. 1 uprzejmy. Knopek, jak to knopek: nie zdaje sobie sprawy 
z tej zasadniczej zmiany; nie wie, że nie zabrania się w  wol­
nej Polsce mówić po polsku.

Pod wieczór woda w szczelinach staje się zieleńsza, 
a mewy wzbijają się pod obłoki. Wróży to jasną, mroźną 
pogodę. Przybysze z miast nie znają się co prawda na lo­
tach mewy i zmienności barw wody morskiej; i nie obawa 
przed mrozem ich wypędza, ale brak miejsca: dla tak 
ogromnej ciżby ludzkiej hie starczyłoby wyrek w  ubo­
żuchnej osadzie_gdyńskiej.

Zaroiło się na pokładach statków; zazgrzytały kotbelki 
ł łańcuchy, zatrzeszczały trapy -— z ciężkim sercem trzeba 
było opuszczać ten mozolnie zdobyty brzeg.

Dziwnie martwo zrobiło się po odjeździe miejskich 
** ih ^ 1’ ą przecież bratnich dusz. Z trybun powiało pustką, 
tylko echo niosło jeszcze od sosny do sosny, wzdłuż pół­
wyspu aż ku Wielkiemu Morzu głosy, które tak niedawno 
Jeszcze szły z tych paradnych, jak ambony kościelne, wznie- 
_ f n: Osada straciła nagle swój osobliwy Wyglądr‘a czer­
wień 1 biel na masztach poczerniały, wessane w  zmierzch:

AT ybrzeżem kładł się szaraWy, chłodny toń,
. ,™e troska o ryby, które tej nocy odejdą pewno daleko 

od brzegu, nie ma tu dziś znaczenia. Serca ludzkie są dzi- 
4laj womę od zmartwień o dzień jutrzejszy^ Bo czymże są 
próżne gropy, gołe żerdzie i puste mańce w porównaniu 
■ owymi złotymi górami, które obiecał^ przybysze?

Czyż nie wyliczali na palcach;, aż palców nie starczyło: 
hotelarstwo (będziecie mieli zysk z każdego metra kwadra­
towego waszej izby); szeroki .handel rybą (sprzedacie każdą 
szprotę, pomuchlę, brzonę, ba, nawet marnego tobijaszka); 
budownictwo (będziecie w  wolnych od fangii chwilach lepili 
pałace tudzież banki z cementu).

Jeżeli ktoś tam nie dowierzał jęszcze za d*ua. to wiftj 
czorem niewiara jego uciekała za siódmą górę. Od nad­
miaru wrażeń piekła skóra na policzkach i gorzały niebieskie 
oczy. Starzy tylko, ci stojący nad grobem, którzy wczoraj 
jeszcze czynili przygotowania do najdłuższej podróży 
ostatniego rejsu w  śmierć — trzymali się w  rezerwie. Hai 
Cechą starego1 jest. niedowierzanie i brak entuzjazmu. Ale 
i oni nie mogliby z ręką na sercu rzec, że nie raduje ięh 
ten przewrót. Im  także uprzykrzyło się już nad wyraz to 
beznadziejne butwienie, które nie daje czasem kesa chleba 
i pieczonego śledzia, ba — nawet marnej bulwy w  ciągu dłu­
gich i mozołu pełnych miesięcy.

Ileż to razy w ciągu roku nordsztorm porywa żaki, 
z takim trudem zdobyte!..ff|lle to razy strąd staje się tere­
nem zaciekłej walki z żywiołem •-£$ o sieć, o łódź. o pal!— 
A  ile razy w  ciągu roku trzeba powtarzać z rezygnacją: 
Dziś mamy zydweśt — wiatr bezrybny. Dziś woda będzie 
próżna. A  no: ost — rybacki trost, a norda poprawi albo 
zbawi. Oj, to prawda, że Pan Bóg wypłaca rybakowi co 
dziewięć lat. -

A  teraz może skończy się wreszcie to wieczyste czeka­
nie: wiosną na wiatr zachodni, niosący srebrzystego łososia, 
latem i jesienią — na muskularnego węgorka, stornię i śle­
dzia, a zimą — na bretlingi i dorsze. A jeśli wiatr zawie­
dzie, jeżeli po chwili się odwróci i rybę w głąb wielkiego 
morza zapędzi, jeśli piękną łaWicą śledzi . ka?e cieszyć się 
tylko dzień? A  no! To będzie, jak Bóg da. Czyż solone gapy 
(twarde .po uwarzeniu jak końska skóra^ kupuje śię w  kra­
mie ża pieniądze? Gapę, mewę złapaną w  zastawione na 
ten cel klepce, dziką kg czkę, a nawet kiełpia — dostaje się 
tutaj darmo. Byle tylko wystarczyło na śrut. A  żołądek 
ludzki^ wcale nie jest taki wybredny jakby gie zdawało.

Tej nocy dzieciom spędza Z powiek sen myśl o jednym:
— Nie bedziemy już ża karę przepisywały w  szkole po 

tysiąc razy: „Ich darł nicht in der Śęhrfle polnisch spręchen".
Tej nocy młodych mężczyzn poniosła dzika krew, a biał­

kom znoWu zakwitły piersi i spękarte od wiatrów wargi. 
Tej nócy Pjoter Gęgotk, ugasiwszy swój płomień w ramio­
nach Weroniki, wypływ3, drogą okrężną, lawirując między 
blokami kry, w  morze. To nic, że w ieje1 norda, morze 
twarde a - fala krótka, zła. On nie może swojej wielkiej 
radości pomieścić w  czterech ścianach. Z pasja i jakąś 
zwariowaną uciechą tłucze remkami wodę, a uderzenia te 
rozlegają się po całej zatoce. Heej - looo!... Po powrocie do 
domu zatacza śię jak spity wieloryb, wyjmuje z cipy bliź­
nięta 1, podrzucając je  pod sam pułap, śpiewa:

— Trzymajcie się morza! Trzymajcie .się morzał

(dokończenie ze śtr. 1-ej) 
rów  świetlicowych czynić ta­
k iej amatorszczyzny, ani nud 
nych referatów politycznych. 
Droga do wypracowania ideał 
nego schematu takich spotkań 
leży otworem. Aby jednak in 
struktor był, jak to się mówi, 
na poziomie, musi mieć za­
bezpieczone odpowiednie wy­
nagrodzenie. O tym trzeba : 
pamiętać, zanim postawi się 
jakiekolwiek wymagania.

Po 'drugie: z uzdrowisk ) 
nie można robić zakładu 
pogrzebowego. Wpraw- ■ 

dzie we Wrocławiu przemia- , 
nowano ulicę Cmentarną na 
Uzdrowiskową, nie świadczy 
to jednak, że tak ma być 
wszędzie. Być może, rzecz po | 
lega na fałszywej informacji. ; 
Gdy w  ubiegłym roku roze­
szły się pogłoski o sławetnej 
uchwale dyrektorów, uzdro-. 
wisk, domagającej się skaso­
wania orkiestry tanecznej i 
parkietów dansingowych w  
uzdrowiskach, w Krynicy o- 
biecywano solennie, że dan­
sing zostanie w  Nowym Do- 
mu Zdrojowym skasowany 
już w najbliższym czasie, ja­
ko że sieje rozpustę i odwodzi 
kuracjuszy od kuracji. A  nam, 
wydaje się jednak, że nie jest - 
on aż tak szkodliwy, i że, kto 
wis, czy skasowanie go uczy- . 
ni pobyt w  Krynicy nawet 
dla najbardziej ponurego ku- 
raciusza miłym.'.,

Po trzecie: świetlice w  u- 
zdrowiskach. Nie ^wszy­
stkie uzdrowiska już je 

posiadają. Są takie, jak n. p- 
Szczawnica i  kilka uzdrowisk 

• na Ziemiach Zachodnich, 
gdzie kuracjusze i wczasowi­
cze nudzą się ogromnie, nie 
mając do dyspozycji ani cza­
sopism, ani nie mogąc nawet 
Nagrać w  szachy.

W tych zaś, gdzie owe 
świetlice istnieją, nie wszę­
dzie posiadają odpowiedni cha 
rakter.

Nie wydaje się nam słuszne 
dekorowanie świetlic nadmia­
rem transparentów, map i  
wykresów. Jeśli są one na 
miejscu w  zakładach pracy,

' nie odpowiadają charakterowi 
uzdrowiska. Powinny tu ra- 
fczej wisieć zdjęcia okolic, tra 
sy turystyczne, komunikaty 
meteorologiczne. Ten sam cha 
rakter powinny mieć gazetki 
ścienne (przykład: Polanica).

W niektórych uzdrowiskach 
istnieje spór między komisja­
mi zdrojowymi, a zarządem 
uzdrowiska na temat fundu­
szów, przeznaczonych na akcję 
Świetlicową ’ i “ kulturalno- 
oświatową. Nie wszyscy rozu­
mieją jej konieczność. W  Kry 
nicy ;,ń. P- zaledwie 0,5*/o o- 
gólnego budżetu przeznaczono 
na ten cel. W  dodatku dó nie 
dawna komisje zdrojowe na 
własną rękę prenumerowały 
czasopisma, kierując się swy­
mi własnymi upodobaniami. 
V/ rezultacie czego na stole 
łwietlicówym leżały gazety, 
niekoniecznie wychowujące i 
kształcące.

.To samo dotyczy bibliotek. 
Albo są one w  skandalicznym 
stanie, o ile w ogóle są (Zie­
mie Zachodnie), albo też sta­
nowią prywatną własność 
(uzdrowiska karpackie), W re 
zultacie robotnik czy chłop, 
mający wreszcie czas i spo­
sobność czytania, dostaje do 
do ręki szmirę, albo też w 
braku książek ogląda się za 
innymi zajęciami, nierzadko 
„wysoko procentowymi".

Należy czym prędzej zao­
patrzyć uzdrowiska f  wczaso- 
wiska w  dobrane i przejrzane

biblioteczki, a instruktorom 
przesłać przewodniki bele­
trystyczne.

Po czwarte: występy naj­
rozmaitszych „stołecz­
nych zespołów" w sezo­

nie letnim w uzdrowiskach 1 
wczasowiskach należą już do 
tradycji. Najwięcej mogą tu 
powiedzieć Ziemie Zachodnie. 
Różni szarlatani, gwiazdy mi­
nimalnej wielkości, grafoma­
ni, zgasłe sławy aktorskie, 
kuglarze i prestidigatorzy wy 
ciągają z kieszeni wczasowi­
cza i  kuracjusza nierzadko 
ostatnie, ciężko zarobione zło 
tówki. Cóż jednak robić, gdy 
nadejdzie słotny czas łub gdy 
pojawią się wspaniałe i szum­
ne afisze, zapowiadające nie­
bywałe atrakcje albo wabiące 
superlatywami? Walka ze 
szmirą powinna być toczona 
na tym terenie ze specjalną 
zaciekłością. Pozostaje tylko 
pytanie: Kto ma z nią wal­
czyć?
..Gdy w  ubiegłym rokii 

Zarząd Uzdrowisk zawarł u- 
mowę z jednym ze związków 
artystycznych w  celu zorgani­
zowania stałych występów 
czy koncertów -w uzdrowis­
kach, członkowie tego związ­
ku zażądali 30.009 zł miesięcz­
nie plus bezpłatną salę (oczy­
wiście za biletami wstępu), 
plus pełne utrzymanie i środ­
ki lokomocji, plus luksusowe 
warunki mieszkaniowe. Ilość 
występów miesięcznie nie mo 
gła przy tym przekraczać 15.

Jak wyglądały te występy, 
w  praktyce? Wyjechał zespół, 
stojący* na tak skandalicznie 
niskim poziomie, że najmniej 
wybredni słuchacze oburzeni 
opuszczali W połowie koncer­
tu salę. Gdy zwrócono uwagę 
władzom związku, spotkano 
się z impertynencjami w  ro­
dzaju: „naszym zadaniem jest 
kontrolować poziom artystycz 
ny zespołów,’ wa-zym jakość 
posiłków."

Wiemy, że istnieje „Artós", 
że istnieją brygady artystycż 
ne w  Teatrach Państwowych. 
Czy naprawdę nie można by 
zorganizować stałych imprez 
artystycznych w  uzdrowiskach 
i wczasowiskach na-odpoWied 
nim poziomie?
, Związek Literatów R: P. do 
szedł już szczęśliwie do poro­
zumienia z uzdrowiskami. Za 
dwutygodniowy; bezpTatny po 
byt w  uzdrowisku, członek 
związku jest obowjązany wy­
stąpić raz bezinteresownie z 
wieczorem autorskim. Dotych 
czas jednak niewiele takich 
wieczorów się odbyło.
. Akcja kulturalno-społeczna 

powinna postępować równo­
miernie z przekształcaniem 
charakteru polskich uzdro­
wisk. Powinny w  nich pow­
stawać Domy Kultury, w  któ 
rych jednak robotnik mógłby 
potańczyć i zabawić się, w któ 
rych powinny istnieć sala 
teatralne i kinowe. Film Pol­
ski winien -do uzdrowisk prze 
syłać filmy noWe, aby kurac­
jusze nie byli zmuszeni- oglą­
dać obrazów, które opuściły 
ekrany miejskie kilka lat te­
mu.

Oto dziedzina,- całkowicie 
zaniedbana, kompletny ugór. 
Wielu trzeba rąk i głów, aby. 
ten ugór przeorać, wiele upo­
ru i  poświęcenia.

Aby w  uzdrowiskach nie 
występował z | czarną magią 
pań Posiadły ze Szczecina, ale 
aby ludzie przychodzili do 
zdrowia w  nich nie tylko fi­
zycznie, lecz i psychicznie.

Leszek Galiński.

SZTUCZNA NERKA
W ustroju żywym odbywa się stała przemiana materii 

drogą procesów spalania, których produkty końcowe, jako 
bezużyteczne a nawet szkodliwe, muszą ■ być z  organizmu 
wydalone. Odbywa się to drogą oddechową, jelitowa, poprzez 
skórę, lecz przede wszystkim przez nerki.

Nerki stanowią jakby filtr organizmu, usuwając wraz 
z moczem — drogą dializy krwi — ciała, zatruwające ustrój.

Jeśli nerki z jakichkolwiek powodów roli swej spełnić 
ńie mogą, dochodzi do zatrucia organizmu — mocznicy, koń­
czącej się śmiertelnie. ,, ,

Dlatego już od dawna próbowano w  takich wypąaKacn 
zastąpić funkcję nerek drogą sztucznego pozaustrojowego 
oczyszczania krwi w  specjalnie do tego skonstruowanych 
przyrządach. • '

Próby te jednak nie dawały dobrych wyników, głownie 
z powodu przedwczesnego krzepnięcia krwi w  używanych 
aparatach. Dopiero pod koniec ostatniej wojny zbudowano 
przyrząd, w którym pokonano wszystkie dotychczasowe trud
ności. . . , .

Nazwano go „sztuczną nerką“ ; budowa nego jest prosta
— na walcu drucianym jest nawinięta płaska celofanowa 
rura. Zestaw ten umieszcza się w  szklanym cylindrze, wy­
pełnionym wodą przekroploną. Krew przez igłę, wkłutą do 
tętnicy promieniowej, wpływa do 'rury celofanowej, przez 
którą do otaczającego płynu, znajdującego sie w cylindrze 
szklanym, przechodzą z krwi niskodrobinowe zwiiki trujące
— w  ten sposób krew* ulega dializie. Po przepłynięciu przez 
rurę celofanową, oczyszczona ze związków trujących krew 
wraca z powrotem do ustroju poprzez igłe wkłuta do żyły 
łokciowej. •

. By krew w  czasie* przebiegania przez mrę celoianową 
nie. skrzepła, bezpośrednio przed wykonaniem zabiegu za­
strzyku.! e się dożylnie i do celofanowego dializatora prepa­
rat — heparynę, która zapobiega szybkiemu krzepnięciu 
krwi. 77

Przyrząd wyżej opisany może zastąpić czynności nerki 
najdłużej przez półtorej doby.

B . H .



Z d o i t u w a m  m ia ó z k a n i a

Postanowiłem zdobyć 
wreszcie mieszkanie. 
Rozpytuje się więc 
znajomych, jak się to 
robi. Jeden z nich 

wpadł na genialny pomysł.
— Wiesz co, idź do urzędu 

mieszkaniowego, może bę­
dziesz miał szczeście, a nuz 
ci przydziela.

Ponieważ mieszkam z 8-oso 
bową rodziną na placyku 
pi^ed dworcem, gdyż do po­
czekalni nie mam skierowa­
nia urzędu kwaterunkowego
— zaryzykowałem. Myślę so­
bie — może trzeba próbować 
szczęścia.

Idę do urzędu. W portierni 
mierzy mnie badawczym 
wzrokiem portier.

— Pan w jakiej sprawie?...
— Ja bym chciał prosić o 

mieszkanie.
Portier spojrzał na mnie 

podejrzliwie. Wygląd mam 
rzeczywiście nieszczęśliwy. 
Bo mało jadam i nie dosy- 
[Jiam, gdyż w dni deszczowe 
mój parasol, pod którym śpię
— przecieka.

— Pan taki wątły — .mówi 
mi ze współczuciem portier.— 
Przynieś pan świadectwo le­
karskie, czy pan wytrzyma...

— Po co świadectwo lekar-

warzystwa. Jużeśmy z tego 
uskładali ładny kapitalik... 
Trudno, ludzie nie jnogą się 
powstrzymać, co na' sercu, to 
na języku. Aha. a załączniki 
pan przyniósł?

— Załączniki są...
— Tylko niech pan je wrę­

cza dyskretnie.
Wreszcie mnie wpuścił.
— Niech pan pójdzie do po 

koju Nr 775. Tam szef ma 
imieniny i wszyscy są w dob­
rych humorach. Jak pana zo­
baczą, to może sie im żal zro­
bi...

Poszedłem pod wskazany 
numer. Właśnie śpiewano tam 
chóralnie „Sto lat. sto lat 
niech żyje, żyje nam". Zapu­
kałem, wszedłem, stanąłem w 
kącie w myśl zasady „siedź 
w kącie i znajdą cię“. Potem 
chrząknąłem i zaczerwieniłem 
się z przerażenia, że jestem 
taki śmiały.

Jedna z urzedniczek odwró 
ciła się i Obrzuciła mnie lito­
ściwym dojrzeniem.

— A co was tu sprowadza, 
dobry człowieku?

— Ja chciałem przeprosić...

— Za to, że chrząknąłem, 
ale to tak mimo woli. Widocz 
nie to państwu przeszkodziło

na z urzędniczek szepnęła: 
„Może by zadzwonić na, pogo 
towie i poprosić o przysłanie 
jednego męskiego kaftana 
bezpieczeństwa?"

— A po co panu mieszka­
nie?

— No, żeby spać, jeść, czy­
tać, drzemać, gotować, kąpać 
się, golić, myć...

— Pssst. Niech pań nie wy­
licza dalej — zastrzegł się 
szef, — już się domyślamy do 
jakich funkcji potrzebne jest 
to mieszkanie. Willa może 
być?

ZBIGNIEW GROTOWSKI
Ale wie pan co. Dam panu 
skierowanie do pokoju 786 —» 
tam panu coś poradzą.

Idę do pokoju 786.
— Pan chce mieszkanie^ 

Hm... w jakim kolorze?
Myślę sobie: uprzejmi lui

dzie.
— Może być seledynowy al 

bo zielony, to kolor nadziei.
— Nieprzemakalny?
— Do chrzanu — powiadam 

— dom przemakalny...
Dali mi skierowanie do ma 

gazynu.
Myślę sobie, może dostanę

F I L M Y
tygodnia

ULICA GRANICZNA — FILM PRODUKCJI POLSKIEJ;

I ZNOWU KŁOPOTY RECENZENTA

Niedawno zwierzał się 
naszym czytelnikom ze 
swych kłopotów recen­

zent muzyczny „Zwierciadła". 
Ma ich też trochę i recenzent 
plastyczny.

Ostatnio ukazał się na ekra 
nie wrocławskiego tygodnia 
nowy szermierz i obrońca 
niezrozumiałej plastyki współ 
czesnej. Wobec tego, że wy' 
stęp polemicznie jest tak pry 
mitywny, trzeba go potrakto­
wać raczej z humorem.

Jest to zasadniczo historia 
dość stara. Otóż istnieją 
wśród wielkiej masy poważ­
nych i twórczych, tak star­
szego jak i młodszego poko­
lenia plastyków, nieliczne już 
jednostki, które zamiast za­
brać się do solidnej pracy ar 
tystycznej, czasem „pędzel za 
mieniają na pióro" i nim na 
wszystkie strony wojują. U- 
stalają i decydują kto się na 
ich sztuce rozumie, a kto nie.' 
Kto jest, wedle ich naturalnie 
recepty, malarzem, a kto „ki- 
czarzem". Patenty takie roz­
dają bardzo pochopnie i we­
dług własnego widzimisię. Pa 
nowie ci przekreślają z całą 
nonszalancją nawet twór­
czość naszych wielkich mala­
rzy. Ba, nawet w swej naiw­
ności uważają, że właściwe 
malarstwo od nich się zaczy-

Jest to typ szczęściem zani 
kającej już cyganerii, bałwo­
chwalczo zapatrzonej w sztu­
kę francuską.

Pod obstrzałem tej krytyki 
znaleźli się i poważni znawcy 
sztuki, którzy ośmielili się 
różne odłamy współczesnej 
Plastyki nazwać sztuką „nie- 
łJłdzką" i „bez sensu". Napa- 
aa się 1 na własnych kole­
gów, że chcą iść własnymi 
drogami, tworząc grupy i wią 
żąc swą twórczość ze współ­
czesnością. Ostrza tych piór 

specjalnie zwrócone prze- 
aw niewygodnym recenzen­

tom czy sprawozdawcom pla­
stycznym, którzy informują . 
społeczeństwo, że w plastyce 
polskiej kiełkuje nowa myśl 
i nowa idea włączenia sztuki 

w dynamizm współczesnego

Niedługo jednak oczyszczą 
te stosunki przyszli artyści, a 
dziś młodzi adepci sztuki, stu­
denci szkół artystycznych. Do 
wodem tego znane występy 
Studentów Akademii krakow 
skiej ,głosy na warszawskim 
zjeździe studentów szkół ar- 
-tyst- zampowców, a na wro­
cławskim gruncie znane ma- 
turyczne wypowiedzi absol­
wentów P. Liceum Plastycz­
nego.

Nie wiem, dlaczego boli tak 
niektórych, że Redakcja, 
zmieniając tytuł mego arty­
kułu, nazwała ich artystami 
(ale nie artystami-malarzami, 
czy rzeźbiarzami, co daje za­
sadniczo dyplom). Artystą mo 
żna być i bez dyplomu.

Stosunek „Zwiercradła" do 
poz îywnych poczynań poważ 
ncgo ośrodka plastyków wro­
cławskich byl i jest zawsze 
życzliwy tak - samo i do 
społecznej aktywności Zw. 
Polskich Artystów Plastyków 
Czemu dawałem niejednokrot 
nie wyraz w swych informa­
cjach, które stale miały, je-* 
den cel, wzbudzić zaintereso­
wanie społeczeństwa, i to 
wtedy, kiedy różnych szer­
mierzy nowoczesnej sztuki
na wrocławskim horyzoncie 
ani widać ani słychać nie 
było Pod łbnie pozytywny 
jest nasz fttosunek do ekspe­
rymentalnych osiągnięć kilku 
młodych i zdolnych plasty­
ków wrocławskich, którzy
stopniowo w ten sposób do­
chodzą do własnego wyrazu 

. artystycznego.
Szanujemy każdy rzetelny 
wysiłek twórczy.

NA-WA-RA

BOGDAN BRZEZIŃSKI
X — to liczba niewiadoma.
Człowiek miewa X znajomych.
Ma X zajęć, X kłopotów,
X snów miewa niewyśnionych,

X się razy w życiu myli,
I X razy wyjścia szuka.
Sam X razy błąd uznaje,
X się razy w czoło puka~..

Człowiek w życiu szczęście chwyta,
Jak motyla, sto X razy,
I X razy potem pyta:
— Gdzie jest szczęście? Wśród miraży!

Wszvstko można mieć X razy,
X dowodów na to miałeś!
Lecz raz tylko można kę^hać!!!
X sie razy przekonał.':

DZWONNIK Z NOTRE DAME — FILM PROD. AMERYK.

NA MORSKIM SZLAKU — FILM PROD. RADZIECKIEJ, ,

ŚLĄSK PO RAZ PIERWSZY
JAN ^o p p o w SKI

Moja siostra Maria wyszła • 
za mąż za niejakiego 
Korczyka, rodem ze 

Śląska. Ściślej: z Podlesia le­
żącego na linii kolejowej Ka­
towice — Pszczyna. Korczyk 
wychował się na Śląsku, lecz 
dorósłszy do pełnoletności 

opuścił Podlesie, pracował w 
Polsce środkowej, później po 
wybuchu wojny przerzucał 
się ż miejsca na miejsce, ni­
gdy jednak nie wracał na 
Śląsk, gdzie zostawił matkę i 
rodzeństwo.

Po wojnie zamieszkał na 
Śląsku, ale Dolnym, poznał 
moją siostrę Marię, pobrali 
się i byli bardzo szczęśliwi. 
Oczywiście przez te długie la­
ta Korczyk odwykł od gwary 
śląskiej, choć wcale jej nie 
zapomniał. Nieraz w złości 
mruczał pod nosem jakieś tam 
śląskie przekleństwa np.: 
„Ech, ty pieroński chacha- 
rze!“ — ale zwykle mówił 
językiem przeciętnej popraw 
ności literackiej.

Maria, wychowana w Kie- 
leckiem, nie miała pojęcia o 
śląskim dialekcie, nigdy nie 
słyszała tej twardej i pięknej 
mowy i nie zdawała sobie w 
ogóle sprawy z jej ęiekawej 
odrębności.

Z mową śląska miała po­
znać się dopiero w rok po 
ślubie, gdy wraz z mężem po­
jechali do Podlesia w odwie-

Matka Korczyka, siwa, ste­
rana życiem staruszka, przy­

jęła ich serdecznie. Ugościła 
czym mogła. Nie potrafiła się 
nimi po prostu. nacieszyć.. Ma 
ria bardzo jej się podobała. 
Była młoda i urodziwa. Pa­
trzyła na nich oboie z ukon­
tentowaniem i rada była, że 
syn wybrał sobie tę otó 
dziewczynę za żone.

Maria czuła się tutaj do­
brze, Jedno tylko bardzo ją 
onieśmielało: nieznajomość
mowy śląsHiei. Była tutaj 
po raz pierwszy w życiu i 
wielu słów zupełnie nie rozu-

Korczyk porozumiewał się 
z matką i znajomymi dosko­
nale. Dawno nieużywane lecz 
nie zapomniane wyrazy na­
bierały teraz jakiejś nowej, 
nieznanej przedtem wartości. 
Korczyk pławił się po prostu 
w tym bogactwie językowym. 
Z upodobaniem powtarzał po­
jedyncze wyrazy i całe zda-

„Ej mamo, podejcie mi 
szolkę herbaty".

I zaraz zwracał się do Ma­
rii:" Słyszysz: szolka, szolka, 
szolka. To filiżanka, Mary­
siu".

A do kolegi, który do nich 
przyszedł, wołał z radością: 
„Kajześ bywoł Froncek? Ech, 
synku pieroński. downo- cie 

nie widziołek."
Maria uśmiechała się tylko. 

•Cieszyła się, że mąż tak się 
tą mową raduje. Ale myśl, że 
może pewnego razu zostać w

tym domu sama. napawała 
ją przerażeniem. Toteż uwie­
szona ramienia męża, nie 
opusżczała go ani na chwilę. 
Jakże ona będzie z tymi ludź­
mi rozmawiała? Co pocznie 
gdy Bonifacy (Korczyk takie 
właśnie miał imię) będzie mu­
siał iść do gminy, albo do ja­
kiego innego urzędu załatwić 
sprawy „z papierami"?

Maria bała sie takiej chwi­
li. I chwila taka nadeszła.

W czwartym dniu ich po­
bytu w Podlesiu Korczyk mu­
siał wyjść czy nawet wyje­
chać, sam już nie wiem. Dość, 
że Maria pozostała z matką 
sama. Matka rada z nieobec­
ności syna, chciała ją o nie­
jedno wypytać. Przysiadła się 
więc do niej, pogładziła ją 
tkliwie po włosach jak włas­
ne dziecko i spytała: „A mo- 
cie wy tam wieprzki?"

Maria odpowiedziała: „Te­
raz to nie. Ale w ubiegłym 
roku mieliśmy dwa. Zostały 
zabite właśnie na.nasze we-

Maria zaczęła nabierać prze 
konania, że rozmowa jakoś 
pójdzie. Ale po jej odpowie­
dzi matka zamilkła. Już o nic 
nie pytała, tylko patrzyła 
dziwnym wzrokiem na Ma­
rię. Po chwili podniosła się. 
Zaczęła, krzątać sie koło kuch­
ni, dzwoniła garnkami, pod­
palała ogień, znosiła drwa. 
Maria czuła, że powiedziała 
coś niewłaściwego.

Ale co? Matka pytała o 
wieprzki. No więc odpowie­
działa, że nie mają. Bo to jest 
prawda. Nie maja wieprzków*

Wieczorem wrócił Bonifa­
cy. Rozradowany pocałował 
Marię w usta a matkę w rę­
kę.

Dopiero przy kolacji matka 
odezwała się do niego: „Roz-< 
mawiałak z Marcysią. Pyta- 
łak, cy mocie wieprzkL Pe- 
działa, że nie. boście zabili 
rta wasze wesele".

Korczyk, który właśnie wło 
żył pełną łyżkę kartofli do 
ust, parsknął niepohamowa­
nym śmiechem. Aż się biedak 
zakrztusił. Śmiał sie długo i 
tak serdecznie, że łzy spły­
wały mu po policzkach.

Wreszcie tłumiąc śmiech pa 
wiedział do Marii: „Wieprzki* 
Marysiu, to agrest. No, prze­
cież agrestu nie zabiliśmy na

Teraz Maria poczęła się 
śmiać się głośno i szczerze. 
Potem Korczyk odezwał się 
do matki: „Wieprzki to u
nich świnioki".

Matka zaczęła śmiać się 
również. Śmiali się już wszy­
scy troje i fakt ten pobudza! 
ich do nowych wybuchów 
śmiechu.

Gdy w dwa dni później Ma­
ria z Bonifacym odjeżdżał! 
do domu, matka żegnając slfl 
z nimi serdecznie powiedzia­
ła: „A nie z»bilojcle tam
wieprzków".

— Przyjmę co łaska.
— Z ogrodem. Świadectwo 

szczepienia pan ma?
— Tak, wczoraj szczepiłem 

się na tyfus...
— Nie, czy ma pan świa­

dectwo z nauki szczepienia 
drzewek owocowych? Bo ina­
czej nie damy panu z ogro­
dem. Na stonce ziemniacza­
nej pan się zna?

— Jeszcze nie jadłem...
— 2le. Na ogrodnika się 

pan nie nadaje. Dalibyśmy 
panu willę z garażem. Umie 
pan kierować autem?

— Nie...
— Żle. Co z panem zrobić?...

składane części domku fiń­
skiego. Dobre i to.

Idę do magazynu, pokazuję 
przekaz. Wydają mi małe za­
winiątko.

— Co to jest? — pytam.
— Namiot. Ma pan szczę­

ście, to jest namiot nieprze­
makalny, bez przeciągów...

— Ale malutki — powia­
dam — ja mam osiem osób,

— Mały, mały... Skulą się 
państwo. Może panu mamy 
sprowadzić od razu namiot 
Kara Mustafy spod Wiednia?, 
Ludzie mają wymagania...

Wziąłem namiot, zawsze to 
lepsze niż dziurawy parasol.*

X
skie? — pytam skromnie. — 
Nie jestem rozsadnikiem żad­
nych chorób zaraźliwych.

— Musi pan przynieść świa 
dectwo lekarskie, że pańskie 
zdrowie wytrzyma trudy sta­
rania się o mieszkanie. Sil­
niejszych od pana tu już apo­
pleksja trąfiła 1 potem rodzi­
na miała do nas pretensje. Po 
za tym musi się pan wpisać 
do Towarzystwa Walki z Prze 
kleństwami.

— My chcemy mieć taktów 
nych klientów. Za każde 
brzydkie słowo, które pan wy 
powie w tym gmachu, zapła­
ci pan grzywnę na rzecz To-

w zabawie, ale ja bardzo pro­
szę, proszę sobie nie przery­
wać zabawy. Ja mam czas, ja 
tu sobie postoję.

— Ależ, dobry człowieku — 
rzekł wesoło szef — pan nam 
zupełnie nie przeszkadza. Tu 
często przychodzą jacyś Obcy 
ludzie. Ja bym im chciał nie­
ba przychylić. Czy macie ja­
kąś sprawę, czy też tylko tak 
sobie przyszliście pogawędzić?

— Nie, ja mam sprawę... ale 
że to taki dzień uroczysty...

— Nie szkodzi, wysłuchamy.
— Ja bym chciał mieszka­

nie!
— Mieszkanie! — wszyscy 

wybuchnęli śmiechem, a jed-
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